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AUCH WIR MÜSSEN UNS
ALLES SAGEN...

Die deutsche Minderheit auf der Suche
nach ihrer Identität

Die Beauftragte des Oppelner Woiwoden für die deutsche Minderheit,
Danuta Berlinska, hat in einer Publikation zum Thema "Die deutsche
Minderheit auf der Suche nach ihrer Identität" Mnieiszość niemiecka w
poszukiwaniu tozsamosci, Opole, 1999), die heutige mentale Befindlich-
keit der Oberschlesier aus ihrer Sicht dargestellt.
Es ist eine Publikation, die zwischen wissenschaftlicher Redlichkeit - es
ist Berlinskas Doktorarbeit - und politischer Stellungnahme schwankt.
Als gutlesbare Lektüre bietet sich das vierhundertseitige Werk-mit einem
wissenschaftlich gewichtigen Text kaum an, doch der Umschlag des Bu-
ches zielt, mit einer witzigen Zeichnung von Boleslaw Polnar, auf ein
breiteres Leserpublikum.
Die Lektüre aber ruft zur Diskussion auf, um nicht zu sagen - weckt Wi-
derspruch. Allein der Titel. Warum auf der Suche? In dieser Formulie-
rung wird die Identität der deutschen Oberschlesier angezweifelt. Wie
aber alle Beteiligten wissen und Danuta Berlinska ebenso, ist das Pro-
blem der Oberschlesier heute die zerstörte Identität.
Denn Identität das ist Sprache. das ist kulturelle Identifikation. Beides
aber wurde der besagten ethnischen Gruppe in den vergangenen Jahr-
zehnten eines Unrechtsregimes rigoros verweigert. Berlinska aber er-
wähnt nebenbei, die Oberschlesier hatten die Sprache verloren, wie es
aber zu diesem Sprachverlust gekommen war, wird nicht ausgeführt.

Sprachverlust
Es ist nicht anzunehmen, dass die Beauftragte des Woiwoden nicht wüss-
te, dass das Deutsche in Oberschlesien nach dem Krieg strafrechtlich ver-
folgt wurde. Im ikonografischen Teil der Arbeit gibt es übrigens Straf-
mandate fürs Deutschsprechen auf der Straße. Und dass es ein halbes
Jahrhundert weder deutsche Schulen noch Zeitungen für die Deutschen
gab.
Es ist kein gutes Zeichen, wenn die Beauftragte meint, sich vor die Men-
schenrechtsverletzungen eines vergangenen Regimes stellen zu müssen,
denn das Tradieren alter Denkmuster trübt den Blick für die Zukunft.
Ähnlich politisch gefärbt wirkt die Darstellung der ethnischen und
sprachlichen Gegebenheiten der Region. So wird wechselweise und
ziemlich beliebig von zwei oder aber drei Sprachen in der Region gespro-
chen - dem slawischen Dialekt, der polnischen und der deutschen Spra-
che, wobei immer wieder der Eindruck evoziert wird, die Autochthonen
sprächen letztendlich doch polnisch.
Vor allem aber ist das Verschweigen der siebenhundertjährigen deutschen
Geschichte und Kultur in dieser Region nicht hinnehmbar. Es wird zwar
erwähnt, die Oberschlesier hätten eine andere Sicht der Geschichte als die
Polen, aber ausgeführt wird dieses für die Identität gravierende Problem
keineswegs. Letztendlich sind für Berlinska die einheimischen Ober-
schlesier Polen und die heutige deutsche Minderheit ganz einfach germa-
nisierte Polen. Abgesprengte Polen, die sich in der nächsten Generation
wieder zu Polen bekennen. Obwohl eigentlich nicht... Aber warum...
Nach Antworten wird gesucht.
Und weil Berlinska nicht zur Kenntnis nimmt, dass Oberschlesien seit
dem 13. Jahrhundert von Deutschen besiedelt wurde, wofür es genügend
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W okresie przedświątecznym jadąc wzdłuż górnośląskiej krainy podzi-
wiamy jej piękną biel szaty śnieżnej, tu najszybciej zimowej. Przyozdo-
bione ogrodowe choineczki przed zagrodami migają spod śnieżnej
kołderki puchu, jak by nam jak kiedyś gwiazda betlejemska torowała dro-
gi wielkiej nadzieji. Tuż, tuż już święta, najmilsze, w rodzinie, wśród
przyjaciół. Z wielkim zapałem, animuszem jak za dawnych lat dzie-
cięcych w oczekiwaniu na najpiękniejsze dni roku, do tego na Górnym
Sląsku! Już nawet przyzwyczajeni do wielkich kapitalistycznych reklam-
świecidełek na drogach głównych, nie wabią nas na szczęście, i to dzięki
Bogu, nie odrywając nas od cholernie zatłoczonych samochodami na-
jwiększego kalibru.
Najpierw trzeba kupić choineczkę na targowisku - o dziwo te donicowe o
10 i 20 DM droższe niż w Niemczech! Tak to z Holandii, Danii czy Kau-
kazu import, do Polski? Choinki sprowadzają pomimo 25% ludności kra-
ju zatrudnionych jest w rolnictwie, gdzie jak się jedzie, widać wiele
nieużytków, pól z przed laty. Przed telewizorem po zmaganiach i gorącz-
ce przed świątecznej coś dla oka chciało by sie popatrzyć,a tu co chwilę
reklamy pasków zdrowia, spiral zdrowia, magnesów zdrowia, ostatnich
amerykańskich wynalazków z cenami czwartej części miesięcznej pensji.
Czytając prasę z pierwszą stroną ogromnych zdjęć łamania się opłatkiem,
znów w nadzieji na lepsze, tak po chrześcijańsku, dla wszyskich. Znów
na drugiej, obrazy grozy leżących bezdomnych z notatką obok, iż już do
świąt ponad 100 osób zamarzło w okowach tego pięknego ale i srogiego
śniegu. Pomimo, że na trzeciej stronie listy dziesiątek punktów pomocy i
zdjęcia zbiorowych jadłodajni dla ubogich, atmosfera dziecięcego cha-
rakteru tych dni jak by coraz to bardziej bladła.
Nie wdawajcie się w nurt grozy, popatrzcie na nasze obfito zaopatrzone
Markety - to tu już od połowy listopada świętujemy, słuchając skocznych
kolęd Bożonarodzeniowych - zachęcają nas przyjaciele do wspomnień
dziecięcego raju. Obraz nam się rozjaśnia, gdy czytamy programy
kolędowe chórów, ale to dla nas musztarda po obiedzie - od 6 do 31
styczna były terminy. Tak przedłużają sobie na Sląsku i chyba też w
Polsce najlepsze chwile w roku - aż do 3 miesięcy świąt! Zaś z importu
polscy z Ameryki bigbitowcy poorganizowali sobie telewizyjne spektakle
robiąc w stylu iście amerykańskim z kolęd przy ich podskokach, ar-
anżacjach ich bigbitu wielkie „szopki” łatwego, się przypominania, bo z
zagranicy. Jedynie Słowiki z Poznania czy urocza i utalentowana córka
Anny Jantar - Natalia Kuklińska w polskiej sztuce sakralnej, na estradzie
jest świetnym przykładem nowej wspaniałej generacji - na eksport, poka-
zać Europie!
Jedynie nowy rząd, gdzie już nie ma żadnego Slązaka, chojnie rzuca wor-
ki podarków - długów na każdą osobę w Polsce po 2700 zł, by spłacić
rosnące dziury budżetowe - 90 mld zł. Rzucanie winy na poprzedników,
to jak wice krążące jeszcz przed 20-u laty. Miny przy takich okazjach
przed-świątecznych entuzjaztów znów oczywiście zmarkotniały. Do tego
niektórzy w stylu amerykańskim starego Al Capone chcą nowego pod-
ziału dóbr, sami sobie torując drogi pistoletami maszynowymi Kałaszni-
kowa - i to w najruchliwszych ulicach Warszawy w opancerzonych skle-
pach jubilerskich. Na odsiecz poszła katowicka prasa, pokazując czytelni-
kowi najdroższe sklepy śródmieścia, a tym samym pokazując światu,
chyba ze Wschodu - że my też mamy!
Gdy Slązacy mają swego Jerzego Kutza z jego tematyką śląskich filmów,
tak wielką podobną przysługę robią Lwowiacy dla Polaków. Ich wdzięki
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historische Belege gibt, und hier zuvor Slawen gelebt hatten, nicht Polen,
demzufolge die heute als Autochtone bezeichnete Bevölkerung als
deutsch-slawische Mischgruppe zu betrachten ist, gerät vieles, was an
den Untersuchungen gut und aufschlussreich wäre, dann doch in einen
Erklärungsverzug.

Deutsche Restbevölkerung
Nicht hinnehmbar aber ist vor allem die Suggestion, bei der heute in
Oberschlesien lebenden Bevölkerung handle es sich um eine intakte
Gruppe Die. Ereignisse nach 1945 werden zwar durchaus nicht ver-
schwiegen, fast alle Respondenten der soziologischen Erhebung bezeich-
nen die Fronterlebnisse als die wichtigsten und grausamsten Ereignisse
ihres Lebens. Und von Vertreibungen und Aussiedlungen bei der Wieder-
gabe individueller Geschichten ist immer wieder die Rede. Aber es wird
dennoch nicht klar, dass etwa dreiviertel der Bevölkerung nach 1945 das
Land verlassen hat und die heutige deutsche Minderheit eine Restbevöl-
kerung darstellt.
Die Grausamkeiten der ersten Nachkriegsjahre haben die Gebliebenen
wie auch die Vertriebenen und Aussiedler dauerhaft geprägt, das steht
auch für die Autorin fest. Ein Respondent propolnischer Option sagte im
Gespräch - das war ein Pogrom, ja, ein Pogrom war das und fährt fort -
danach seien auch viele, die zuvor polnische Sympathien hatten, wegge-
fahren.
Die Antworten der Respondenten - das Kernstück der soziologischen Ab-
handlung- sind lesenswert und oft anrührend. Befragt werden vor allem
Dorfbewohner, aus denen die heutige. einheimische Restbevölkerung
vorwiegend besteht. In ihnen drück sich vor allem eine schlesische Iden-
tifikation aus.
Die meisten Respondenten antworten zuerst - ich bin Schlesier oder
Schlesierin, aber ich fühle mich mehr - entweder deutsch oder polnisch.
Berlinska fängt mit propolnisch gesinnten Einheimischen an, die sich
heute auch oft zur deutschen Minderheit bekennen und folgert logisch,
dass die Organisation der deutschen Minderheit ein Auffangbecken für
alle sei, die nicht zu den Zugewanderten gehören.
Eingehend und einfühlsam berichtet Berlinska über den Streit über die
Gefallenendenkmäler, in dieser Passage zeigt die polnische Autorin auf-
richtiges Verständnis und Mitgefühl für die einheimische Bevölkerung.
Allerdings mit der abschließenden Betrachtung, dass vor allem die Sensi-
bilität des Mehrheitsvolkes entscheidend sein musste.

Mahnmal der Versöhnung
Zu denken gibt die Bemerkung, dass die Oberschlesier das heutige Denk-
mal auf dem Annaberg ablehnen. Wie denn das? Da heißt das Duni-
kowsiki Monument - "den oberschlesischen Aufständischen" - und denen
gefällt das nicht? Warum denn? Das wäre ein Thema für ein deutsch-pol-
nisches Versöhnungsforum auf dem Annaberg: Der Bruderkrieg in Ober-
schlesien und seine Folgen bis heute.
Auch wir sollten uns endlich alles sagen, wie es der verehrenswürdige
Vordenker der deutsch-polnischen Aussöhnung - Jan Józef Lipski, forder-
te. Die Nazis haben ein Mausoleum ausschließlich für die auf deutscher
Seite Gefallenen errichtet und mit einem Amphitheater umgeben.
Die sowjetisch gegängelten Polen sprengten das Mausoleum und errichte-
ten ihre Klagemauer. Heute, unter den Vorzeichen der Demokratie, wäre
es an der Zeit, endlich ein Mahnmal der Versöhnung zu errichten, ein
Monument, das vor allem die Tragik und die Absurdität eines Bruderkrie-
ges, des Kriegs überhaupt, des Hasses, zeigen würde.
Das wäre das richtige Identifikationssymbol für die Oberschlesier und für
alle Bewohner der Region, ja, ein wichtiges Symbol für ein vereintes Eu-
ropa.

Renata Schumann

(erschienen in DOD Nr. 8 vom 23. Februar 2001)

wymowy „Ł” z archiwalnych filmów znów wprowadzają w stan euforii
patriotycznej, „chej my pany na Wschodzie”. Tak z zaciekawieniem cze-
kaliśmy na nowe filmy „Ogniem i mieczem” czy „Pana Tadeusza” Hof-
manna i Wajdy. Więcej prawdy, brutalnych scenek na tle romantycznych
par marzeń, uspokaja Polaka w Kownie czy Lulek Dolnych, ale my
chcemy do Europy, ale z czym? Czy tak mamy pokazać siebie, by z góry
nas się mieli bać, ci nowi, z większą nie da się ukryć kulturą. Dla Slązaka
tematy te były obce, bo w ro-mantyźmie wykuwano tu żelazo, walczyli
kilofem i łopatą, nie szabelką za Waszą i naszą Wolność. To Nobliści
śląscy, największa zdobycz tej ziemi, winni być wskazywani jako wzor-
zec pracy i pilności.A tu nowa generacja musi się szkolić, jak walczyć z
sąsiadem, podgryzać by wyrównywać poziomy i jak przechytrzać gdy
chce nas Europa. Jednak prasa próbuje trzeźwiej spojrzeć na prawdę.
I Kościuszkę już widzą jako zawadiakę, walczącego w rauszu, podchmie-
lonego i za pieniądze. Z bajkami powieściopisarskimi Sienkiewicza,
wielkiego J.Piłsudskiego z jego namiętnościami do płci słabej i odwrot-
nie, świty jagiellońskiej u św.Jadwigi, nie tej śląskiej oczywiście. Nowe
powiaty, województwa ścigają się na Sląsku jaki tu jeszcze orzełek, jedy-
nie z piórem w lewo lub prawo odchylony identyfikuje ich tożsamość. A
ich prostota ma pokazać, że my jak za Mieszka, jeszcze nie czytatyj i nie
pisatyj jesteśmy. Jedynie herb w swych prostotach ma na polu „bitwy”
jak w 990 roku nas identyfikować, kto po jakiej stronie ma walczyć. Hi-
storyczne same przemianowania „Sląska” jest na wskroś pojęciem wa-
lecznym, nacjonalistycznym polskim. To razi, gdy o pogodzie się mówi
dla Sląska a potem dla „Dolnego - pranie mózgu i wmawiania. Sam
„Sląsk ma kłopoty z przynoszonymi wojewodami w kapeluszu, czy z zie-
mią żywiecką, czującą się dalej jako Galicja, nie chcąc słuchać, co im
Dąbrowa Górnicza ma do rządzenia. A polityczne nowe utworzone partie
„Przymierza Małych Ojczyzn” to dalsza walka, a nie spokój w śląskich
DOMOWINACH. To tylko parę przykładów prawdy o nowych dzi-
wolągach czy idolach, kiedyś mocno lansowanych, by wtedy urabiać cha-
rakter nowego obywatela. Czy czasy się zmieniły, tak kapitalizm, globa-
lizm prawda, ale metody i motywacja ta sama - pranie mózgów dalej od
przedszkola, zawsze kosztem innych, którym dorównać nie można, więc
uszczuplać innych by swoje aktualne, często demagogiczne, cele wcielać.
W tym wszystkim Slązak na Sląsku jeszcze bardziej zamyka się w sobie,
przestaje reagować na niedole, czekając na lepsze jutro, które zawsze kie-
dyś przychodziło. Ten Adwent 2001 był nadzieją. Swięta znów przyjdą, a
z nimi te nadzieje na lepsze.
Tak więc do Europy z nowym typem chrześcijanina, krainy jeszcze wiel-
kich kolejek do spowiedzi przedświątecznych, czy z typem patrioty,
nacjonalisty, kiedy w EU robi się więcej internacjonalnie ( przykładowo
w Nadrenii żyje 80 narodowości - czy można to sobie wyobrazić w
Polsce?). Czym dziś zaimponować może Polska w Europie? Ten Sląsk,
kiedyś bogaty, kuźnią wielkich ludzi, dziś „zipiący”, rozdrapywany dalej,
szarpie się w swym nowym otoczeniu. Jak tu do Europy, gdy Sląsk stracił
swe imię, prężnego, bogatego. Jedynie swoją bogatą historią może świe-
cić przykładem jak w tolerancji wiekowej można przetrwać wiekami, w
symbiozie swych dobrych panów, ludzi nauki i czynu. Cieszy, gdy Betina
Zimończyk z Rybnika, Slązaczka roku 2001 w „gotce”, zdołała innym
udowodnić, że mowa górnośląska to bogactwo słowiańskiej, czeskiej i
niemieckiej mowy w trilateralnej zasadzie tolerancji śląskiej, w jej boga-
tej historii. Tylko tym czynnikiem razem z Polską, w partnerstwie z sąsia-
dami i regionami można się pokazać światu. Jedynie w gotowości do hi-
storycznej Europy regionów, z wielkim bagażem doświadczeń tej krainy
można się równać z innymi już w tej Europie. Nic jeszcze nie stracone, w
drzemiących jest wiele jeszcze mocy - kto ją tylko od nowa wskrzesi?
A tymczasem wielka zima znów jak grom przyszła na Górny Sląsk, z
nowymi klęskami w zanadrzu, drogami odciętymi od innych. W swoim
kotle walczyć trzeba dalej, jak w tyglu narożnika narodów, według wzor-
cowego dla nas ks dr Emila Szramka. Nadzieja jest wielka, również ta
poświąteczna 2001 roku.

Peter Karl Sczepanek, 
6.1.2002
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- Po śmierci Pani ojca napływają kondolencje z całych Niemiec. Czy na-
deszły z Polski?
- Z Polski przyszedł woreczek z ziemią - przysłali go mieszkańcy rodzin-
nego Skoczowa pod Cieszynem i kilka kamieni z jego ukochanych Bes-
kidów. Włożyliśmy to do trumny ojca.
- Jeszcze niedawno w polskiej prasie nazywano go „nowym führerem od-
wetowców", „folksdojczem", „Polakożercą". Zarzucano mu, ze jest rzecz-
nikiem powrotu Niemiec do granic sprzed 1937 roku.
- Wokół ojca narosło wiele mitów i pomówień. Nigdy, a mówię to z całą
odpowiedzialnością, bo przez wiele lat byłam jego najbliższym
Współpracownikiem, nie powiedział jednego słowa, które obrażałoby
godność Polaków.
- Skąd więc te określenia?
- Ojciec był niemieckim patriotą, ale szanował Polaków. Dążył do poro-
zumienia między obydwoma narodami. Bliskie mu były. sprawy Niem-
ców na Górnym Śląsku. Walczył o uznanie ich praw jako mniejszości.
- Które z pomówień najboleśniej dotknęło ojca?
- Zarzut o współudział w uwięzieniu, a potem w eksterminacji 183 profe-
sorów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Kiedy Hitler doszedł w Niemczech
do władzy, mój ojciec został przyjęty na Wydział Germanistyki krakows-
kiej uczelni. Równocześnie studiował tu historię i filozofię. Potem
skończył w Krakowie studia doktoranckie i na dwa tygodnie przed wybu-
chem II wojny światowej pełnił funkcję starszego asystenta.
Po aresztowaniu profesorów starał się im pomóc. Dotarł z pomocą nawet
do obozu, gdzie był uwięziony jego profesor, Adam Kleczkowski.
- Czy ojciec był członkiem NSDAP?
- Choć nalegano, odmówił. Jako katolik uważał, że wstąpienie do partii
nazistowskiej stało w sprzeczności z jego zasadami. Zapłacił za to utratą
stanowiska na uczelni i został wysłany do szkół w Zakopanem i w
Przemyślu.
- Prawdą jest, że w sprawie krakowskich profesorów władze polskie pro-
wadziły dochodzenie,ale niczego ojcu nie udowodniono.
- Więcej - niektórzy profesorowie Jagiellonki wystawili mu bardzo dobrą
opinię.
-W roku 1970 Herberta Czaję wybrano przewodniczącym Związku
Wypędzonych. l odtąd stał się synonimem złego Niemca.
- Powtórzę: bronił niemieckich praw, ale i szanował prawa narodu pols-
kiego. Był jednym z setek tysięcy Niemców, którzy wychowali się na po-
graniczu dwóch kultur.
Świetnie mówił po polsku, doskonale znał waszą literaturę. Potrafił cyto-
wać fragmenty swojego ulubionego „Pana Tadeusza". Jeden ze zna-
jomych profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego powiedział mu kiedyś:
- Chciałbym, żeby Polacy choć w części tak dobrze znali swoją literaturę
i historię jak Niemiec, Herbert Czaja. Cały czas utrzymywał korespon-
dencję ze swoimi przyjaciółmi z Polski. Niestety, musiał to robić pod
przybranym nazwiskiem. Gdyby polskim władzom wpadł w ręce list z
nazwiskiem Czaja, jego adresat miałby spore kłopoty.
- Przez 50 lat komunistyczne władze odmawiały mu wizy.
- Właśnie. Dopiero w ubiegłym roku, jako 82-letni starzec na wózku in-
walidzkim, odwiedził dom swoich rodziców.
- Dlaczego Czają, skoro całe życie czul się Niemcem, po przymusowym
wyjeździe z Polski nie odrzucił przeszłości?
- Każdy z nas nosi w sercu swoją ojczyznę. Dla mego ojca była nią
właśnie wschodnia część Górnego Śląska. To był dramat jego i milionów
Niemców, których po II wojnie wysiedlono z ich domów. Ojciec nigdy
nie zaakceptował zasady zbiorowej odpowiedzialności. Nie wszyscy
Niemcy żyjący w Polsce popierali Hitlera. Należało ukarać winnych, ale
reszcie pozostawić ich ojczyznę.
Ojciec przez całe życie, również jako poseł do Bundestagu, walczył o
prawa mniejszości na całym świecie. To była jego misja i powołanie.
Pracę w Związku Wypędzonych pełnił honorowo. Nigdy nie wziął za to

marki wynagrodzenia.
- Czy nigdy nie myślał, łeby pozostać na Górnym Śląsku?
- To było po prostu niemożliwe. W 1942 roku powołano go do Wehr-
machtu i wkrótce został ciężko ranny na froncie wschodnim. Gdy Ame-
rykanie zwolnili go z obozu jenieckiego, natychmiast wrócił do Skoczo-
wa. Jego niewinnego ojca komuniści ulokowali w służbówce. Tata najął
się jako robotnik rolny pod Pszczyną. Nikt go nie pytał, czy chce zostać,
czy wyjechać. Musiał wyjechać. Jego rodzice postanowili zostać. Gdy w
końcu zdecydowali się na wyjazd, było za późno. Pociągi z repatriantami
przestały jeździć. Wkrótce babkę oskarżono o udział w niemieckich to-
warzystwach kulturalnych przed; wojną i posyłanie syna do niemieckiej
szkoły. W 1948 roku skazano 72-letnią kobietę na pół roku więzienia. Za-
chorowała i tuż po zwolnieniu zmarła. Dziadek przeżył ją o rok.
W stosunkach między Polakami i Niemcami jest niu tylko biel albo
czerń, ale są i półtony. To właśnie Polacy i Niemcy, sąsiedzi moich dziad-
ków, zatroszczyli się ó ich pogrzeb i latami pielęgnowali ich grób.
- Swoje nazwisko Czaja pisze Pani po polsku?
- Tak. Na pewno nie jest to nazwisko niemieckie. Naukowcy węgierscy
powiedzieli memu ojcu, że często pojawia się ono wśród Madziarów. W
średniowieczu z Węgier przez Górny Śląsk wożono do Krakowa specjal-
nym kupieckim szlakiem rudę żelaza. Być może tą drogą moi przodko-
wie dotarli w okolice Skoczowa. Ale nawet gdyby moje nazwisko oka-
zało się słowiańskie, ani ojciec, ani żadne z nas na pewno by się go nie
wstydziło.
Chciałabym powiedzieć wszystkim, którzy przeczytają ten wywiad, że w
moim ojcu mieli wielkiego przyjaciela Polaków. Mój ojciec do końca
wierzył, że przyjaźń między naszymi narodami jest możliwa. Mimo ran,
jakie zadała nam historia. I miał rację. Czy inaczej nasza rozmowa
mogłaby się kiedykolwiek odbyć?

Christine Czaja
Rozmowa ukazała się w SUPER EXPRESS  9 maja 1997
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ROZMOWA Z NAJSTARSZĄ CÓRKĄ HERBERTA CZAI, CHRISTINE

Dr. Herbert Czaja był przewodniczącym Związku Wypędzonych. W
Polsce  zrobiono z niego symbol „niemieckiego odwetu”.

Zur Person:
Dr. Herbert Czaja, am 5. November 1914 in damals österreichischen Te-
schen geboren, studierte Germanistik, Geschichte und Philosophie in
Krakau und Wien.
Von 1970 bis 1994 war Herbert Czaja Präsident des Bundes der Vertrie-
benen (BdV), danach dessen Ehrenpräsident. Das Amt des Sprechers der
Landsmannschaft Oberschlesien hatte er seit 1969 inne.
Czaja hat insbesondere in seinem 1996 erschienenen 1000 seitigen Buch
mit dem Titel "Unterwegs zum kleinsten Deutschland seit 1.000 Jahren?"
sein politisches Vermächtnis hinterlassen.
Herbert Czaja, der bis zur letzten Minute seines Lebens im Sinne der ei-
genen politischen Ideen tätig war, verstarb am 18. April 1997 in Stutt-
gart.
bn



Nasze miasto, a jakie cudze
17 (i 18) maja 2001 r. byłem z przyjacielem z Rybnika w stolicy Śląska -
Wrocławiu. Wrocław - właściwie mi nieznany -jakieś publikacje i krótkie
przejazdy, takim dla mnie jeszcze trwa, ale pierwsze kroki zrobiono.
17 maj 2001 r. był trochę dniem szczególnym dla Wrocławia.
W czasie, gdy delegacja Związku Ludności Narodowości Śląskiej z dr
Jerzym Gorzelikiem przebywała w Strasburgu i przed Trybunałem Praw
Człowieka przedstawiała swoje argumenty przemawiające za rejestracją
Związku, polski minister spraw zagranicznych Władysław Bartoszewski
zaprosił do stolicy śląska swojego odpowiednika z BR Deutschland mini-
stra Joschka Fischer'a wraz z premierami przygranicznych Landów nie-
mieckich aby; „dyskutować o współpracy transgranicznej".
Czy data i miejsce spotkania zostały wybrane przypadkowo ? Niewiado-
mo, może Polacz spodziewali się jakieś decyzji w Strasburgu.
Plan szerszego spojrzenia na Metropolię Śląską podporządkowałem więc
w znacznym stopniu wizycie ministrów w Ratuszu.
Tak więc kilka godzin, to było podpatrywanie zabiegów wokół przyjazdu
gości i ich lokowaniu w Ratuszu Wrocławskim - niestety w tym dniu
zamkniętym dla Ślonzoków. Nad wejściem powiewały flagi Niemiec i
Polski, ale nie było Śląskiej, biało-żółtej z czarnym orłem z kotwiczką
Wikingów na piersi.
Rozpoczęte Juwenalia „zaowocowały" też przejściem przez rynek jakichś
krakowiaków wrocławskich oraz studenckich gołodupków. Tuż obok
pomnik lwowski - Aleksander Fredro - kolega kwituje krótko - roz-
pustnik lwowski - stoi tam od 1956 roku, w miejscu gdzie stał konny
pomnik Fryderyka Wilhelma III - a gdy zwracam uwagę, że tu najlepiej
byłoby ustawić denkmal Braci Hauptmannów - Gerhart'a - noblisty i
przedwcześnie zmarłego Carl'a, który poprzez przetłumaczenie na język
niemiecki „Chłopów" Reymonta przyczynił się wydatnie do uzyskania
Nobla przez tegoż, jakaś miejscowa damulka z drugiej strony stolika, na
odchodnym wyrzuca z siebie - neonaziści ... neonaziści?? Jej towarzysz
milczy. Z krańcowo odmiennym przyjaznym postrzeganiem śląskiej kul-
tury stykamy się w księgami, gdzie przeglądamy pozycje dotyczące
Śląska: „Śląsk i Ślązacy" - Joachim Bahlcke, następnie Leksykon - ency-
klopedia Wrocławia (jakie to drogie).
Finanse pozwalają na zakup małego przewodnika - Breslau - Ein Reise-
fuhrer. Wracamy do innego stolika aby móc obserwować schodki Ratusza
popijając pszeniczne piwo. Jest czas by rzucić okiem na plan miasta. Aż
„szczypie w oczy" ten nacjonalizm czy wręcz szowinizm polski w na-
zewnictwie ulic i placów Wrocławia. Piłsudski, Pułaski, Traugutt. Kości-
uszko, Dmowski, Drobner, Dubois, Kołłątaj, „Henryk ale tatarzyn Sienki-
ewicz", jeszcze: „Powstańcy Śląscy", Warszawscy, Partyzanci, itd., itd.
Brakuje tylko „Ogniem i mieczem", „Czterech pancernych" i powrotu
Bieruta do Uniwersytetu. Historycznych osobowych - śląskich nazw - dla
ulic, placów - brak, może gdzieś na obrzeżu miasta?
Tymczasem przybywają goście - najczęściej nie odwracając glowy po
wyjściu z samochodów znikają w Ratuszu schowani za plecami licznej
rzeszy BOR-owików i ich pojazdów). Jest więc czas by już indywidual-
nie (różnice zainteresowań) zwiedzić Kościół Garnizonowy -jakiś re-
mont, efektów prawie nie widać. Przed sukiennicami powstaje coś na
kształt prostokątnego koryta - wodopoju dla kawalerii? Podobno ma to
być fontanna? A może uformować tam jakiś wodospadzik Sudecki z
duchem tych gór, Rübezahl’em z sikającą kryką?

Wracam do stolika przed Ratusz. W przerwie wychodzi i staje w wejściu
premier Saksonii Kurt Biedenkopf - patrzy ciekawie w stronę rynku,
może tego Fredry ? ... czy nie kojarzy go z Fryderykiem? O nie, tu Polacy
po 45 roku zrobili „swoje porządki" nawet z cmentarzami - równając je
spychaczanu. Resztki pommków w Psie pole - Mirków, nie nadawały się
do spalenia jak np. 300 000 tomów książek ułożonych w stosy 2 metrowe

w mesie studenckiej i spalone przez zdobywców już 10/11 maja 1945
roku.
Późnym popołudniem - już po odjeździe delegacji BR Deutschland spo-
tykamy się z zaprzyjaźnionym Wrocławskim Ślązakiem i już w trójkę od-
wiedzamy jeszcze Ostrów Tumski - most Piaskowy, ul. św. Jadwigi z
posągiem świętej, most Tumski, kościół św. Piotra i Pawła, kościół św.
Krzyża, pomnik św. Napomucena, zadbana Kuria Metropolitarna i wresz-
cie Katedra św. Jana Chrzciciela - opiekuna Wrocławia odwieków.
Wcześniej - tam na wieźy Ratusza pod zegarem symbol- herb Wrocławia
pięknie odrestaurowany z sylwetką Jana Chrzciciela - wymagający
właściwie oddzielnego objaśnienia.
Tutaj: 17 maj 2001 gołym okiem widać: portal Katedry wraz z wieżami,
sterczynami pokryty spalenizną - sadzą i zwyczajnym ponad półwie-
kowym brudem na grubość palca - cala, jak w nieczyszczonym kominie.
Takiego zaniedbania dla tak ważnego obiektu nie widziałem nigdzie w
Europie - na zachód od Odry. Wstyd i gańba dla Wrocławia ale głównie
dla Arcybiskupa z Kardynałem G. Jak to inaczej wygląda w Pradze, Wa-
tykanie... Gańba! Żeby nie oczyścić na początek nawet portalu Katedry!-
starczą szczotki ryżowe i trochę wody ż proszkiem plus kilka metrów
rusztowań. Obiekty Kurii natomiast pięknie zadbane.
Wnętrze katedry ze względu na późną porę odwiedzimy w dniu
następnym. Tymczasem moja propozycja na czasie: zamiast regularnych
kościelnych zbiórek pieniężnych na KUL - Lublin prowadzonych na
Górnym Śląsku winno się wreszcie zainicjować zbiórkę na np. odnowę
Katedry Wrocławskiej i innych obiektów kultury chrześcijańskiej tamże,
też na przykład spuścizny po Cystersach w Rudach Raciborskich, itp.
Zaproszeni na nocleg przez wrocławskiego Slonzoka - chętnie korzy-
stamy, w międzyczasie zaznamiając się z ciągnącymi się robotami przy
regulacji Odry i podwyższeniu wałów przeciwpowodziowych w rejonie
Biskupina.
18 maj 2001 - poranek wita uciążliwym deszczem. Z zaciekawieniem
wysłuchujemy komunikatu radiowego PR -1, dotyczącego interesującego
nas posiedzenia Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu z dnia poprzed-
niego. Gazeta Wyborcza pod kąśliwym tytułem „Kto ty jesteś? Ślązak
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mały", zamieszcza krótką notatkę kończącą się informacją - przypuszcze-
niem: „Trybunał wyda wyrok za kilka tygodni". Natomiast w .Dzienniku
Zachodnim" z tegoż dnia (l 8 maj) - Śląsk w Strasburgu - w krótkim ko-
mentarzu - z powołaniem się również na dr Jerzego Gorzelika - red. (tes)
przekazuje, że orzeczenia należy oczekiwać za pięć miesięcy. Gazeta
Wrocławska - milczy.
Są jeszcze wzmianki w „Trybunie Śląskiej", katowickim dodatku do „Ga-
zety Wyborczej" - „Wojna narodowa" i w „Rzeczypospolitej" - „Stras-
burg rozstrzygnie, czy skarga jest dopuszczalna" - tamże wcześniej (16
maj) „Czy wyrok w Strasburgu wpłynie na ordynację wyborczą" - autor-
ka R. Kowalska - z depart. prawnego MSZ. Pozostaje działanie i oczeki-
wanie.

Vergangenheit und - a dzisio
Deszcz zmienia nieco program dnia - odkładamy niestety wizytę w nieco
odległym Mirkowie gdzie Polacy w rejon Psiego Pola! Usunęli to co ich
najbardziej przyprawia do dzisiaj o wyrzuty sumienia tj. pomniki cmen-
tarne dawnych mieszkańców - budowniczych tamtej świetności miasta
Metropolii Śląska, Cmentarze zrównali więc „zdobywcy", wciskając pro-
chy - kości w ziemię. To i owo (druga Hala Targowa, Muzeum Sztuki i
inne obiekty wysadzono w powietrze jeszcze w latach 70 tych - pozmie-
niano nazwy -jak wyżej i wszystko jest o'key?

Museum der bildenden Künste - Breslau 1912

.... Do Mirkowa... przyjedziemy - chyba, że wcześniej jak już gdzieś pro-
ponowałem te płyty wrócą do Wrocławia i otoczą tzw. Panoramę Racła-
wicko-Kościuszkowską „Murem Pamięci" - lub ją nawet zastąpią.
Tymczasem Wrocław w deszczu - katastrofalny stan chodników, kałuże
do kostek. Szyny tramwajowe tu i tam znikające w rozlewiskach wody.
Kościoły pozmieniały - w znacznym stopniu właścicieli - właściwie
wszystkie od zewnątrz wyjątkowo brudne. W innym miejscu wznosi się
jakiś potężny betonowy bunkier całkowicie przyciskając zabytkowy
kościółek.
Odwiedzamy wreszcie Katedrę - wnętrze sprawia wrażenie mroczne. W
prezbiterium zamkniętym kratą nie pali się nawet jedna żarówka. Nam
przypadkiem udaje się wejść bocznym przejściem w czasie obsługi przez
siostrę zakonną, lecz szybko musimy opuścić zabytkowe ławy - siedzenia
urządzone dla możnych Wratislavia. Żarówka na moment zapalona, zo-
staje szybko wygaszona. Proponuję porównać z prezbiterium w Bazylice
w Velehradzie na Morawach.
Pewną oznaką zmian może być fakt, że w Katedrze znalazły się teraz
doczesne szczątki odtrąconego po wojnie niemieckiego Breslau, metro-
polity, kardynała Adolfa Bertrama - obok swoich poprzedników.
Korzystamy jeszcze z możliwości oglądnięcia panoramy Wrocławia z
wieży Katedry. I tu niespodzianka. W salce wieżowej u stóp windy jakiś
prawie prywatny biznes... maski i fetysze afrykańskie w koszcie zwiedza-
nia wieży. A pieniędzy na oczyszczenie chociażby na początek portalu
Katedry - przypominam, brak. Brak też jakichkolwiek podstawowych in-
formacji w formie ulotki - biletu dotyczących Katedry -jej imienia (też w

języku niemieckim...) wysokości wież, historii, itp; - o co pytali i obecni
tam turyści z Niemiec. Jest natomiast folderek z maskami - 4 złote. Salka
wystawowa winna być przeznaczona dla Katedry, chyba że,... Kuria wie
lepiej.
Deszcz dokucza, z oglądania panoramy Wrocławia właściwie nic.
Wracamy na dół i udajemy się do Uniwersytetu. Tu zwiedzamy Aulę
Leopołdina - słynną ze względu na wystrój a uboższą ostatnio przez krad-
zież zabytkowych obrazów - portretów.
Jakieś uniwersyteckie k'miodki niedopilnowały Auli i stało się - a szaber
ma tu długą tradycję. Grupa turystów niemieckich - może dzieci byłego
Breslau wypędzone stąd w 1945 roku-z zaciekawieniem ogląda sceny -
wystrój Auli, wsłuchując się w objaśnienia przewodnika.
Równie z zainteresowaniem polska młodzież szkolna słucha opowieści
swojej przewodniczki. Historia uniwersytetu, symbolika fresków - malo-
wideł pokrywających ściany i strop Auli zajmują.
Poza Aulą w holu na kolejnych kondygnacjach ciekawe fotosy dawnego
Breslau - Wrocławia, tego co zostało zniszczone a współcześni miesz-
kańcy nie czują potrzeby odbudowy - rekonstrukcji, np. muzeum. I jesz-
cze wejście na otwarty balkon z widokiem we wszystkich kierunkach na
zabudowę-i przyrodę Wrocławia.
Czas na zrobienie fotografii - pogoda nieco się poprawia. deszcz zanika.
Po Uniwersytecie jest jeszcze wizyta na Wzgórzu Partyzantów!
To tam, gdzie przed wojną stala wieża Kaisera Wilhelma (1902 rok) ma-
jąca upiększać miasto a z której był dobry widok na okolicę. Teraz
wzgórze bez wieży „zagospodarowali" narkomani o czym można było się
przekonać, gdy na widok kamery niezwłocznie znikają.
I jeszcze w innym miejscu taras parkowy Adolfa Liebich'a ale już beż
okazalej innej wieży (32 m) z pozłacaną Victorią. Wieża to tam Turm -jak
turnia, a Katedra - tum (tuom) - dziś Dom.
Wsiadamy w samochód i przyjeżdżamy w rejon Hali Targowej z 1908
roku oglądać ciekawą konstrukcję żelbetonową - druga Hala Targowa
„poszła" z trotylem już grubo po wojnie. Mignęła też Rotunda Kościusz-
kowska - było wyżej. Podrodze zaczepia młody „uzależniony" - poka-
zując receptę i jakiś grosik - chce nas wciągnąć do apteki by mu zapłacić
za „działkę".
Powrót na rynek - jeszcze wystawka prac ucz-
ni liceum plastycznego - zresztą interesująca.
Kupno widokówek - tutaj nikt ich nie wysta-
wia na ulicy, trzeba szukać w księgarniach.
Znaczek pocztz polskiej - jak zwykle i nieza-
wodnie od lat jest to „dworek w Czamolesie" -
bo „brak" na Śląsku jakichkolwiek obiektów
kwalifikujących się do zaprezentowania nie
tylko w Polsce ale i w Europie. Więc wi-
dokówki z „dworkiem" idą w Europę a myśli
wokół Strasburga.

Podjeżdżamy do pięknego zabytkowego dwor-
ca i powrót na Ziemię Rybnicką.
Do Wrocławia - Mirkowa, do Katedry, Ratus-
za, Hali Ludowej... i wielu innych miejsc nas-
zej stolicy trzeba będzie wracać.
Zastanawia, jak my na Górnym Śląsku o naszej
Metropolii Śląskiej - Wrocławiu nic nie wiemy.
Na pewno jest to głównie tzw. „zasługa" - telewizji regionalnej Katowice
i pozostałych tzw. regionalnych mediów nadających programy z ... Wars-
zawy. Radio i telewizja Katowice grzecznie wypełniła bowiem rozkazy i
zadania zlecone Warszawy organizując np. 10-ty raz Dyktando polskie i
podobne imprezy w Opolu. Na temat Wrocławia i Dolnego Śląska kom-
pletne milczenie!

Ewald Bienia
Maj 2001
Ryciny pochodzą z przewodnika po Breslau z 1912 roku, foto: E. Bienia
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UNBEKANNTES OBERSCHLESIEN
Oberschlesien ist und bleibt - auch mehr als zehn Jahre nach der Wende -
aus der Sicht der Bundesdeutschen ein fernes Land am Ende Europas.
Man hat diese einst deutsche Region, in der heute eine deutsche Minder-
heit versucht sich zu behaupten, aus dem Auge verloren. Wenn man aber
polnische Veröffentlichungen liest, scheint es, man kehre beim Thema -
deutsche Minderheit in Polen - zur ideologisierten Vereinfachungen aus
den Zeiten des totalitären Regimes zurück, als es Deutsche in Polen nicht
geben durfte.
Den Polen wurde fünfzig Jahre vom totalitären Regime vorgelogen, sie
lebten auf urpolnischem Boden, kein Wunder, dass den meisten das Auf-
tauchen einer deutschen Minderheit in ihrem Lande als Zumutung schien.
Aber Demokratie verpflichtete. Nach der Wende war Deutsch zu spre-
chen nicht mehr strafbar. In den Schulen wurde Deutsch zugelassen.
Deutsche Bücher und Zeitungen waren im freien Verkauf zu haben. Man
durfte nach Deutschland reisen und sich per Satellitenschüsseln Deutsch-
land allabendlich ins Wohnzimmerholen.
Doch die Vorbehalte der zugewanderten Polen gegenüber den Deutschen
in Oberschlesien waren resistent. Die deutsche Minderheit, fortab offizi-
ell anerkannt, hat es bis heute nicht leicht sich zu behaupten.
Betrüblich erwies sich insbesondere, dass die alte Zwietracht aus der Zeit
des Bruderkrieges von 1921 sich wieder bemerkbar machte. Einige pol-
nisch gesinnte Oberschlesier erwiesen sich als härteste Gegner der Deut-
schen im Lande.
Aber gerade sie - gut deutsch sprechend und mit einer akademischen Kar-
riere ausgewiesen - gewinnen oft weitgehendes Wohlwollen von deut-
scher Seite.
Legendär aggressiv seiner eigenen Volksgruppe gegenüber erwies sich
nach der Wende vor allem Franciszek Marek, Professor an der Universität
Oppeln, der in einigen Broschüren Verleumdungen gegen die deutschen
Oberschlesier verbreitete und z.B. behauptete, ein Oberschlesier, der sich
zum Deutschtum bekenne, verliere sein Menschtum. ( Tragedia gornos-
laska, Opole 1989 u.a). Oberschlesier verlangten in einer Unterschriften-
aktion mit einem offenen Brief an den Rektor der Universität Konsequen-
zen. Vergeblich.
Franciszek Marek fand für die Herausgabe seiner Schmähschriften Spon-
soren in der Evangelischen Akademie in Mühlheim an der Ruhr.
Marek verkündete noch 2001 zum 80. Jahrestag des Bruderkriegs und des
Plebiszits offiziell in einer Oppelner Zeitung, man dürfe die Tränen einer
polnischen Mutter nicht mit den Tränen einer deutschen Mutter verglei-
chen.
Der Oberschlesier Ewald Stefan Pollok, der in der Bundesrepublik lebt,
aber polnisch schreibt, reagierte auf die Unterstellungen des inzwischen
berüchtigten Professors und zeichnete ein authentisches Bild der Marty-
rologie der Oberschlesier nach 1945. Das Buch fand begeisterte Leser,
die endlich ihr Schicksal wahrheitsgemäß dargestellt sahen.
Doch gegen die zaghaften Versuche deutscher Oberschlesier, sich zu äu-
ßern und Unrecht einzumahnen, trat vor allem das Schlesische Institut in
Oppeln an. Dieses Institut war in der Zeit des totalitären Regimes mit der
deutlich formulierten Zielsetzung, den polnischen Charakter Schlesiens
nachzuweisen, entstanden. Dieser Aufgabe ging hier zahlreiches wissen-
schaftliches Personal nach und dieser Aufgabe blieb man auch nach der
Wende treu..
Auch bestens gemeinte deutsch-polnische Initiativen wie die Ausstellung
zur Geschichte der Beziehungen zwischen Schlesien und Berlin Branden-
burg mit dem schönen Titel: „Wach auf, mein Herz, und denke“, vom
Land Brandenburg finanziert, zu der ein umfangreicher zweisprachiger
Katalog erstellt wurde (Berlin, Opole 1995), wurde von den Wissen-
schaftlern des Schlesischen Instituts mit Beiträgen im gewohnten Sinne
bestückt. Verantwortlich zeichnete übrigens Jan Goczol, Mitglied des
ehemaligen Woiwodschaftskommitees der
sozialistischen Partei und Chefredakteur der regimetreuen Monatsblattes
„Opole“, in dem der Oberschlesier mit bemerkenswerter Beharrlichkeit
die Rückkehr Schlesiens zum Mutterland Polen pries.
So finden sich in diesem umfangreichen Kompendium neben hervorra-

genden Beiträgen wie die Skizze von Norbert Conrads über die Geschich-
te Schlesiens und Aufsätzen über die Vertreibung der Deutschen, die zu
den frühesten Veröffentlichungen zu diesem Thema in Polen gehören,
Beiträge von Dorota Simonides, Michal Lis, Wieslaw Lesiuk und Danuta
Berlinska , die dem deklarierten Auftrag des Schlesischen Instituts, ein
polnisches Oberschlesien darzustellen, entsprechen.
Professor Dorota Simonides, schreibt, wie von ihr gewohnt, von einer ur-
polnischen Bevölkerung des Oppelner Landes, als wenn sie als Ethnolo-
gin nicht bestens wüsste, dass die ethnische Grundierung der Bevölke-
rung slawisch, durchaus aber nicht polnisch ist. Professor Lis erwähnt die
Bekämpfung der polnischen Sprache unter preußischer Herrschaft, ob-
wohl er als Wissenschaftler wissen müsste, dass zeitweise genau das Ge-
genteil der Fall war, und die preußischen Schulbehörden die polnische
Sprache für die slawisch sprechende Bevölkerung einsetzten, um ihr all-
gemeine Bildung beizubringen. Und außerdem bekannt sein sollte, dass
es in Schlesien bis zum ausgehenden 19.Jahrh. nur eine natürliche Vermi-
schung und freiwillige Assimilierung gegeben hat. Die Vertreibung Deut-
scher bezeichnete der Professor als Bevölkerungsverschiebung und ver-
harmloste diese Vorgänge dementsprechend. Und Professor Lesiuk stellte
die Aufstände während der Plebiszitzeit als spontane Volkserhebung der
Oberschlesier für Polen dar, die nur geringfügig von Polen unterstützt
wurde. Was ebensowenig den historischen Realitäten entspricht.
Über die deutsche Minderheit schreibt die Beauftragte des Woiwoden,
Danuta Berlinska, wie üblich geringschätzig und mit Halbwahrheiten jon-
glierend. Und natürlich wird von ihr die einheimische Bevölkerung als
polnische bezeichnet, Deutsche gäbe es hier erst seit der Zeit Friedrichs
des Großen.
In der Tradition des Mythos eines historisch polnischen Oberschlesiens
steht konsequent die in Kattowitz erscheinende Zeitschrift „Slask“
(Schlesien), ein Nachfolgeblatt der von Szewczyk redigierten Kulturzeit-
schrift für Oberschlesien. Trotz des Titels, das eine Einbezogenheit aller
Schlesier suggeriert, fühlt sich die Redaktion unter der Leitung des Ober-
schlesiers Tadeusz Kijonka nur den polnisch gesinnten Oberschlesiern
und den zugewanderten Polen verpflichtet.
Manche der polnisch gesinnten Oberschlesier verstärkten auch in der
Bundesrepublik die Verwirrung und Missverständnisse, indem sie ihr
Bild Oberschlesiens verbreiteten und oft bereitwilliges Gehör fanden. So
vor allem die eloquente und gut deutschsprechende Ethnologin und Sena-
torin Dorota Simonides, die nach der Wende ein begehrter Gast bei TV
Talkshows in der Bundesrepublik war.
Simonides vertritt beharrlich die propagandistische Ansicht, die Ober-
schlesier seien alle Polen, oder zumindest germanisierte Polen, und be-
kannten sich zum Deutschtum nur aus Gründen materieller Vorteilnahme.
Während einer Diskussion über die sogenannten „wiedergewonnenen Ge-
biete“, in der Redaktion der Breslauer Zeitschrift „Odra“, ( veröffentlicht
im Heft 9.1990) in der die Diskussionsteilnehmer, die bisherige staatlich
verordnete These von der historischen Berechtigung Polens auf die ihnen
in Potsdam 1945 zuerkannten Gebiete in Frage stellten, beharrte allein
die Professorin aus Oppeln auf dieser Bezeichnung, mit der Begründung,
die Oberschlesier hätten jahrhundertelang ihre Rückkehr zum Mutterland
Polen innigst herbeigesehnt. Eine Vorstellung, die den Phantasien natio-
nal gesinnter Polen entsprechen mag, aber mit den Realitäten nichts zu
tun hat und leicht zu widerlegen ist.
Während eines öffentlichen Auftrittes im Polnischen Institut in Düssel-
dorf im August 1995 wurde dem Auditorium, in dem zahlreiche Vertrie-
bene saßen, klar, dass es die Professorin aus Oppeln mit der Wahrheit
ganz bewusst nicht so genau nimmt, sie behauptete, aus Ostpolen seien
zehn Millionen Menschen vertrieben worden, erwähnte aber mit keinem
Wort die vertriebenen Deutschen. Dass insgesamt 15 Millionen Deutsche
vertrieben, dagegen nur 2-3 Millionen Polen umgesiedelt wurden, gehörte
zum Verschweigungskanon der totalitären Propaganda.
Und es war Simonides, die mehrmals unterstellte, die deutsche Minder-
heit in Oberschlesien sei eine Gefahr für die innere Sicherheit der Region.
Frau Professor Simonides hat sich zweifellos große Verdienste für ihr un-
ermüdliches Engagement fürs Polentum in Oberschlesien erworben.
Aber es war für die deutschen Oberschlesier eine Überra-
schung, zu hören, Professor Simonides habe vom Bundes-
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präsidenten das Bundesverdienstkreuz für ihren Einsatz für die deutsche
Minderheit erhalten. Im November 2001.
Die Situation der deutschen Minderheit verschlechtert sich zunehmend.
Man hat von polnischer Seite bald begriffen, dass die Bundesrepublik
nicht gern hinsieht und die Minderheit weiterhin, wie einst der SPD Vor-
sitzende Hans-JochenVogel sagte, vielen als Stolperstein in den deutsch-
polnischen Beziehungen gilt.
Mit den Verträgen aus dem Jahre 1991 wurde der Minderheit freie Ent-
wicklung kultureller Aktivitäten war der Minderheit zugesagt. Leider
werden die meisten Bemühungen in dieser Richtung als Anmaßungen
und Gefahr für die Region verhindert. Die Beispiele dafür könnten eine
Anklagebroschüre füllen.
Vor und nach den Wahlen im Herbst gab es Veröffentlichungen in der lo-
kalen Presse, die die deutsche Minderheit verunglimpften. Unter anderem
von dem prominenten Publizisten Jan Nowak- Jezioranski, der viele Jahre
in Deutschland verbracht hatte. Auch von der Beauftragten des Woiwo-
den für die Minderheit, Danuta Berlinska..
Die deutsche Minderheit reagiert kaum noch auf die Attacken, die von al-
len Seiten auf sie niederprasseln. Eine Polemik mit den ständigen An-
schuldigungen findet nicht statt. Die Minderheit ist in ihrer Medienprä-
senz in der Region deutlich benachteiligt und übrigens massiv behindert
worden. Die zweisprachige Zeitung in Oppeln gibt, unter ständigen Er-
mahnungen von deutscher und polnischer Seite, seit Jahren keinen Wi-
derspruch von sich. Eine mit großer Mühe etablierte zweisprachige Fern-
sehsendung wurde zugrunde gerichtet..
Eine Radiofrequenz wird der Minderheit trotz beharrlicher Bemühungen
nicht eingeräumt, obwohl es 27 Sender in Region gibt.
Die deutsche Minderheit, die für den Aufbau der Infrastruktur des Landes
von Westdeutschland unterstützt wird, lässt diese Hilfen - Krankenhäuser,

Straßen, ein saniertes Kanalisationsnetz und Förderung für Unterneh-
mungsgründungen selbstverständlich der ganzen Bevölkerung zugute
kommen. Für ihre eigenen kulturellen Aktivitäten bekommt sie aber vom
Woiwodschaftsamt so gut wie nichts, denn weniger als ein Prozent der
Zuwendungen, die polnische Kultureinrichtungen erhalten. Die aber wol-
len die Deutschen in ihre Aktivitäten nicht einbeziehen.
So werden von Seiten des Kochanowski-Theaters in Oppeln seit Jahren
Initiativen von deutscher Seite abgelehnt. Sogar die Bitte, deutsche Klas-
sik in polnischer Sprache aufzuführen. Als die Minderheit unlängst ein
Papier zur Errichtung eines eigenen Kulturlebens vorstellte, ging die Het-
zerei erneut los. Von einem Theater „nur für Deutsche“, wie aus der Ok-
kupationszeit wurde orakelt und eine Antagonisierung der Region an die
weiße Wand gemalt. An dieser neuesten Kampagne nimmt u.a. die Zeit-
schrift Newsweek Polska teil, die vom Axel Springer Verlag herausgege-
ben wird (Ausgabe vom 11.11.01) und sich somit wohl einer Europäisie-
rung der Region verpflichtet fühlen sollte. Der Autor, Zbigniew Gorniak,
schwadroniert unter dem bedeutungsträchtigem Titel „Das Syndrom der
Dominanz“ (Syndrom dominacji) an den Realitäten vorbei. Zu fragen
blieben - wessen Dominanz eigentlich gemeint ist, denn eine Bevölke-
rungsgruppe, der unter dem totalitären Regime ein Existenzrecht gänzlich
abgesprochen wurde, und die heute mühsam versucht zu ihrer kulturellen
Identität zurückzufinden und Schwierigkeiten hat, ihre Interessen zu arti-
kulieren ist keineswegs zu irgendeiner Dominanz fähig.
Die Frage bleibt - was soll das alles? Will man die ohnehin durchs Zeit-
geschehen so stark benachteiligte deutsche Bevölkerungsgruppe in Ober-
schlesien endgültig auslöschen? Wer soll den Leuten helfen, ihre ver-
brieften Rechte realisieren zu können?

Maria B. Mutuschek

www.EchoSlonska.com AKTUELL 3 01/2002 - 7

SCHROEDER W CIESZYNIE
Austriacy Cieszyn (Teschen) traktowali wyjątkowo. Na początku XX w. Było to - po Wiedniu
- najszybciej rozwijające się miasto I-szej Unii Europejskiej - Habsburgowej.
Na współczesnej fotografii (Juni 2001) jeszcze blysko pięknem 3-piętrowa kamiennica w ryn-
ku (druga od lewej) Eduard’a August’a Schroer‘a. - uczonego i ekonomisty (po przebudowie
1911r.) Jest to teraz najpiękniejszy fragment rynku w Cieszynie.

Dzisio Cieszyn też szykuje się na nowo do wleziynio do Unii Europejskiej, ale już II-giej.
Polocy - co teraz w Cieszynie siedzom - to i Kajsera Josepha II, - za Schroedera stoł na placu
parafialnym - już downij z cokoła zgónili, z ręki wyrwali mu buława a w lipcu tego roku
postawili w ogrodzie Larysza-Demela. Tam ciepli mu pod nogi deski i siykitrka i kożą mu się
przekwalifikowywać na cieśle jak tego z Biblie. Mo sie brać za robota przi altanie co mo za

plecami. (Z cokła ygonili też Franza Schuberta i
nikaj nie idzie go spotkać.).
Z miny Kaisera jednak widać, że wolałby stanąć
kaj przi Zómku i doglóndać porzondku w mieście.
A co ze Schroederami ? - A, wygnali ich, ci co sie
nazywajom na ... ski, do Wiednia.

EB(S) 2001
fotos: E.Bienia

Kamienica E.A. Schroeder'a - 2-ga od lewej,  Śląsk - Cieszyn - Rynek - 2001

KaiserJoseph II w Cieszynie 
w ogrodzie Larysza-Demala (2001)



Dobre drogi prowadzą zawsze do rozwoju, ale jak Polska ma osiągnąć
dalszy rozwój, gdy drogi jej, z jednej strony były w opłakanym stanie a
po drugie jest ich za mało.
Najczęściej są to drogi, pozostałości po rozkwicie infrastruktury
przemysłowej na Górnym Sląsku z końca XIX wieku. Drogi Tyskie nie
można tu porównywać,bo też są najnowsze i najlepsze w Polsce, z na-
jlepszym połączeniem na całą Polskę - promieniście w każdym kierunku.
A wraz ze Sląskiem, tzn. z Województwem Sląskim się tu rozumie - mają
tu mieszkańcy poprzez drogi szybkiego ruchu i autostrady szybki dostęp
do względnie największej ilości innych miast nie tylko w Polsce. Nie
dziwmy się więc, że rozwijanie się tego regionu wraz z Tychami jest na-
jwiększe gospodarczo, kulturalnie i socjalnie.
Jak to już kiedyś w 1997 roku wspomniałem w mojej publikacji „Górny
Sląsk w barwach czasu” dzięki drogom przychodzi dalszy rozwój danego
regionu, dzięki dobrym drogom, się rozumie. I tak wioski na przelocie
dróg miały więcej zawsze styczności z kulturą, niż te, które nazywano
”dziurami zabitymi deskami” - bez przelotu.
Nic nie jest złe co na dobre wyjdzie - wśród tych zabitych deskami wyt-
worzył sią dzięki temu szczególny charakter człowieka, z pozytywnymi
jego cechami, wytrwałości wręcz z upartym i cierpliwym dochodzeniem
do celu, i nie załamywania się. Taki to typ człowieka wyrastał we własnej
kulturze i tradycji jego otoczenia, jego przodków. Dochodził do celu po-
mimo, że drogi jego nie były uwite różami.
Ziemia Pszczyńska, nazywana przeze mnie Plesską domowiną, kiedyś,
kiedyś oddalona od centrali państwa najbardziej z innych prowincji, na
granicy innych państw, może by się też tu wydawało, analogicznie
porównując do zabitego deskami regionu. Ale Plessii to nie dotyczyło!
Pierwszy rozkwit przemysłu na Sląsku, właśnie na Ziemi Pszczyńskiej w
XVIII wieku z Hutą Paprockę, (żelaza) w Paprocanach na czele, wska-
zała jak ważną rolę odgrywa komunikacja związana z ruchem mate-
riałowym. Przywóz rudy z polskich Sielc i Rudy na Sląsku czy wywóz
wyrobów gotowych do Pszczyna lub dalej, utrudniony był niedostateczną
ilością dróg utwardzo-nych dla przewozu furmanek z kęsiskami żelaza.
W tamatych czasach książęta chcieli za dużo wdrożyć z obecnego Zacho-
du na dalekim Wschodzie, jakim była pszczyńska domowina.
Tym bardziej, że jeszcze nie śniło się o samochodach i pociągach. Dopie-
ro szeroki rozwój górnictwa na Sląsku w całym XIX wieku spowodo-
wany masowym przemieszczaniem się węgla do odległych klientów -
Wrocław, Polska , Austria - furmankami, właśnie począwszy od naj-stars-
zej kopalni „Emmanuelsegen” (Błogosławieństwo Emanuela), zwanej
póżniej Murcki czy z Wesołej, też na Plesskiej domowinie, spowodował
rozmaszysty rozwój dróg na całym Sląsku. Istnieją one do dziś, z małą
poprawką, gdyż „kocie łby” zalano asfaltem. O przewozie ludzi do pracy
też jeszcze nie myślano. Z Polski, z Kongresówki przybyli osiedlali się w
pobliżu, tuż przy kopalnianych osiedlach im budowanych. Górnoślązacy
pracowali na swej roli, jak i nawet do 10 km rano i 10 km wieczorem
chodzili pieszo z ich domowin do nowych zakładów pracy.
Był czas kiedy wszyskie drogi w Europie, pomimo tak odległej krainy,
prowadziły do tej Pszczyny, a zarazem całej domowiny. Dzięki pojawia-
jących sie tu króli, princów, wielkich ludzi kultury i nauki, a szczególnie
przemysłu, przyjeżdżali to drogami książęcymi lub nowo tworzo-nego
przemysłu, i w ten sposób przejmowaliśmy ich europejską kulturę,
oświatę, sądownictwo a szczególnie gospodarkę. Nie tylko wielcy, ale i
mali ludzie tej domowiny mieli z tego duży pożytek. Ten mały, czyli my
wszyscy, kiedy nie mieliśmy możliwości się daleko przemieszczać, jak
też wówczas i inni w świecie nie mieli tej możliwości - ale dzięki naszym
Panom z Plessii, pochodzących z wielkich rodzin europejskich, majacych
wiekie styczności z Europą - nam dali tę okazję szybkiego poznawania co
europejskie, dzięki tym to drogom książęcych na Plessii. Takich różno-
rodności europejskich nie miał żaden inny rejon Polski.
I tak Thurzonowie już od 1517 roku wiodli do Pszczyny z Węgier,
Czech, Austrii czy Bawarii i Wrocławia. Promnitzowie z żarskich Łużyc,
Anhaltowie z Saksonii, Gór Harzu i Anhaltu a Hochbergowie do 1938
roku z Dolnego Sląska i Sudet , Berlina, Rosji czy Anglii. Przychodzili

przy tej okazji i ludzie (jak dzisiaj w XX wieku Polacy lubią osiadać się
na Zachodzie) i coś zawsze po sobie zostawiali. Odchodzili, bo musieli
albo z racji dalszego się rozwijania, albo z przymusu traktowani jako
„wrogowie” z wojennych czasów. Czy wszyscy byli naprawdę wrogami?
Pytamy w dobie łączenia się w jedną wielką rodzinę europejską.
Tak też wytwarzał się swoisty charakter Slązaka ziemi pszczyńskiej, nie
na bakier z kulturą, bo zakorzeniony w tradycję tej ziemi, swych przod-
ków. Wyrastał i dalej ją kultywował, gospo-dażył, pracował i przy tym
mało mówił. Ale czy nie takich ludzi potrzebuje ta ziemia, nie rzuca-
jących słów na wiatr a czynem rozwijali i siebie i całą domowinę.
Przytoczyłem kiedyś przy tej okazji w mojej publikacji w słowach Zofii
Kossak-Szczuckiej z 1930 roku (str.46) - „tymi zaletami buduje się państ-
wa, tamtą twardzizną, w której czyny dźwięczą lepiej od słów”.
Równowaga społeczna na tej ziemi zostala zachwiana, kiedy na drodze,
symbolicznie mówiąc, ćwiklickiej prowadzącej z Galicji do Pszczyny,
stojący na straży posąg św.Michała Archanioła z walczącym smokiem,
nie podołał już tej ziemi, ze spokojnym społeczeństwem tej domowiny,
bronić przed innymi, o innej kulturze przyzwyczajeń. Zachwiała się
równowaga kulturalna, zatraca się tradycję w rodzinie, zakładzie pracy, w
kościele, czy nawet na placu zabaw wśród dzieci. Zostawmy ten temat
jednak na później. Będzie on następnym moim wywodem o ludziach „z
krainy przychodzących i odchodzących”, gdzie przez to ziemia ta „jało-
wieje” z jej starej tradycji, kosztem wielkiej różnorodności społecznych z
wielu zakątków Polski, tworząc „multi-kulti” uprzednio tu nie spotyka-
nej. Z tobołkami odchodzili jedni, drudzy z tobołkami przychodzili - po
tych samych drogach, zawsze ze Wschodu w kierunku na Zachód. Przy-
chodzili więc też z dziur zabitymi deskami i odchodzili do krainy z szero-
kimi w wielu kierunkach biegnących autostrad. Dla jednych i drugich z
małym szokiem dostosowywali się do nowego otoczenia, co oznaczało
dla każdego wielki awans kulturowy, czyli w walce o zaadaptowanie sią
do wyższej kultury życia, w ich nowo wybranych małych ojczyznach.
Dziwnym jest fakt, że tu przychodzący, na lepsze drogi w porównaniu
skąd przyszli i od razu nas próbowali uczyć kultury z „ich wyższej”, bo
cię po prostu przegadali hasłami dmuchanymi przez wiatr, bez kon-
kretów, bez naszej rzetelności i czynu.
Szok wyższej kultury dotyczy i tych tu przychodzących i tych tym od-
chodzących. Bo i z kapitalizmem, jego pułapkami są na bakier, i dostoso-
wania się do Europy ciężko im przychodzi. Z łatwizny korzystają z prze-
jściowego kapitalizmu, wolnego rynku, przyjmując to co najpierw oczy
widzą, bez wnikliwej analizy potrzeb dla siebie, człowieka, społeczeńst-
wa czy państwa.
Do zawdzięczenia kiedyś mieliśmy wiele, czy dzisiej też jadący naszymi
drogami, do nas,dają nam coś co nas wzbogaca, duchowo, kulturalnie,
niewątpliwie tak, ale! Albo mydlą nam oczy w tym to okresie prze-
jściowym. Jadą wozy drogami z Zachodu zapełnione wielkimi halami
marketowymi, które rosną jak grzyby po deszczu... a wraz z nimi towary
przez nich wyproduko-wane. Stajemy się krajem konsumpcyjnym, wy-
dając tylko pieniądz, a skąd go wziąć, gdy stanowiska pracy produkujące
większość tych towarów są na Zachodzie. Markety, miejsce nie tylko za-
kupów ale i częstych spotkań towarzyskich, każdego tam można spotkać,
bo chcą coś pięknego, dobrze zorganizowanego i czystego widzieć, oczy
nacieszyć, bo i portfel nie za pełny, by to wszysko kupić. Zasypiani świe-
cidełkami, myślimy, że to już Zachód przyjechał polskimi drogami
szczególnie na Sląsk, niestety pieniądz wysysać, szczególnie ze stref eko-
logicznych!
Paradoksem dzisiaj jest fakt, w porównaniu do lat XIX wieku, że mimo
szalonego rozwoju motoryzacji i kolei, ilość dróg przelotowych w Polsce
prawie się nie zmieniła. Komunikacja kolejowa została maksymalnie, ze
względu na duże koszty eksploatacji, ograniczona. Przez to masowy za-
kup samochodów zapchał drogi ruchu materiałowego jak i indywidualne-
go, dziś wygodnej jazdy autem w pojedynkę do pracy. To, że paliwo jest
drogie, jak i coraz to większy brak pieniędzy wynikły ze spłacania kre-
dytów na te samochody, lub kupowania co oczy teraz widzą, ograniczył
ruch prywatny do wyjazdów tzw. kierowcow niedzielnych. Pękające w
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szwach polskie drogi narażają człowieka na coraz to większe ilości
wypadków. A koszty reperacji szybciej psujących się pojazdów na złej
jakościowo drodze, też biją po kieszeni.
W dobie szybkiej komunikacji słowa i informacji przez telekomunikację,
komputeryzację i z tym zwązanym internetem, komunikacja fizyczna
człowieka i przemieszczanie towarów w Polsce jest jeszcze daleko w
tyle. Oczekuje się od Europy funduszy na budowanie dróg, zaniedbanego
problemu ostatnich lat powojennych. Prawie każda droga i most z tych
czasów wymaga wszędzie remontów, a dodatkowe koszy tych fuszerk i
„oszczędzania” (czytaj: kradzieży) materiałowego rujnuje cały kraj. To
marnotrastwo pieniądza, czasu i nie myślenia o bliskiej przyszłości ot-
wartych granic w EU z polską razem,odbijają się na człowieku, jego
zdrowiu, kulturze i bezpieczeństwie, w dobie czasów szybkości i stresu
tym samym, i nowych okropno-ści terrorystycznych. Polskie drogi są
zawsze wykładnikiem zaangażowania polskich władz do systemu gospo-
darowania, często nie widząc potrzeb dalekosiężnych. Im bardziej gospo-
darka ta jest niestabilna, tym drogi i cele zarazem są
nieosiągalne.Najgorzej, że społeczeństwo nie oponuje, nie mobilizują
władzę do intensywnej pracy nad polskimu drogami i celami w innych
gałęziach, zależnych od szybkości na drogach. Ta obojętność jest już
przyzwyczajeniem, życia skromnego, bez żądań i roszczeń. Mentalność i
osobowość człowieka XXI wieku w Polsce ma wiele do życzenia,
szczególnie na przełomie tysiąclecia, gdy Polska chce w każdej dziedzi-
nie dorównać Europie, do której tak zmierza.
Zrobiło się wiele od moich sielankowo-nostalgicznych opisów, i ze wska-
zaniami dla wszyskich z mojego z 1997 roku „Górnego Sląska w bar-
wach czasu”, ale to stale za mało, by dogonić po tej „drodze” innych.
Chciaż piękna „Autobahn” na Opolszczyźnie i Dol. Sląsku już jest goto-
wa!
W czasie trwania jednej generacji społeczeństwa można nadrobić straty
materialne, mentalność i osobowość mieszkańca tej domowiny można
doprowadzić do normalnej po trzech generacjach! W wiekach krystalizo-
wała się ta osobowość i w wiekach może być dusza tej „soli ziemi czar-
nej” odbudowana. To, że August Kiss syn „ paprocańskiej huty” mógł w

rękach przerobić materialną glinę gips, cynk, brąz i żelazo tworząc wspa-
niałe dzieła rzeźbiarskie w mgnieniu oka, ale nabyte te zdolności, takiej
pracy dla innych, trwały wiekami. Ale o tym też w roku 2002.
Tylko czasem innymi drogami niż zazwyczaj, musi kroczyć człowiek cy-
wilizowany, gdy jakaś „czarna pantera” (niczym „czarna Pantera na
pędzącą na koniu Amazonkę” w wykonaniu rzeźbiarza z Paprocan - Au-
gusta Kissa) rzuci się na wyższą kulturę cywilizacji - budzi się każdy z
letargu, najczęściej, gdy jest za późno. Ale o tym i innym później - w
2002 roku - o ludziach przychodzących i odchodzących, do i z krainy Si-
lesii, domowiny śląskiej, zwanej dzisiaj trochę złożenie, bo Sląskiem,
Opolszczyzną i Dolnym Sląskiem odchodząc od kanonów historyczno-
geograficznych, sugerując się kurczowo poglądów twardogłowych
małych ojczyzn, dla których wrogiem stale są sąsiedzi: Rosja, Czechy i
Niemcy a innych, nie używających bezpośrednio naszych dróg, zaliczają
do właściwych przyjaciół.
„Quo vadis” Polsko i po jakich drogach kroczysz? Czy naprawdę pro-
wadzą one do celu wytyczonego przez ogół europejskich struktur regio-
nalnych? Sląskowi w wiekach przypisywano wiele europejskiego. Po
drogach poruszało sie wiele narodów, w wielu językach mówiono na tych
drogach i wiele spotykało się kultur na tych drogach, z szeroko pojętą to-
lerancją. Czy dziś ten „tygile”, w nomenklaturze E. Szramka, tak wypali
by w tradycji tego regionu od setek lat, bo z tych dróg, i godnie reprezen-
tować będzie swój lud na forum europejskich dróg, ulic i ścieżek.
Wieki trzeba, by nowa struktura społeczeństwa śląskiego z nowymi dro-
gami do celu, stała się znowu wzorcowa dla Europy, z której brano jako
wzór do naśladowania, a która to pozostała w słowie i pieśni. „Odnowy
Wam trzeba, odnowy” - mówił Ojciec Swięty, i o prawdzie wspomniał do
tego też. Dokąd idziemy i po jakich drogach, z kim i w jakim celu Pols-
ko?
Europejskie drogi w Polsce, na Sląsku i domowinie Plessia

Peter Karl Sczepanek
den 30.11.2001
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„Germanizmy" - a Unia 
Europejska

Pani Maria Pańczyk z Radia Katowice jest autorką program,u - ry-
walizacji pt. „Po naszymu, czyli po śląsku". Rozpoczęty spontanicznie
przed laty, w tym roku miał 10-tą edycję.
Rywalizacja polega na ustnym przedstawieniu swojego tekstu w dialekcie
- języku śląskim, ale uwaga! z pewnym ograniczeniem. Tzw. germanizmy
są niechętnie widziane i niepozwalają na zajęcie czołowego miejsca. Jury
konkursowe, właściwie niezmienne od 10-ciu lat w składzie: polonista
prof. Uniwersytetu Wrocławskiego Jan Miodek, dalej prof. polonista prof.
Uniwersytetu Opolskiego i senator pani Dorota Simonides (wydaje się, że
najlepiej nadawałaby się ze swoim głosem do jodłowania w Tyrolu), oraz
doktor honoris causa tegoż Un Op., reżyser, publicysta warszawiok? - Se-
nator Kazimierz Kutz, pilnują by „germanizmy" odprawiać z niczym I-
sze miejsce w rywalizacji wycenione zostało przez organizatora na 25 ty-
sięcy zł/Pl.
Równocześnie Radio Katowice otrzymało dla równowagi" zadanie
zlecone pt. „Dyktando polskie" pod egidą red. Krystyny Bochenek,
ono też zostało docenione przez Centralę - uwaga! na 35 tysięcy zł/Pl -
zadanie realizowane również 10-ty raz w Katowicach nigdy nie zagrożo-
ne (odwrotnie; „Po naszymu..." miało już nie być!)
Katowiczcyzna - bo przecież to żaden Śląsk, musi skłodać powinność ze
swojej podległości, a prof. Miodek, prof. Simonides szczególnie zabie-
gają by „germanizmów" - nie było w tekstach.
Laureatka tegoroczna z powodu użycia jakby germanizmów w swoim
tekście, w roku ubiegłym została przez w.w. jurorów cofnięta na drugie
miejsce i nie było nagrody. Ale pani magister romanistyki Betina Zi-
mończyk z Rybnika łatwo nie zrezygnowała z 25 tysięcy złotych (sa-
mochodu „Italiano") i w tym roku (2001) przedstawia tekst narodowo-ka-

tolicki, wyraźnie też odżegnała się od germanizmów (szranku itp.)
oraz wtrącając negatywmną opinię na temat Unii Europejskiej - w
pełni zadowoliło profesorów, polonistów, centralę wszechpolską. W
sali Domu Muzyki i Tańca w Zabrzu odczytano też list arcybiskupa
katowickiego Damiana Zimonia, a do programu musiała być kapela
warszawsko i lwowsko.
Natomiast pan Tadeusz Wojacki emeryt kolejowy magister ekono-
mii z Kończyc Małych na ziemi cieszyńskiej kiery zaś godoł piy-
knóm gworóm o fojermonach co chcieli kupić sikowka, a po dotac-
ja pojechali do Kajzera Josepha do Wiednia - to od tej polskij
trójcy: Miodek, Simonides, Kutz - chyba za kara, że przipomnioł te
stare dobre czasy - dopiyro III-ci miejsce dostoł. Dlo mnie, to On
był najlepszy!
Co to są germanizmy, o czym świadczą?
Germanizmy też Italjenizmy itp. w moim rozumieniu to wszelkie
przejawy wyższości tamtych Kultur nad inną, a objawiać się mogą
nie tylko w słownictwie ale w technice, nauce, kulturze, sztuce itd.
Okey?
Germanizmem jest więc też „Mercedes", AUDI, Volkswagen, Kolej
magnetyczna. Germanizmamui są też opery, operetki, msze, orato-
ria itp. utwory napisane przez Twórców z kręgu kultury niemiecko-
języcznej.
Jest np. ołtarz Wita Stwosza w Krakowie.
A polonizmy - Pan Tadeusz? „Litwo ojczyzno moja..."? Syrena -
mogłaby być, ale jej ni ma. Może „Polonez" (koreański)? Więc jak
to jest panie, pani profesorowie Miodek, Simonides .... z tą Europą i
tymi germanizmami jeżdżącymi po polskich drogach?
To be, or not to be - w Europie?

Ewald Bienia
XI - 2001



Kolyndowe śpiyfki śpiywali my do 6.Januara, teroski psziszła kolyj na
karnawał. Bo popielec momy jus 13. Februara. I choć Slonzoki z ca-
luśkom Polskom kolyndujom prawie do 31.1. na rostomajtych konkur-
sach chóralnych - podczimujonc ta atmosfera - co my f Adwyńcie
nadrobili.Bo i za Odrom som bogate, piykne pieśni adwyntowe, zaś w
Polsce som zato skoczniejsze kolyndy. Teroski za Odrom śpiewo sie jusz
karnawałowo - i to kca Wom pokozać.Bo jus 21 i 22. Januara śpiywom w
chorze 2 koncerty po 3 godziny, a do tego Marysieńka z jej gwardiom,
huzarami. Ta tradycja jus łot 100 lot - w mudurkach jak za Starego Fritza
w Prusach, kaj i my byli, i tak sie łostało w mundurkach żołto-niebieskich
f farbach Slonska - tes widzymy.Pszet popielcym w poniedziałek je tzw.
Rosen-Montag na Westfalii, kaj je wolne łot roboty - i idzie sie na Rosen-
montag-Zug , pochod. Wszjyscy sie wygupiajom, śpiewajom, sie cału-

jom, kożdy je pozytywnie przijaźnie nastawiony. Ale i wytykajom w wi-
cach, co leży im na sercu. Tu niy cza sie fstydzić, mogiemy walić ślons-
kom gwarom wiela cza - na tym tysz polega karnawał - czuć sie jak u sie-
bie w doma - DOMOWINIE. Teroski pozwalom sie Wom dać pora kar-
nawałowych śpiywek, kiere jusz 10 lot śpiywom w chorze mynskim Bay-
er-Lev. Tematyka jest życiowo: o miłości, tradycji, przywionzaniu do
miasta, miłości do Heimatu, jak u Wos do DOMOWINY, tam kaj sie
urodziliście. Ci co na Slonsk przyszli, je to dlo nich tzw: „mało Ło-
jczyzna”, kaj walczom o forsa, robota, stanowisko, politykujom, po pro-
stu walczom o przetrwanie- stont ta Łojczyzna - mało.Przibysze, czyli ci
z tej „małej” niy kfapiom sie do miłość do tyj ziymi - jak to pokazujom te
pieśni. Na Wos spoczywo łodpowiedzialność - dalij ta tradycja kultywo-
wać - jak to poniżej pokazuja! Alym jes rot, isz wiycie, ło co idzie f kar-
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KARNEVAL - ŚMIYJ, LACHEJ SIE WIELA CI CZA, - CIYSZ SIE ŻYCIYM -
HELLAAUUU

KARNEVAL W HEIMACIE ABO KARNAWAŁ W DOMOWINIE CZY PRYWATNEJ, LOKALNEJ, MAŁEJ ŁOJCZYŹNIE

nawale - Hellau Wos witom, i se pośpiywomy:
1.
Kumm, loss mer fiere, nit lamentiere
jet Spass un Freud,
dat hät noch keinem Minsch jeschad.
Denn die Trone, die do laachs,
musste nit kriesche.
Loss mer fiere op kölsche Aat.

Poćcie, pofajrujmy i niy lamyntuj
troszka szpasu i uciechy,
Co jesce żodnymu człekowi niy poszkodowało.
Bo tfoje płaczki ino ze śmiychu,
A niey s beczynio sztamować majom
Pofajrujmy na sposob jak w Köln.
2.
Echte Fründe ston zesamme,
ston zesamme su wie eine Jott un Pott.
Echte Fründe ston zesamme,
es och dih Jlück op Jöck un läuf die fott.
Fründe, Fründe, Fründe en dr Nut
Jon´er hundert, hundert op e Lut.
Echte Fründe ston zesamme,
su wie eine Jott un Pott.

Prowdziwe pszijaciele czimajom razym,
Czimajom cusamyn jak Bog i Gornek
Prowdziwe kameraty czimajom ze sobom
Nawet kiej szczyńście je w drodze abo ci
uciykło.
Kumple, kumple, przijaciele zawsze w poczebie
Setki lot, jak ta staro miarka do mielynia bon-
kawy
Prowdziwe Frojndy czimajom cusamyn,
Jak Bog dlo nasego ducha i gorczek jodła dlo
ciała.
3.
Dicke Mädchen haben schöne Namen
Heißen Tosca, Rosa oder Carmen
Dicke Mädchen machen mich verrückt
Dicke Mädchen hat der Himmel geschickt!

Pulchniutke paniynki majom gryfne namen
Nazywane: Tosca, Rosa czy Carmen
Grubiutke paniynki robiom mje zwaryjowanym
Pulchniutke paniynki z nieba nom zesłali!
4.
Aber heut - sind wir fidel
- ein Herz und eine Seel.
Heut´ zieh´n wir los! Heut´ wird gelacht!
Heut´ machen wir´ne tolle Nacht.

Ale dzisioj som my weseli
- z jednym wspolnym sercym i duszom
Dzisioj idymy zaczynać. Ło bydzie dziś chichra-
nio!
Dzisioj se zrobiymy fajno noc.
5.
Ov krüzz oder quer,
ov Knääch oder Häär
mer losse nit, un losse nit vum Faster leer´!
A ju ja, a ju ja, jetz gehts wieder ju ja,
jetz jeiht et loß!
Denn einmal nur im Jahr ist Karneval,
ist Karneval am Rhein!

Abo na kszisz,abo na szago
eli to chłopek eli panoczek
My niy dopuszczymy byś ta noc szału opuścił
A ju ja, a ju ja, teroski zaś robiymy a ju ja,
teroski idzie na fest!
Bou ros w rouku je karnawał,
je karnawał nad Renem
6.
Ja das ist Köln,
die schönste Stadt am Rhein!
Und nur in Köln - da möchte´ ich immer sein.

Ja, to je Kolonia
nojgryfniejsze miasto nad Rynym!
I ino w Colonii - tam chca zawdy być.
7.
Nüngzehnhundert Johr
steiht uns´ Kölle am Rhing
Nüngzehnhundert Johr
Sin mer jeck am Rhing!

Dziewiyntnoście wiekof
stoji dlo nos Colonia nad Renem
Dziewiyntnoście wiekof
Som my zwariowani nad Rynym.
8.
Laache, bütze danze,
springe dun mer jo hück,
noch ens hundert Johr,
levven andere Lück!

Smiychy, kusiczki i tańce,
nie łopuszczajom nos dzisioj,
choć po stu rokach,
żyjom tu insze ludzie.
9.
Wasser vun Kölle es jot

Oh leever Jott jevv uns Wasser
- denn janz Kölle - hätt Doosch!
Oh leever Jott jevv uns Wasser
- un helf uns uss dr Nut!
Dat Wasser vun Kölle es jot!

Woda z Colonii je dobro
Oh kochany PonBoczku dej nom wody
- bo caluśko Colonia - mo pragniynie!
Oh kochany PonBoczku dej nom wody
- i pomoż nom f tyj biydzie!
Ta wodzicka z Colonii je gut!
10.
Et gilt et Brauchtum zo bewahre
Dat uns jo all am Hätze Litt,
et gilt et Brauchtum zo bewahre
weil et nor einmol Kölle jitt

Som bogactfa kiere cza chronić
to nom wszyskim na sercu leży,
som bogactfa kiere cza chronić
bo tyż ino jedna Colonia istnieje.
11.
Jede Stäin en Kölle ess e Stöck vun deer
Jede Stäin en Kölle zeug vun Ruhm und Ehr´.
Mag einer Laache un meint dat wör gestrunz,
en jedem Stäin vun Kölle lääv e Stöck vun uns.

Kożdy kamiyń w Kelln je czonstkom i tfojom
Kożdy tyn kamiyń pokazuje sława i honor
Polub sie śmioć i miej uśmiych niy na pokaz
Jak kożdy kamyń żyje sfom troszkom łot nos.
12.
Loor ens Düx noh Kölle,
vum Zauber bess de Platt
Em Dunkele, em Helle,
wie schön ess doch uns Stadt!

Paczonc s Deutza s jednyj stony Rynu na drugo,
na Köln
jego łurokym som my sami tyż łoczarowani
czy je ciymno, eli dni,
 jak piykne je pszeca nase miasto!

Sprobojcie se tysz jakeś śpiyfki na ta ło-
kazyjo pszigoutować - by sie pouwygupiać,
pośmioć, poczuć sie królym na rowni s
inszymi - tak sie łotstresujesz, a i powoli
szacunku tysz nabieresz do sfyj krainy - do-
mowiny ślonskyj. S Tobom i insi pójdom f
Twoje ślady.



Karneval w Heimacie albo karna-
wał w Domowinie czy prywatnej,

lokalnej, małej Łojczyźnie
13.
Colonia, du wunderschöne Stadt am Rhing,
beß unvergesslich däm, dä einmol dich gesinn,
Die Hüs´cher bunt om Aldermaat
Sin zeuge kölscher Eigenaat
Et süht grad us em Dunkele,
als wören se am schunkele
se stonn su Kromm un scheef
als wör´n se immer en d´r Seef
Colonia

Colonia, ty cudowne miasto nad Rynym,
niy zapomnianym tym co cie ros widzieli
Te domki kolorowe na Starym Mieście
Co śfiatczom o jednorazowości tfojej
Widzymy je teraz o zmroku,
jakby sie wszysko kołysało
akby stoły ksziwo i na ukos
jakby wdycki była podchmielono ta
Colonia
14.
Dat Glocke spill vum Rothunsturm.
Hät´ne wunderschönen Klang!
Dat Glocke spill vum Rothunsturm
Künnt ich höre stundelang
Üb´ immer Treu´ und Redlichkeit,
wie klingk dat doch su schön
wenn et och av zo donevven häut
sin dat echte kölsche Tön

Dzwony bijom i grajom na ratusza wieży
Czy niy majom one cudownego klangu!
Dzwony dźwiynczom na ratusza wieży
Mogłbych tak słuchać godzinami
Zawdy som nom wierne i poczciwe,
jak to sie piyknie słucho
kiedy sobie łod czasu do czasu rypnom
bo to som richtig z Colonii tony.
15.
Am Dom zu Kölle, zo Kölle am Rhing
Do klinge de Glocke su prächtig un fing,
He wolle mer blive, he sin mer zo Huus
He kritt uns kein Deufel, kein Deufel eruus.

Pszi katedrze w Kelle, w Kelle nad Rynym
Tam dźwinczom se dzwony tak dumnie i fajnie,
Tu chcymy łostać, tu my som i w doma
Tu niy dostanie nos żodyn dioboł, żodyn z
inszych.
16.
Ich möchte zu Fuß nah Kölle jo’n
Wenn ich su an ming Heimat denke
Un sin d´r Dom su vör mir stonn
Mööch ich direk op Heim anschwenke
Ich möchte zu Fuß nah Kölle jo’n

Wola po bosoku do Kelle iść
gdy o mojyj Domowinie myśla
i widza wtedy, isz katedra pszedy mnom stoji
Chca wyrtko iść, choć tam może i tysz niy pew-
nie
Chca po bosoku do Kelle dreptać.
17.
Agripina Agripinensis,
wenn da ding Pänz sühs, bes´ de vun de Söck
Agripina Agripinensis,
wenn da ding Pänz sühs, hält´s do uns för jeck
doch dat ess no einmal Mode hück,

przed 100 laty za chlebym ze Slonska, z ich
Heimatu, krainy tszi narodościowej i jynzy-
kowej, teroski do nowej - „małyj łojczyzny”,
do Kolonii?

22.
Dlo śpiywek czy wicof karnawałowych pa-
suje tysz krytyka stanu istniejoncego -
wiync pasuje i to: Ksionc Ymil Szramek,
znany na calutkim Slonsku, zajmowou sie
tysz gwarom s naszej domowiny. Jako isz
głosił kazania po polsku i niymiecku, no-
jwiyncyj f Katowicach - asz do 2.Wojny, poz-
wolom sie tysz teraz f tym jynzyku i Mund-
art-gwarze - pokozać jego tymatyka, kiero
go tysz nurtowała - je to urywek s mojej pu-
blikacyji „Reminiscencje śląskie” - po polsku
lub niemiecku.
Ks dr Emil Szramek zostoł wyniesieony jako
kandydat na ołtarze przez Łojca Swiyntego
w 1999 r.
A tu fczujcie sie w sytuacja w naszym hei-
macie po 1.Wojnie - łobraz łubustfa s lot 20-
ych. Tak pokozoł nom jedna s chałupek na
wsi gornoślonskej. Czy dzisioj na wsi dol-
noślonskej niy jes podoubnie, tych z małyj
ojczyzny? W tyj animacji sprobować może-
cie tysz naśladować głosy tych wypowiada-
joncych sie zwierzont domowych:

„Ein Hahn, eine Gans, eine Ente und ein Auer-
hahn
begaben sich auf die Wanderschaft und gelang-
ten zu einer armen Hütte.
Daraufhin folg der Hahn auf das Dach und rief:
„Wie lange werden wir hier verbleiben?” Die
Gans antworte ihm:
Den ganzen Tag - den ganzen Tag.
Vorauf die Ente sagte: -Quak -quak, -quak
Der Auerhahn verärgert und mit rotem Kamm
gackerte mit Schmollen:
„Mag das der Teufel holen - mag das der Teufel
holen.”

„Jedyn kokot, jedna gęś, jedna kaczka i jeden
indyk
poszli na wandern, aż przyszli do bardzo ubo-
giej chałupy.
Tam kokot zafurgnął na dach i zapioł.
„A długo tu tak będziemy?” Gęś mu odgęgała:
Cały dzień, cały dzień
A kaczka jej przytakiwała tak, tak, tak, tak.
Ale pulok się rozgniewał i cały czerwony za-
wołał:
„Diabli by tu wytrzymali, diabli by tu wytrzy-
mali”.

(tłum.: P.K.Sczepanek, pisał: E.Szramek)

Moj guter Freund, Herbert Ahlemeyer s jego
Heimatu, a mojyj teroski małyj łojczyzny:
Monheim am Rhein, (wele Duesseldorfu) na
ta okazyjo skryślił, skomponowoł, zaśpiywoł
i nagroł na CD pora śpiywek tysz na karna-
wal. Teroski momy ta moużliwość sie s nimi
zapouznać - troszka zwyczajof, historyji i
psziwionzanio do Heimatu. Tak w Domowin-
ach ślonskich podoubnie mogom Slonzoki
sfe mjejsca wychfolać, bo ci gourol tego
niey zrobi, do ich tam małyj Łojczyzny, kiero
ino dojom, czyli walczom na tyj „małyj”,kiej
wielgo Łojczyzna je jusz „uziymniono” w
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un mer han jo och en jecke Zick
Agripina Agripinensis.

Agripina, ty staro rzymsko Agripinensis
jak widzisz sfe dorosłe dziecka, jeześ w zocy
Agripina, ty staro rzymsko Agripinensis
jak ty tfe dziecka widzisz, że my zwaryjowani?
tak to stało sie tysz modom dzisioj,
i momy, tak momy ten zwarijowany piykny czas
Agripina, ty staro rzymsko moneto - dynarze!
18.
Ganz verrückt auf Mini bin i
Verückt auf Mini bin i,
ei-jei-jei-jei
Da kommt man der Natur
so richtig auf der Spur

Całkiym zwariowany na mini jo jes
zwariowany na mini jeżech,
ei-jaj, a-jaj, jaj
Pszes to som my bliżyj natury
i to na richtigym tropie.
19.
O Mosella, du hast doch so viel Wein
O Mosella, trinkst du den Wein allein?
In deinem Garten Eden,
wächst doch der Wein für jeden,
und ohne Wein kann ich nicht sein,
O Mosella
O Mozella, w tobie je tyla wina
O Mozela, czy ty se pijesz to wino sama?
W twojim Edeńskim Ogrodzie
rosnom nam winogrona dlo wszyskich,
i bez wina niy mogło mje być,
O rzeko Mozello
20.
Heidewitzka, Herr Kapitän!
Mem Müllemer Böötche fahre mer su gähn
M´r kann su schön em Dunkele schunkele
Wenn üvver uns de Stääne funkele
Heidewitzka, Herr Kapitän!

Hajdywiczka, wieśniaczka, panie kapitan
w łotce Millemajera płynie sie tak fajnie
można sie pjyknie w ciemności kołysać
kiedy nad nami sie gwizdki rozbłyskujom
Hajdywiczka, wieśniaczka z kapitanem!
21.
Wir sind die Eingeborenen von Trizonesien
Heidi tschimmela tschimmela tschimmella
bumm!
Wir haben Mägdelein mit feurig wildem Wesien
Heidi tschimmela tschimmela tschimmella
bumm!
Wir sind zwar keine Menschen fresser,
doch wir küssen um so besser,
Wir sind die Eingeborenen von Trizonesien
Heidi tschimmela tschimmela tschimmella
bumm!
Tschimm-bumm!

My som urodzyni ze cony 3-ch kultur
Hajdi czimela, czimela, czimela, bum!
My tysz momy dziołchy ogniste i s ikrom
Hajdi czimela, czimela, czimela, bum!
My niy som żodne ludożercy, jak myślicie,
tesz całujymy, i to jeszcze lepiyj,
Bo urodzyni my som na granicy 3 kultur
Hajdi czimela, czimela, czimela, bum!
Czim-bum!

Czy ta śpiyfka niy pasuje do pszibyłych



Nato, a naszo tradycja tłamszom, kiej swyj
niy pokazujom, abo sie jej wstydzom. I tak
w naszyj historyji kultura pszichodziła zaw-
dy ze Zachodu, ni ze Wschodu, i tymu som
tu śpiyfki w niymieckim dialekcie.
23.
Wenn esch su an ming Boomberg denke,
wie et wor, am schöne Rhing,
kann man mer ja nix schön´res schenke,
als hie an diesem Platz zu sin ...

Kiejś jo se o mojyj dzielnicy Baumberg myśla
jak to bywało nad piyknym Rynym
i niy mogom mi nic inszego szynknoć
łod tego by na tym placu zaś być.

En Boomberg am Rhing ben esch jebore,
dat es zwar schon paar Johre hin,
ming Muttersproch jeht nie verlore,
dat es jet wo esch stolz drop bin ...

W Baumbergu nad Rynym jo żech sie urodził,
to jes w prowdzie wiela lot nazot,
moja gwara z Heimatu niy poszła w niypa-
miyńć,
i to je to z czego jeżech dumny.

Esch kenn noch all die ahle Stroße
vom Goldberg bes nom ühleloch,
wie et wor- kunt mer nit alles loße,
de Zick die ändert manches doch!
Jo znom jeszcze te wszyske stare uliczki, za-
kontki
od „Złotyj Góry“ do „Sowiej dziury“
co kiedyś było, niy może pszepaść,
Choć kiejś czas zmienił coś niecoś jusz!

Fesch us dem Rhing- kunt mer noch esse,
2 Schokker loren op dem Strom,
dat han esch alles nit verjesse,
mer soh noch bes nom Kölner Dom.

„wie fruh kann da sin, da sun´n Altstadt hät“,
die Glocken von St. Gereon hant ne schöne
Klang. Dzwony St.Gereona majom piy-
kny klang
dźwiynczom ponad starym targowiskiym
i jak bije budzi wieża Schelmenturm.
A Ren obłapio nos swym korytem i psziwołuje
„jak downi mogło być z ich starym miastym”,
Dzwony tego kościoła majom piykny klang

Die ahle Stroße jeder kennt,
lenks und räz vom Turm,
seit Kniprodes Zeiten gab es hier
doch so manchen Sturm.
Die Eiche op dem Kradepohl,
die Freiheit und die Putejass,
wo nur kann et schöner sin,
als en Monnem am Rhing? Te stare uliczki
kożdy tu znoł,
na prawo i lewo tyj wieży,
od czasow ich Mistrza Kniproga z Malborku jak
był
choć czasym i czynsto ze szturmym.
Tak dymbowa gałyńź nad „żółwim stawym“,
czy wolność na Pute-gasse nasych poetow
znom,
i kaj tak piyknie mogłoby być
jak niy w Monnem am Rhein.

Und fährst Du von Monnem raus en de Welt,
fern von zu Haus,
pack desch dat Heimweh, brich´s af di Zelt,
nix wie nach Haus,
dä Schelmenturm hie jeder kennt,
mi Häz för Monnem brennt .... A jak wyparzisz
z Monheim w daleki śfjat,
daleko łot chałpy,
zmogo cie tynsknota, to zwiń tfe namioty,
i nic inszego jak do chałpy,
kaj wieża Schelmenturm kożdymu znano,
i moje serce do Monheim rozpolo.
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Ryby z rzyki Ryn, mogłeś jeszcze jeść
2 kutry walczyły pod prond,
i tego wcale żek niy zapomnioł,
kiej widziało sie asz Katedra Köln w łoddali
(20km)

De Stroßebahn- stets immer pünklich,
von Monnem kom se laut und schwer,
und dat wor täglich - 2 Mal stündlich,
die letzte Fahrt es lang schon her.

A tramwaj wtedy zawdy punktualnie
z Monheim telepoł sie głośno i ciynszko,
i to było dziynnie - 2 razy w godzinie,
Ach ta ostatnio jazda była jusz tak downo.

Die alten Römer, wie mer wesse,
dat wor ne hochmoderne Stamm,
mer dont se hück mit mi vermesse,
die woren schon bei us em Hamm.

To starzi Rzymianie, jak my to wiemy,
kierzy byli z modernego pochodzynia,
som dzisioj tysz do naszego porownanio,
Jako isz byli jusz w Bürgel-Hauzie - Hamm

Alt Dionysius, die ahle Jasse,
op Bilder kann mer se noch senn,
och schöne Leeder wurden hie geschaffe,
Ihr weßt schon wat esch domet men.
Stary Dionisjusza kościoł i stare wokoł uliczki
kiere na łobrazkach widzieć można jeszcze,
kaj piykne śpiefki sie zmyślało i śpiywało
I wy wiycie, co jo pszes to se myśloł.
24.
Die Glocken von St. Gereon hant ne schöne
Klang,
sie schallen üwer dä ahle Maat
und klopfen am Schelmenturm an.
Und dä Rhing rüf us singem Bett

Prawie wszysko je tu pedziane w nadryńskim dialekcie, mowie potocznyj
„Mundart”. Sto lot jus śpiywane som gwarom perfektnom, f tym fallu
skryślone na papiyrze, dlo łupamiyntniynio by sie niy straciły. Czynsto
jedyn z Kölnu niy wiy co fansoli s Düsseldorfu, bo tak som indiwidualne.
A ślonsko tu gwara, sie niy dziwujcie, ech na gipko tu pszeflancowoł s
tego dialektu i niy je perfekt. Za to Wos pszeproszom, bok kcioł Wos ino
do tyj atmosfery hajmatofskyj s nad Rynu pszibliżyć. Tak koużdy teroski
wiy, co za tymaty som f tyk śpiyfkach. Taki żek mioł cel. A pszi łokazji i
Wy to widzicie, isz w karnawale je ino einfachowe życie pokozane - ale
wdycki s miłościom do miejsca łurodzynio - domowiny, f ich nomynkla-
turze do Heimatu. Insi ludziska to ino łopserwujom i fajnie tolerujom te
zwaczaje, niy bulom tego, co śfjynte łot urodzynio i sie s tego niy wyhih-
rajom!
I powiyćcie, jak ci komuniści mogli tolerować tako podobno ślonsko
miłość do ziymi i tradycja, kiej oni sami nom nowo kultura chcieli
pszeflancować, ros za Sanacji pszi Grażyńskim i po 45-ym pszez calutke
50 lot. Tak z żolym cza pedzieć, isz do dzisioj sie tak tysz robi.
Wymyślili f tym czasie pojyńcie „małej Ojczyzny” jako ersac do słowa
„Heimat” na Górnym Slonsku. Myślała pszi tym prof.Dorota Simonides,
pszipisać to wszyskim mieszkańcom, czyli tym zasiedziałych łot wiekof i
tym co psziszli za robotom eli za domkym po wygnanych dlo wygnanych
z ich Kresów. To pojyńcie pasuje jak uloł do pszibyszy, ale nie zasied-
ziałych autochtonow od wiekof f tyj krainie. Tak podobnie przyjynto to
pojyńcie i w Kielcach i Sosnowcu, Pomorzu czy Lublinie, wszyńdzie -
mimo isz tam jako takego „heimatu” niy było. Ale na Gornoślonskyj ziy-
mi to pojyńcie „małyj Łojczyzny” niy pasuje. O pszeproszom - pasuje dlo
pszibyszy, ale niy dlo starych, tu urodzonych Slonzokof. Bo tu wyklud-
ziły sie dwa charaktery ludzi, tych pszibytych i tych od dawna zasied-
ziałych. Dlo tych zasiedziałych, abo tu urodzonych pasuje jak uloł słowo

słowiańsko-łacińske ino „Domowina”. I niy pasuje żodno inszo nazwa
probowano z przymiotnikiem: „lokalna” (wg. dr J. Ziembińskiego), eli
„prywatna” (wg. prof.M.Szczepańskiego), eli „mała” (wg. prof. D. Simo-
nides) - do tyj „Ojczyzna”. To pszibysze muszom „walczyć”, by sie tu
wgryść, jak za czasof prawie wielkej śfjetności wiekiej Ojczyzny. Tu za-
siedzieli nie walczyli i niy walczom, bo som na sfojim, choć w
mniejszości i polskiej i niymieckiej i tysz czeskej, ślonskyj.
A jo w Niemcach jak i insi ze Slonska abo i ci Polacy w „Polonii” miesz-
komy tu nie w Heimacie a w „małyj Łojczyźnie” - bo tu my walczymy o
sfa sztella, Geld, o stosunki z tu zasiedziałymi od wiekof. Tak samo je te-
ras na Slonsku - ino isz pszibysze som wiynkszościom i łoni dyktujom, a
Slonzok siedzi jak mysz pod mietłom i niy chce sie wyrychlić, byk pie-
rońsko pedzioł.
I fto mo dbać o ślonsko tradycja - jak wiynkszość jom tłamsi, tworzonc
nowe dziwolongi z wyuczonym jak papuga u aktorof z literom „Ł”. Nad-
zieja f tych jusz na Slonsku urodzonych (co widać tysz w Niemcach), isz
wstydzom sie starych tradycji sfych pszodkof (Lwowiaków w Polsce czy
Slonzoków w Niemcach) - wchodzom w nurt Landu eli krainy gdzie sie
urodzili.
W nich je nadzieja, isz na G.Slonsku zacznom nawrocać do tradycji tej
ziymi - by w Europie sie pokozać - „ja,jo je ze Slonska”, tego jusz 800 lot
w Europie, do kieryj teroski zaś idymy. I tak można z dumom i podnie-
sionym czołym popaczić w łoczy i zadziwiać psziszłych tu u nos Europe-
jczykof, do kierych my sie wszyscy zaliczomy. - Robcie to pszinojmniej
na karnawale - może sie poleku s tego letargu łobudzicie! Tego wom
winszuje s karnawałowym HELLAU.

Peter Karl Sczepanek
den 6.1.2002
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GALERIE - SILESIA
Die Aquarelle von Alfons Wieczorek

Galerie in
Pless, Gleiwitz, Tichau, Gr.Rauden

Weitere Informationen unter:
www.silesiana.gmxhome.de/Galerie.html



LIST DO CÓREK W AMERYCE
Obie moje córki zadajecie mi podobne pytanie dotyczące tak zwanego
III Powstania Śląskiego z 1921 r. »Dlaczego wasz dziadek, którego
przecież dobrze znałyście, brał udział w tym powstaniu, które ja nazy-
wam “bratobójczą walką”, czy też “lokalną wojną domową«?
Według Was, musiał przecież też wiedzieć, tak jak ja, czy Wy teraz, że
to powstanie było Górnoślązakom absolutnie niepotrzebne. Po co więc
do niego poszedł?
Po pierwsze, nie każdy biorący w nim udział po stronie polskiej,
znalazł się w jego szeregach ochotniczo, ze swej własnej dobrej woli.
Ci, którzy brali w nim ochotniczy udział lub byli wręcz jego współor-
ganizatorami jako członkowie POW (Polskiej Organizacji Wojskowej),
też mieli swoje racje ukształtowane przez polską prasę lub czasem,
choć rzadziej przez księży będących polskimi patriotami.
Wielu Ślązaków, zwłaszcza z najbiedniejszych warstw społecznych,
uwierzyło w obietnicę W. Korfantego, że jak tu przyjdzie Polska, to się
częściowo rozparceluje majątki wielkich niemieckich posiadaczy i
każdy bezrolny chałupnik czy wyrobnik, dostanie na własność swoją
działkę roli i do tego conajmniej jedną krowę. To dotyczyło biedoty
wiejskiej. A robotnikom, górnikom, hutnikom też obiecywano znaczną
poprawę ich bytu jak nie będą przez niemieckich przedsiębiorców wy-
zyskiwani.
Mówię tu o szeregowych uczestnikach powstania, a nie o oficerach,
których zresztą większość pochodziła z poza Górnego Śląska, głównie
z Poznańskiego, Galicji i Zagłębia Dąbrowskiego. Tak, że ja nawet do
ochotniczych uczestników tego powstania nie mam żadnych pretensji.
Przytłaczająca ich większość była święcie przekonana, że walczy o
słuszną sprawę i zachowywała się poprawnie nie okradając i nie mor-
dując Niemców, i nie niszcząc ich dobytku. Lecz jak do każdego ruchu
zbrojnego, tak i do tego “przykleiło” się sporo szumowin, mówiąc po
śląsku “chacharstwa” i ci tym uczciwym powstańcom psuli opinię, nie
tylko na miejscu, lecz i na arenie międzynarodowej.
Tyle o tych, którzy sami, z własnej dobrej woli, czyli ochotniczo poszli
do powstania.
A co do tych drugich, czyli nie ochotników, których było znacznie
więcej w powstańczych baonach (tak nazywano powstańcze batalio-
ny), to opowiem Wam, moje Córy, jak to było z tym Waszym dziad-
kiem, jego bratem, czyli moim wujkiem i pewnym dobrym znajomym
z Rusinowic.
Wasz dziadek, a mój ojciec, miał w czasie wybuchu powstania (w nocy
z 2/3 maja 1921 r.) 25 lat. Za sobą 4 lata w armii niemieckiego cesarza
na froncie francuskim. Zasłużył sobie tam na “żelazny krzyż”,
skrzętnie przez całe lata przechowywany w szufladzie “wertiku”, czyli
ozdobnej szafce na bieliznę i dokumenty.
Po powrocie z wojny pracował jako górnik na kopalni “Buchacz” w
Radzionkowie-Rajczy, a mieszkał w Boruszowcu. I tam go zostało to
powstanie. Jego początek w rejonie tarnogórskim wyglądał tak. Grupa
członków POW z rejonu tarnogórskiego została na parą dni wcześniej
wezwana na zbiórkę do lasu w okolicy Świerklańca i Nowego Chechła.
Tam im zakomunikowano, że nadszedł dzień powstania. Każdemu
przydzielono odpowiednie zadanie. Wyglądało to mniej więcej tak:
Komendant wzywał do sienie 3-4 uczestników i przekazywał im co na-
stępuje: “Ty Hubert jesteś z Boruszowca i znasz się tam dobrze. Tu
masz do pomocy dwóch chłopców z Hanuska i jednego ze Strzybnicy.
Pójdziesz z nimi “na gmina” w Boruszowcu i “powiysz tam”, że od
teraz wy tam bydziecie rządzić, bo jesteście przedstawicielami polskiej
władzy, która od teraz na Górnym Śląsku będzie panowała. Każcie so-
bie wydać spis poborowych i rezerwistów, czyli wszystkich zdrowych
“młodzioków” od 18-go życia. Na jego podstawie roześlijcie im
wszystkim pisma do polskiego powstańczego wojska. Z tym powoła-
niem mają się tam a tam stawić”. Kropka.
I takie powołanie dostał zaraz na początku powstania również ojciec, a

Wasz dziadek. Wychowany w pruskiej dyscyplinie, urzędowe pismo
potraktował poważnie i poszedł do Rept, gdzie go skierowano. Tam
większą ilość, podobnie jak on zaciągniętych, ulokowano w wolno sto-
jącej stodole między Reptami a Tarnowskimi Górami. Te jeszcze nie
były przez powstańców zajęte, podobnie jak Bytom, Gliwice, Zabrze
czy Katowice. Celem tego oddziału było zajęcie Tarnowskich Gór, lecz
nie było to łatwe, bo miejscowy niemiecki “Selbstschutz” (samoobro-
na) trzymał się dzielnie i powstańców do miasta nie wpuszczał. Tak to
trwało przez parę dni, aż pod tarnogórski dworzec przyjechał z Poz-
nańskiego pociąg pancerny, uzbrojony w dość ciężkie armaty.
Dowództwo tego pociągu postawiło władzy miejskiej ultimatum - albo
do tej a tej godziny miasto poddadzą, albo ich artylerią zaczną ostrzeli-
wać jego centrum, z ich pięknymi domami, sklepami i magazynami.
No i rada miejska zdecydowała się na kapitulację. I wtedy dopiero ten
dziadkowy oddział powstańczy ruszył od Rept ulicą Gliwicką do mia-
sta. Zajął go bez jednego strzału. O ile sobie dobrze przypominam, to
chyba ich dowódca nazywał się Józef Cebula.
Gdzieś w połowie lat 60-tych nagrałem ojcu, czyli waszemu dziadkowi
spotkanie w siedzibie tarnogórskiego ZBOWiDu (Związek Bojow-
ników o Wolność i Demokrację), do którego włączono w parę lat po
wojnie również Związek Weteranów Powstań Ślą
skich. Ojciec spotkał się tam z członkiem zarządu, który był odpowied-
zialny za sekcję powstańców śląskich, gdyż chciał się wystarać o tzw.
“Dodatek powstańczy” do swojej skromnej renty. A że była ona
skromna, mogę Was zapewnić, bo nie zaliczono mu do niej ani przed-
wojennych czyli polskich, ani wojennych, czyli niemieckich lat pracy.
Towarzyszyłem ojcu na to spotkanie i byłem przy ich rozmowie
obecny. Okazało się, że należeli do tego samego oddziału. Powspomi-
nali wspólnych znajomych i ten ich pobyt w owej stodole pod Repta-
mi. A potem to ich wejście do Tarnowskich Gór, po ich kapitulacji.
Brzmiało to mniej więcej tak: “Pamiętasz Franek jakoł wtedy w
mieście panowała cisza? Wszystkie drzwi, okna, żaluzje były
pozamykane, a na ulicach ani człowieka. Oni się boli, że ich może
powybijomy, a my o tym ani nie myśleli”.
Ojciec na to: “No tak, nie dziwota, tak ich nastraszono. Ale już na dru-
gi dziyń piyrwsi zaczyli z domów wychodzić. Przeca my do nich nic
nie mieli”.
No i naturalnie ów rozmówca potwierdził dziadkowi jego udział w
powstaniu i dostał ten skromny dodatek powstańczy do renty. A
później jeszcze awans na porucznika. Przyznawano go wówczas byłym
powstańcom “hurtowo”.
Ojciec miał też brata, 5 lat młodszego. Nazywał się Karlik. Ten już na
wojnie światowej nie był, bo jak się skończyła miał 17 lat. Nie miał
więc w sobie niewiele z pruskiej dyscypliny. W czasie powstania miał
20 lat i też dostał powołanie do powstańczego wojska. Była to jednak
dusza dość rogata i nie poszedł się zgłosić tam gdzie mu kazano. W
domu powiedział jego ojcu, czyli memu staruszkowi i siostrom, że on
tam na żadne powstanie nie pójdzie, bo on się z nikim bić nie chce.
Dziś by go nazywano pacyfistą.
Skoro on nie poszedł, to za parę dni przyszło kilku do niego, po niego.
Jak mi ciotki, jego siostry, Anna i Marta wielokrotnie opowiadały, “na-
prali mu po pysku, nakopali do d... i Karlik musiał z nimi pójść”. Na
tym się opowieść nie skończyła, bo ja, mały, dociekliwy szkrab, do-
pytywałem się, co było z nimi dalej. Otóż ci z gminy nie byli za niego
pewni, więc go do żadnego baonu powstańczego nie wysłali, tylko zo-
stawili u siebie na swe miejscowe potrzeby.
W Boruszowcu była duża, nowoczesna fabryka prochu, później prze-
obrażona na fabrykę papieru. Ta potrzebowała dość dużo wody i tę
pompowano z potoku zwanego Stołą. Pompy znajdowały się w małym
budyneczku niedaleko mostu drogowego nad Stołą. Nazywano go sta-
widłem. A ponieważ dowództwo powstańcze się obawiało akcji sabo-
tażowych ze strony Niemców, więc wszystkie fabryki i ich urządzenia
pomocnicze były przez nich pilnowane. Również owa pompownia (sta-
widła), bo bez wody by fabryka nie mogła funkcjono-

14 - 3 01/2002 HISTORIA www.EchoSlonska.com

c.d na str. 15



POLSKOJĘZYCZNA PRASA 
GÓRNOŚLĄSKA

Część III - Okres plebiscytowy 
(1919 - 1921)

Po wybuchu rewolucji w Niemczech w listopadzie 1918 roku i prze-
jęciu władzy w Prusach przez SPD zrezygnowano z prewencyjnej cen-
zury prasy. Część polskojęzycznej prasy górnośląskiej (szczególnie po
wybuchu powstania wielkopolskiego), zwłaszcza związanej z Kołem
Polskim, zażądała oderwania Górnego Śląska od Prus i przyłączenie go
do Polski. Za hasłem tym poszła również prasa centrowa (Katolik) i
część prasy niezależnej (Gazeta Opolska). Jednak już 10 XII cała prasa
górnośląska wydrukowała odezwę działaczy Centrum w sprawie sa-
modzielności Górnego Śląska, opatrując ją swoimi komentarzami. 12
XII w prasie polskojęzycznej znalazło się już jednak dementi tej ode-
zwy podpisane przez Naczelną Radę Ludową Wydział Śląski. Ponie-
waż działacze SPD przestraszyli się możliwości takiego rozwoju
wypadków jak w sąsiedniej Wielkopolsce na całym obszarze Regencji
Opolskiej wprowadzono "stan oblężenia". Praktycznie jednak te tereny
(bez Hluczińskiego, Nyskiego i Brzeskiego) zostały oddane w 1919
roku pod nadzór międzynarodowy.
Od chwili ogłoszenia wiadomości o Plebiscycie nawet w najbardziej
przedtem stonowanych gazetach zaczęły się ukazywać artykuły i kore-
spondencje pełne jadu i nienawiści. Zaczęły się także ukazywać nowe
tytuły prasowe. Prasę polskojęzyczną tego okresu można podzielić na
4 główne grupy: związane z Polskim Komisariatem Plebiscytowym
(Górnoślązak, Goniec Śląski, Katolik Codzienny, Gazeta Opolska), na-
leżącą do koncernu Napieralskiego (Katolik, Głos Śląski, Dziennik
Śląski), separatystyczną (Wola Ludu, Związek) oraz niezależną (Gaze-
ta Ludowa). Prasa separatystyczna była wykorzystywana także przez
Niemiecki Komisariat Plebiscytowy (była to prasa dwujęzyczna),
przez co była mocna krytykowana przez prasę PKPl. Polityka PKPl na-
kierowana była na przyłączenie górnośląskiego zagłębia przemysłowe-
go do Polski za wszelką cenę (powstania, szkalowanie osób
związanych z NKPl czy sprzyjających ideom separatystycznym, a
także wykorzystywanie drobnych incydentów i nagłaśnianie ich w pra-
sie do ogromnych rozmiarów). Prasa "katolikowa" prowadziła własną
politykę, częściowo zbieżną z polityką PKPl, a w innych sprawach po-
pierająca separatystów. Za sprzyjanie separatystów Napieralski i jego
prasa byli bezustannie atakowani przez Korfantego, jednak w czasie
trwania powstań to właśnie w prasie Napieralskiego(ze względu na na-
jwiększy zasięg i nakład) były drukowane wszelkie zarządzenia dla
ludności. Stanowisko najbardziej zbliżone do separatystycznego (oder-
wania Śląska od Prus i utworzenia wolnego państwa górnośląskiego
pod egidą Ligi Narodów) zajęła prasa niezależna, która najczęściej
powstrzymywała się od komentowania zaistniałych faktów. Idee sepa-
ratystyczne były tak silne wśród społeczeństwa śląskiego, że nawet
prasa PKPl przy polemizowaniu z tą ideą wskazywała jedynie na
zagrożenie ze strony możliwego późniejszego przyłączenia tego
państewka do Niemiec.
W prasie okresu plebiscytowego drukowano również dokumenty nie-
mieckojęzyczne pozostawiając je bez tłumaczenia na polski. Widocz-
nie redaktorzy tych gazet byli pewni, że ci, do których skierowana jest
ich prasa (czyli społeczeństwo górnośląskie) znają biegle oba języki.
Prasa tego okresu, aby dotrzeć do jak największej liczby odbiorców,
drukowała pod winetą w miejscu przeznaczonym na cenę gazety tekst
"Przeczytać i podać dalej". Pozwalało to dotrzeć do odbiorców,
których nie stać było na zakup pisma. Stosowano również wysyłanie
gazet pod konkretne adresy (bez wcześniejszej prenumeraty pisma).
Jak bardzo skuteczne były te zabiegi, pomimo całego jadu zawartego w
gazetach PKPl, świadczą wyniki plebiscytu.

wać. Pilnowało go więc zawsze dwóch wartowników; jeden w środku
wypoczywał, a drugi chodził dookoła z biało czerwoną opaską na ręce
i z karabinem na ramieniu. Jednym z nich był mój wujek Karlik. To
byłoby nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, że miał on na ramieniu
“flinta bez zomka”. Po prostu miejscowy dowódca nie był za niego
pewny, więc mu wyjęli zamek z karabinu. A z szosy było widać tylko
wartownika z karabinem i to starczył, aby potencjalnego “sabotażystę”
odstraszyć. I tak ”pacyfista” wujek Karlik zaliczył powstanie. Niestety,
nie miał takiego szczęścia w drugiej wojnie światowej. Zginął w szere-
gach Wehrmachtu.
Drugi przypadek odmowy udziału w powstaniu znam z Rusinowic w
powiecie lublinieckim. Mieszkaliśmy przez 2 lata u państwa Józefa i
Marii Sowów. W czasie powstania miał on około 23 lata, tak że zdążył
jeszcze wziąć udział w końcowej fazie pierwszej wojny światowej. Na-
turalnie w armii niemieckiej. Jak powstanie wybuchło, to go też we-
zwano do powstańczego wojska. Lecz Józef był wtedy bardzo za-
kochany w Maryjce. Jak mówił: “my się mieli bardzo ku sobie. Uradzi-
li z Maryjką, że on się skryje w lesie, do którego było z 5-7 minut dro-
gi przez pola. Zabrali więc na furmankę niby to jadąc do roboty na
pole, parę koców, siennik, czyli po śląsku Strosack, stary Mantel
(płaszcz), mały zygówek (poduszkę), konewkę wody, chlyb i coś
wyndzonki. I poszli szukać największego, najbardziej rozrośniętego
świerku, pod którym mu Maryjka naścieliła. Potem co drugi dzień mu
donosiła jedzenie i picie. I tak przeżył powstanie. Za 9 miesięcy po
powstaniu urodziła się ich córka, Truda. Zdążyli się jeszcze przedtem
pobrać, bo tego jeszcze wtedy przestrzegano.
To że do powstańczego wojska zaciągano przymusowo również w in-
nych powiatach, wiem też od mego wujka Petra Trybusa, który po-
chodził z rybnickiego. A moja prababka z powiatu gliwickiego, też to
potwierdzała.

Henryk Sporoń
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Po plebiscycie prasa PKPl zaczęła wykazywać konieczność przyłącze-
nia całego obszaru plebiscytowego do Polski, lub w ostateczności pod-
ziału Górnego Śląska. Do ostatnich dni ogłoszenia decyzji Rady Am-
basadorów w sprawie Górnego Śląska, cała prasa śląska rozpatrywała
możliwość utworzenia niezależnego kraju górnośląskiego, co świadczy
o tym, że idea ta znalazła popleczników również w Lidze Narodów. Po
ogłoszeniu decyzji o podziale Śląska idea ta zaczęła powoli zamierać,
a analizując wyniki referendum przeprowadzonego w niemieckiej
części Górnego Śląska za pozostaniem przy Prusach, w którym lud-
ność zdecydowanie opowiedziała się za, widać, że Ślązacy byli już
zmęczeni całym trzyletnim okresem wojny domowej i chcieli jak
najszybciej powrócić do normalności.
Po plebiscycie zamknięto niektóre tytuły, inne powstałe dopiero na
krótko przed plebiscytem zwiększyły swój nakład. Koncern prasowy
Napieralskiego powoli zaczął tracić swoje wpływy, by w 1933 zawie-
sić z powodów finansowych wydawanie gazet. Na pierwszy plan
wyrósł wtedy koncern Korfantego, czyli dawne gazety PKPl przejęte
później przez Chrześcijańską Demokrację.

Piotr Kalinowskic.d. >>



Wolny handel (abo ?)
Wielko Brytania , Hameryka i Komunistyczno Rosja kaisik kole 1943 a
mozno juz konsek wczesniyj zaczli gynau myslec o podzielyniu Niymiec
. Sebrouech sam pora "ideow" , kere wtedy bouy rozpatrywane bez te czi
mocarstwa . Mysla co o tym temacie za wiela niy idzie snalysc kai ind-
ziyj bezto tysz sam o tym pora zdan odymie . Mozno kery to konsek in-
aczyj widzi , jak ja , to zapraszom sie sam z nami podzielic swoim zda-
niym . Czytouech kedys w naszyj niyzastompionyj Jaskolce Slaskiej arti-
kel pt "Duch Wersalu?" (numer z lipca 1996 r.) w kerym boua nawet
mauo mapka Eurpy na keryj wedug planu Theodore`a Kaufmana niy
bouo juz panstwa Niymiec a graniczouy tam ze sobom Holandia , Polska
i Czechy . Plan tyn bou z roku 1941 .Wele tego planu panstwo i narod
niymiecki miauy byc roz na zawsze weg ze historii i prziszuosci Europy i
Swiata . Wiymy , co az tak zle niy bouo, ale bouy i inksze plany i mysla
co cza se sam uswiadomic co dzisiejszy wyglond Europy po czynsci tysz
je rezultatym inkszych projektow o kerych zarozki sam spomna . W pe-
nym stopniu lonczy sieto tysz ze sprawami Slonska , bo przeca Slonsk i
w tym Gorny Slonsk przeszuy w cztyrdziestym piontym roku cos co jesz-
cze na duge lata bydzie nom dawac o sobie znac . No tosz zaczynom kon-
sek chronologicznie "jechac z tym koksym" . We USA juz w 1942 r. go-
dauo sie o propozycjach podzielynia Niymiec na 3 , 5 , abo 7 panstw ,
kere by bouy suwerynnymi panstwami . Propozycje te bouy nawet dysku-
towane w gronach ekspertow . Powstaua komisja , kero zajmowaua sie
problymami , jake na prziszuosc powojynno przewidywauy gowy polity-
kow . Prezydynt Roosevelt tysz bou naiprzod za podzielyniym Niymiec
na pora suwerynnych panstw, kere ale by musiauy byc bez rechtu na ja-
kes formy militarnyj dziaualnosci , czyli inaczyj - planowano boua cou-
kowito demilitaryzacja Niymiec.

18 X 1943 r. odbouy sie nawet we Moskwie rozmowy miyndzy mini-
strym spraw zagranicznych USA (Cordell Hull) i Molotowym. Molotow
niy sprzeciwiou sie takim projektom . Nastympno data o keryj cza sam
spomniec to 18 XI 1943 r. czyli "Teheran" . Roosevelt dalyj obstowou
kole podzielynia Niymiec na pora czynsci:
1) Niymcy Polnoc-zach. /Szlezwik-Holsztyn , polnoc. Saksonia i Nadry-
nia Polnoc. West./
2) Saksonia /+ Turyngia/
3) Hesja /+ Nadrynia Palatynat/
4) Niymcy Polud. /Bajery , Bad.Wirt./
5) Roosevelt postawiou tysz idea stref miyndzynarodowych ; 
-)Zaguymbie Ruhry i Saary , 
-)Kilonia i Hamburg ze terynym , kery sie miou ciongnonc przi kanale od
Bautyku do M.Polnocnego .
Nastympno propozycja to boua propozycja , kero przedstawiou Churchill
. On proponowou zrobic na poludniu Niymiecko Federacja Naddunajsko
. Do tego godou o Niymcach Zachodnich i o Prusach Wschodnich . W
1944 r. Stalin we rozmowach z Churchillym , kery sie odbouy we Mosk-
wie , chciou zrobic z Wyngrow , Czechow i Polski linia proradzieckich
panstw , kere by sie poradziouy pouonczyc -inaczyj , na prziszuosc pla-
nowou rozbudowa komunistycznego imperium . Spomna sam tysz o tym
, co we USA w komisji , kero boua odpowiedzialno za sprawy podziau
Niymiec , kole spomnianego sam juz ministra spraw zagranicznych USA
(Cordel Hull) byli jeszcze minister do spraw wojny (Henry Lewis Stim-
son) i minister finansow (Henry Morgenthau). Morgenthau proponowou
nawet oddzielynie na wschodzie , zachodzie i polnocy terynow , czyli in-
aczyj prziuonczynie ich do inkszych panstw (np do Polski Prusy Wsch. ,
konsek Slonska Dolnego i couki Gorny Slonsk ) . To co by sie miauo
ostac , to z tego proponowou zrobic dwa panstwa (Niymcy Poludniowe i
Niymcy Polnocne) . 
W 1944 r. (IX) w Quebec godali o tym planie Churchill i Roosevelt i na-
wet podpisali taki plan - potym musieli z niego zresztom zrezygnowac .
W Jaucie (4 - 11 II 1945 r.) stanouo na tym , co "Zjednoczone Krolestwo
, ZSRR i Stany Zjednoczone bydom miec w Niymcach wuadza no-
jwyzszo . W ramach takich uprawniyn zrobiom kroki, kere uwazajom za
poczebne do uczimania na prziszuosc pokoju i bezpieczynstwa". Mozno

na tym skoncza o podziale Niymiec a zaczna terozki o Slonku , kery
zresztom przeca bou wtedy czynsciom Niymiec , i o tym jak to planowa-
ne bouo wuonczynie Slonska do Polski . Alianty proponowali naiprzod
Polsce kole konska Prusow Wsch. tysz Slonsk Opolski. Zachodnio grani-
ca miaua donsc do Odry. 
Churchill bou miyndzy stronom polskom (rzond w Londynie) i ro-
syjskom (radzieckom) za posrdnika abo mediatora , kery zresztom niy
miou lekkego chleba przi tyj robocie . W Teheranie Churchill , tak czi in-
aczyj (ale) pogodziou sie z zondaniami Stalina , a Roosevelt wolou godac
o granicach dopiyro po wojnie . No ja, czyli Stalin wyszou sam (jak by
tysz na to niy paczec) z noiwiynkszom "wygranom". Ganc ajnfach idzie
pedziec , co Slonsk przipod Polsce za teryny , kere Stalin wuonczou z
przedwojynnyj Polski do ZSRR . W 1944 r. stouo, co Polska (wedug pla-
nu Morgenthaua ) dostonie Prusy Wsch. , czynsc Slonska Dolnego i
Gorny Slonsk . Dalyj miauo byc o tym godane na konferyncji pokojowyj
. Tela ze strony amerykonskyj . Stalin , a i Churchill , "widzieli" w Polsce
Gdansk z dosc wielkim wybrzezym i couki przemys slonski . Dodac sam
idzie , co i Francuzom bouo to na rynka - jak zawsze Francja boua za jak
nojmynszymi Niymcami na wschodzie. Czyli generalnie zachod i wschod
miauy juz obraz przinaleznosci wschodnich ziym Niymiec, w tym przeca
i Slonska , na czasy powojynne.

Problym powstou dopiyro jak ZSRR wylazua z ideom wschodniyj gra-
nicy Polski na Nysie. Panstwa zachodnie bouy wstanie widziec Slonsk
Opolski w Polsce, ale terozki ZSRR proponowou (wciskou) i Dolny
Slonsk Polsce . W Jaucie jeszcze dokuadnych granic do konca niy ustaly-
li. Rzond londynski (polski) chciou do Polski Prus Wsch. i Gornego
Slonska do Odry, ale postawiou warunek, co z tych terynow sie wysiedli
wszyskich Niymcow. Churchill zas przedstawiou piynciopunktowy plan;
1) Polski rzond powiniyn zaakceptowac tzw linia Curzona za podstawa
do dalszych rokowan ze ZSRR. 
2) Wschodnio granica Polski uzalezniaua a raczyj uwzglyndniaua by
przidzielynie Polsce Prusow Wsch . (ale bez Krolewca) , Gdanska i Gor-
nego Slonska do Odry .
3) Do Polski przesiedlone bydom Poloki, kere miyszkali na ziymiach,
kere bydom terozki w ZSRR.
4) Niymiecke miyszkancy terynow kere przidom do Polski bydom wy-
siedlone .
5) Couki tyn plan bydzie zaakceptowany bez wszyske czi mocarstwa.
Stauo sie ale blank inaczyj , stali postawiou zachod przed faktami do-
konanymi. 26 VII 1944 r. PKWN "zgodzioua sie " na linia Curzona.
Churchill zrobiou drugo propozycja w sprawie granic:
1) Polska uzno linia Curzona za granica na wschodzie.
2) Wspolny rzond polski (PKWN + rzond londynski)
I za to Polska dostaua by Gdansk , konsek Prusow Wsch. i wzionua by
pod administracja teryny na wschod od Odry. Szef rzondu londsynskego ,
po smierci Sikorskiego , Mikolajczyk niy przistou na to i na koniec (15 X
1944) usuyszou od Churchilla take suowa: "Jo terozki umywom rynce .
Jak dugo my sie w ta sprawa angazowali to terozki sie wycofiymy ... Wy
niy som`scie zodnym rzondym, bo niy poradzicie podjonc decyzji. Wy-
scie som niyspokojne duchy, kere chcom zdymolowac Europa. Widzicie
ino wasze biydne, ograniczone i egoistyczne interesy. Byda terozki apelo-
wou do inkszych Polokow i twierdziou, co rzond lubelski funkcjonuje
wspaniale. Oni bydom prawowitym rzondym. Od wos argumynty som
ino zbrodniczom probom zniweczynia zgody miyndzy aliantami, skiz
waszego liberum veto .Jak mocie zamiar pokonac Rosja , to to je waszo
sprawa . Niykedy zdowo mi sie , co je zech w domu wariatow. Niy wiym
eli rzond brytyjski bydzie wos dalyj popiyrou."

No i Poloki zaczli sie oswojac z wizjami zachodu granic Polski , a Miko-
lajczyk podou sie do dymisji . Po tym mogymy terozki przensc do "Pocz-
damu" . 17 VII 1945 r. w Poczdamie trefiyli sie trzi mocarstwa po to
coby dogodac sie w tym w czym sie niy szuo dogodac bez chycynia sie
za rzeczy zwionzane ze Slonskym , na kerym administracja juz brou w
swoje rynce rzond lubelski . Suma sumarum zachod miou pretynsje do
Stalina , do od niego polityki faktow dokonanych , ale niy poradziou (abo
niy chciou) za wiela wskorac . Na koniec nazywauo sie ,
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Gazeta Śląska z 12 grudnia 1918
Oświadczenie
Pojawiła się na Górnym Śląsku odezwa bez podpisu: "Śląsk samodzielna
republika"
Niemiecki "Volksrat" we Wrocławiu, centrala na prowincję śląską, uwia-
damia urzędowo przez biuro Wolfa, że odezwę tę rozszerzają Polacy.
Jako uznani zastepcy ludności poskiej na Śląsku stwierdzamy, że jakiel-
kolwiek styczności z tą odezwą nie mamy i nawet nie wiemy z jakich kół
ona pochodzi.
Bytom, 10 XII 1918
Naczelna Rada Ludowa
Wydział Śląski

Gazeta Śląska z 12 grudnia 1918
(w tym samym wydaniu)

Śląsk samodzielną republiką?
Na Górnym Śląsku rozszerzają odezwę w języku "polskim" i niemieckim
nastepującej treści:

ODEZWA
"Szląsk samodzielna republika!
Na Górno Szląsku tworzi się temczasowe porozumienie między po pols-
ku i po niemicku mówiącemi, żeby Szląsk za samodzielną republikę za-
prowadzić. Szląsk ma być jako samowładny do niemieckiego kraju na-
leżący.
Mowa urzędowa ma być polska i niemiecką, procztego przynależność
kościoła do żądu krajówego ma nieruszoną zostać. Odszczypienie od
Berlina ma się wprzyszłym tygodniu uskutecznić.

Schlesien eigene Republik!
Im Oberschlesien sind Einigungsbestretingen wischen Deutschen und Po-
len zwecks. Bildung einer deutsch - polnisch Republik Schlesien im Gan-
ze. Schlesien soll als selbständiger Bundesstaat em Deutschen Reiche an-
gegliedert werden.
Als Amtssprache soll die deutsche un polnische Sprache gelten; aussen-
der darf an dem Versitnis zwichsen, Staat und kirche nicht gerüttelt Vor-
stand. DasOberschelsien nicht Berlin dürfte vielleicht schon nächste Wo-
che erfolgen.
Druck vom K. Semer & Komp. Tarnowitz

Nasamprzód zaznaczamy, że takie kaleczenie języka polskiego uważamy
za bezczelność i obrazę ludu polskiego na Śląsku. Za późno się wybrali
panowie niemcy. Ani republiką śląską ludu naszego od państwa i narodu
polskiego nie odłączą, nie da się zwabić obiecankami, że językiem urze-
dowym bedzie w tej republice oprócz języka niemieckiego także język
polski, ani też, że stosunek między kościołem a państwem ma być niena-
ruszony. Takie sztuki się nie udadzą. Przeciwko takiej republice lud pols-
ki na Śląsku oprze się z całą siłą. Według słów Wilsona i kanclerza nie-
mickiego dla Śląska polskiego jedyne miejsce jest w obrębie państwa
polskiego.

Dziwną rzeczą jest też fakt, że odezwa niemiecka mówi o niemcach i po-
lakach, podczas gdy w odezwie "polskiej" mowa jest o po polsku i nie-
micku mówiących. Widocznie jeszcze teraz nie chcą przed ludem naszym
przyznać, że jesteśmy polakami.
Zresztą nam nie wiadomo o jakiemś porozumieniu albo raczej o porozu-
mieniu się między polakami i niemcami.
Rada ludowa we Wrocławiu, centrala dla prowincji śląskiej ogłasza przez
biuro Wolfa, że odezwę tę rozpowszechnia strona narodowa polska. Takie
niedorzeczności może twierdzić człowiek nieograniczonej głu-

co odroczono ostateczne decyzje o zachodniyj granicy
Polski do czasu wielkyj konferyncji pokojowyj , w kero i tak zodyn za
fest niy wierzou . W poczdamie Wielko Brytania i USA sprzeciwiauy sie
jeszce granicy Polski na Odrze i Nysie, za kerom bou Stalin i marionet-
kowy rzond lubelski. 31 VII 1945 r. juz ale "dzwiyza sie zawiyrauy" -
zadecydowali , co wysiedlynie bydzie sie odbywac humanitarnie i w por-
zondku (co zresztom bouo ino poboznym zyczyniym i nigdy niy znoduo
miejsca ) . 
Poczdam (od 17 VII do 2 VIII 1945 r.) stou sie ino formuom a raczyj
"kompromisym", kery dowou Stalinowi w coukyj mocce aspektow wolno
rynka. W tym synsie Stalin bou tym , kery nojwiyncyj wygrou w tyj
coukyj geszichcie. Od tego czasu zelazno kurtyna podzieloua Europa a
Slonsk niydosc, co uciyrpiou noiwiyncyj w coukyj swojyj geszichcie, to
jeszcze miliony Slonzokow skozane bouy na banicja . tela moich "kry-
kow" o "wolnym handlu", kery stou sie i handlym o Slonsk. Coroz wiyn-
cyj lot dzieli nos od tych czasow w kerych Slonsk w wielkyj polityce po-
traktowany zostou jak szpilkarta w pokerze miyndzy wschodym i zacho-
dym . 
Dzisiej cza nom paczec coby pokojowo i z rozsondkym prziczyniac sie
do zrobiynia ze Slonska juzas kraju takego jakim bou wczesniyj -
pounym tolerancji , dobrobytu i perspektyw na prziszuosc do Slonzokow
. Jak to szafnonc z takim balastym , kery zostawioua nom geszichta ? Na
te pytanie odpowiadac se muszymy codziynnie krok po kroku i mysla co
nosz rozsondek i dobro wola majom sam nojwiynksze znaczynie na tyj
cescie . Ale pocza nom tego tysz przeca i z drugyj strony . Co Wy na to ?
Zegnom sie jak zawsze moim blank ajnfachowym 
Pyrsk !
I mysla co niy za fest zech sam Wos wynudziou . Na tyn ostatni koniec
cosik co wyczytouech kedys w jednyj fajnyj ksionzce o Slonsku a co tak
samo fajnie mondre je po polsku jak i po niymiecku.

Uwierz w szczesliwa przisszlosc Slaska
na odrodzenie narodu swego .
Niech nic nie wzruszy Ci tej wiary
mimo wszystko , co wydarzalo sie .
Zachowaj sie pod kazdym wzgledem
jak gdyby od ciebie wszystko zalezalo ,
przeznaczenie i rozwoj slaskich spraw
i odpowiedzialnosc na Tobie spoczela.

Du sollst an Schlesiens Zukunft glauben ,
an Deines Volkes Auferstehung ,
laß diesen Glauben Dir nicht rauben ,
trotz allem , allem , was gescheh`n ,
und handeln sollst Du so ,
als hinge von dir und Deinem Tun allein
das Schicksal ab der schlesisch`n Dinge
und die Verantwortung wär Dein .
(J.Fichte , 1762 - 1814)

A do Wos Pierony narichtowou to wszysko jak zawsze we Slonzokow
godce. 
Acha - widza juz po fakcie , co tyn konsek dou w ostatnim numerze Echa
som autor tumaczynia . Ale niych bydzie , przeca to je richtik mondry
konsek .

Szwager
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poty albo bezdennej złej woli. Rozum chocby najbardziej tępy powinien
przecież tyle wiedzieć, że dążności polaków na Górnym Śląsku idą w zu-
pełnie innym kierunku, a nie w kierunku utworzenia polsko - niemickiej
republiki śląskiej. Jak za czasów starych rzadów pruskich rozsiewano i
wierzono w każdą choć niedorzeczną plotkę o Polakach, tak samo dzieje
się za nowych rządów. Zmieniła się tylko forma, ale nie istota."

przisłoł:
Piotr Kalinowskic.d >>
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Interessante Briefe
Ich bekomme etliche Briefe, die sich mit dem was ich schreibe (Bücher,
Artikel) beschäftigen. Wie es so beim Leser ist, einige unterstützen meine
Meinung, aber es sind auch Leser die eine ganz gegenteilige Meinung ha-
ben. Es ist gut, dass auch solche Briefe kommen, den wir müssen die Ge-
legenheit zum Diskutieren haben.
Ich erlaube mir heute einen solchen Brief, der die ganze Vielfalt des
schlesischen Menschen zeigt, zu besprechen. Der Leser schreibt:

Mein Vater (Jahrgang 1898) war, wie seine übrigen drei Brüder
und deren Vater Franz (Jhrg.1869) begeisterter Teilnehmer des
III. Aufstandes. Als die Insurrektion ausbrach, entließ Großva-
ter Franz die oft über dreißig Mann zählenden Fachkräfte sei-
nes Ujester und Gleiwitzer Bauunternehmens, indem er ihnen
verkündete: Teraz chlopy nie jest czas na robota; teraz idymy
niemcow wyganiac! Und weil sich mein Vater während jenes
„Verjagens“ des Todes mehrerer Grenzschutzmänner in Ujest
schuldig gemacht hatte, war für ihn nach dem Aufstand kein
Platz mehr in Deutschland. Deswegen kaufte ihm Großvater
Franz eine große bebaute Liegenschaft in K... Seine junge Frau
aus Z. wollte nicht mit, wonach er sich scheiden musste und
meine spätere Mutter aus D. heiratete. Großvater Franz hatte
vorsichtshalber die Hälfte der großen Liegenschaft für sich be-
halten und dann nach Jahren an meine Mutter vermacht...

Und hier haben wir eine Antwort auf oft in Polen in verschiedenen Bü-
chern geschriebene Behauptungen, dass Polen wegen dem Aufstand vor
den Deutschen flüchten mussten. Ich könnte mir vorstellen, dass der Va-
ter Franz, wenn er in Deutsch-Oberschlesien geblieben wäre, sich vor ei-
nem Gericht wegen Totschlag rechtfertigen müsste. Auch kann ich mir
vorstellen, dass er wusste, was für ein Urteil man damals ausgesprochen
hätte, deshalb ist er über die Grenze nach Polen gegangen. Leute, die sich
als Polen ausgegeben haben und nichts gegen ihre Mitbürger schlechtes
unternommen haben, mussten nicht flüchten.

Mein zweiter Großvater Bernhard aus H. behauptete lebens-
lang, er sei ein Deutscher, obwohl er bis an seinen Tod kein
Sterbenswörtchen Deutsch verstanden hatte!

Vor kurzem habe ich in einer Diskussion gehört, dass es einige deutsche
Bürger gab „die schlesische Sprache gesprochen haben, aber im Herzen
Preußen waren“.

Bei ihm und Großmutter verbrachte ich fast die ganze Zeit der
Ehekonflikte meiner Eltern bis Kriegsanfang. Wohlgemerkt das
Dorf befindet sich jenseits der vorkrieglichen Staatsgrenze auf
damals deutscher Seite. Und trotzdem hatte ich meine Deutsch-
kenntnisse völlig verlernt. (was Sie in Ihrem Buch näher be-
schrieben haben). Auf meiner Hochschule gelang es mir diese
Kenntnisse neben dem gelernten Englisch wieder zu erwerben.
Jeszcze za czasow „komuny“ erlag ich einem schweren Unfall
und vermochte diese Zeit zum Vervolkommen meines Deutsch
auszunützen - so weit auszunützen, dass ich es zum zweiten
Magisterdiplom in Germanistik gebracht hatte. Danach wurde
ich als Dolmetscher bei der... PZPR beschäftigt und verweilte
lange Zeit in der DDR, und benutzte diese Zeit zu illegaler Be-
tätigung... Natürlich wurde ich von der Stasi, dem genialen
Schüler der Gestapo festgenommen und blieb in einige Knasten
der DDR verhaftet. Vor drei Jahren bei einer Feierlichkeit, ver-
sicherte mir Bundespräsident Herzog, er werde sich für meine
deutsche Ehrebürgerschaft einsetzen.

Dies kann mir aber gestohlen bleiben, denn ich habe die BRD
ebenso gern, wie die Republik Polen. Ich kämpfe nämlich,
wenn man es heutzutage „Kampf“ nennen kann, für das Wie-
dererlangen der Autonomie Schlesiens. Aussichts-

los? Na ja, vielleicht. Aber manchmal bringt es auch viel Ge-
nugtuung an verspielter Seite kämpfen zu dürfen!

Sagen Sie mal offen: Hat es auf die Dauer Sinn sich für die
deutsche Minderheit zu bemühen? (ich nehme an, Sie beschäf-
tigen sich auch damit?). Von Zeit zu Zeit besuche ich die hiesi-
gen Verbände, d.h. die im Randgebiet des ehemaligen Deutsch-
Oberschlesien. Bei den monatlichen Versammlungen sieht man
fast nur ältere Weiblein, die nicht einmal gut deutsch sprechen -
nach der in kläglichen Deutsch gehaltenen Einleitung geschieht
dann allmälig der Übergang wenn Sie es so wollen, ins Wasser-
polnisch. Viel anders ist es auch nicht in den Großstädten
Zabrze, Gleiwitz und so weiter. Diese „Deutschen“ erwarteten
nur dauernde finanzielle Hilfe und nun singen sie mit schläfri-
ger Begeisterung den „Tannenbaum“ oder viel seltener „O Tä-
ler weit, o Höhen...“ und überlegen auf dem Heimweg, ob es
sich noch lohnte wieder zu kommen!

Wir dürfen nicht vergessen, dass man ab 1945 bis 1988 z.B. im Oppelner
Schlesien nicht Deutsch sprechen durfte, denn das wurde mit Geldstraf-
fen geahndet, weiterhin haben wir in Oppeln auf der Pädagogischen
Hochschule Germanistik gehabt, aber Schlesier durften dort nicht studie-
ren, sie hatten ja keine Grundkenntnisse der Sprache und auch kein Fach
deutsch auf dem Abiturzeugnis vorzuzeigen. Hier waren die Schlesier
zum wiederholten Male als Leute der II Kategorie beachtet.

Die „Heimkehr in die alten Lande der Piasten“ war ein genialer
Schachzug der Polen! Auch seit 1921 die Einkehr der Gorole
und nach 45 die, der „Hasaje“ ins Oppelner Land waren wahr-
lich genial bedacht. Wir Oberschlesier wurden in dieser „Sup-
pe“ derart verdünnt, dass es die gemischten Ehen, und die ver-
zweifelte Einsicht gab, dass dieses Gesindel vielleicht doch un-
sere „Kulturträger“ sind. Ich will Ihnen schon nicht von der
übermütigen Dreistigkeit dieses Menschentyps et caeterra er-
zählen weil Sie dies alles auch „im eigenen Dorf“ sehen. Nun
sind sie, wo sie es nur sein können „ludzmi biznesu“ und bereit,
auch die eigenen Landsleute an Fremde zu verschachern!

Ewald Stefan Pollok
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Droga Redakcjo!
Jestem bardzo zadowolona z tego, iz wpadl mi w rece pierwszy numer
"Echa Slonska". Oczywiscie, teraz mam zamiar byc "na biezaco". Moim
pragnieniem od dawna jest "poukladanie sobie" mojej slaskosci. Co inne-
go slyszalam w domu, co innego w szkole oraz w prasie oficjalnej, tzn.
ogólnodostepnej. Slaskosc byla moja rana. Kilka lat temu poczulam sie
wrecz zmuszona do wyboru miedzy polskoscia i niemieckoscia (wplyw
oficjalnych wypowiedzi pewnych osób). Doszlo do tego, ze wrecz zaz-
droscilam mieszkancom innych rejonów Polski czy Niemiec, iz nie maja
takich problemów. Próbowalam wtedy dotrzec do literatury nietendency-
jnej, niestety nie udalo mi sie. Dlatego cieszy mnie Wasza inicjatywa,
dzieki której moge nareszcie zobaczyc historie Slonska z innej strony,
poczuc sie "wsród swoich" i docenic bogactwo mojej slaskosci.
Jestem jak najbardziej "za" jesli chodzi o przytoczenie negatywnych
uwag nt. pogladów prezentowanych na lamach "E S" oraz wypowiedzi
wyjasniajacych ("E S" Nr 2 str 6). Jest to dla mnie bardzo pouczajace.
Ciekawe sa próby ujednolicenia zapisu jezyka slaskiego i interesujace
"konkluzje" z Nr 2 "ES".
Przesylam pozdrowienia.

Mariaweiter >>



Drogi Przijocielu CHRIS
Kożdy list od Wos, to jak podładowani akumulatora. Serdeczne dziynki
za tyn ostatni z dnia 14.12.2001 i za dołonczone dwa egzymplarze
"ECHO SLONSKA".
Tyn cajtung ślonski może mieć ciekawo prziszłość, bo - jako to w liście
piszecie - mo nojtralno oriyntacjo i obiektywnie podchodzi do spraw nas-
zej DOMOWIZNY na kero Poloki kożom godać MALA OJCZYZNA.
Załuja jyny, że do tego pierzińskigo INTERNETU ni mom dostympu.
Ale, mom też życzliwych ludzi i to - aż w Krakowie. Przisłali mi koloro-
we wydruki z - www.skarbiec-slaski.itatis.pl.
Oczywiście - nie wszyjstko, co tamyk sie znojdło zostało mi przisłane, a
jyny pora szkartek z II Familijnego Zjazdu Krzinkowiczów z Klubu
Slonskie Beranie - WISLA 2001. To mnie zbudowało - gynau, jak listy i
dołonczane materiały (kasety, cajtungi)- od Was.
A jeszcze bardzij raduje mnie fakt, że ta moja pisanina - jak choby FYR-
COK cz. VII i teksty do NOWIN - idom też dalij do ludzi, kerym nasze
ślonski sprawy leżom na sercu - poprzez INTERNET. To mnie buduje i
mom se za coś.
Ale, tym wiynkszo jest moja żałość skuli tego, że som nie umia se tego
obejzdżeć. Ani mojigo FYRCOKA cz. VII, ani tych tekstów wysłanych
do NOWIN, ani ... ani.
Beztoż tyn INTERNET to je cudowno rzecz, ale "żywej" ksionżki i tek-
stu wydrukowanego w gazecie nie zastompi. Uzaś co sie tego INTER-
NETU tyczy, to "immer noch" za wiela ludzi dostympu do niego ni mo.
Możno kedyś bydzie to w cynie zwykłego telewizora. Jednak czas nie
stoji w miejscu. Lot przibywo a zdrowio ubywo. NORMALNE. Beztoż
musiołech se też troszka ponarzykać ale - dej B0ZE jyny taki powody do
narzykanio, kere majom u podłoża satysfakcyjo i radość.Prowda piszecie
o tym, że "Slonsko Krzinka" to ni ma jedyno ślonsko eka w INTERNE-
CIE. Takoż samo organ prasowy Ruchu Autonomii Sląska co mo tytuł
"Jaskółka Sląska" tez mo swój www.raslaska.org (to je do kolegium re-
dakcyjnego). Ale wele tego mo normalny adres na kery kożdy może
wysłać własne teksty tj. Redakcja "Jaskółka Sląska". Plac Wolności 7.
44-200 RYBNIK.
Podwiela redaktorym naczelnym Jaskółki Sląskiej był założyciel Ruchu
Autonomii Sląska - Rudolf Kołodziejczyk - toch był stałym współpra-
cownikym tego miesiyncznika. Prawie w kożdym numerze byłv moji tek-
sty (fragmynty FYRCOKOW).Dziepiyrko, jak Rudolf Kołodziejczyk
zrezygnowoł z funkcyje naczelnego redaktora (do dzisioka nie wiym -
czamu) to i pismo schudlo i zubożało.Ale, Ruch Autonomii Sląska pozo-
stoł tyn som co był i nic sie nie zmiyniyło, coby sie dało festy zauważyć.
Ostatnio teżech wysłoł do Jaskółki Sląskiej pora stron tekstu, bo jako to

idzie poczytać w załonczonych wycinkach prasowych - joch je od same-
go poczontku nie jyny sympatykym RASl., ale i na członka mnie
przijmnyli.Ta moja nieskrywano sympatyjo do RAS1, nie kolidowała aż
do tego kończoncego sie roku 2001 - z aktywnom działalnościom w To-
warzystwie Przyjaciół Sląska w Warszawie - kerego to towarzystwa
byłech też współzałożycielym.Od wiosny tego roku (2001), a - konkret-
nie - od powrotu z II Familijnego Zjazdu Krzinkowiczów z Klubu Sląskie
Beranie - WISŁA 2001 - dostowołech odczuć, że coś sie zepsuło. Nie z
mojij winy, te 5 tomików mojich ksionżek z FYRCOKIYM w tytule -
warszawskich Slonzoków jakoś nie żgało - i to przez cołki piyrsze dzie-
siyncioleci działalności TPSl w Warszawie. Dziepiyrko tyn szósty FYR-
COK zacznył żgać skuli tego że mioł promocyjo w czasie ZJAZDU we
WISLE i poszoł z inszymi do INTERNETU.
Wszyjstko skuli tego że warszawski TPSl przeszło w drugim dziesiyncio-
leciu działalności od CZŁOWIEKA ku INSZTYTUCYJOM. O tym żech
napisoł w artykule do Jaskółki Sląskiej. Nie wiym, czy wydrukujom. Eli
ja - to Wom skserowav numer prziśla. Eli ni - to prziśla skseroway" mas-
zynopis. Choby jyny jako ciekawostka, jako to wierność filozofii od
FYRCOKA może po czasie zaszkodzić tukej we Warszawie, a i w naszej
DOMOWIZNIE, kandy żyje mocka ludzi co mówią a nie godajom. Bo
godać nie poradzom uzaś nauczyć sie nie chcom, bo w szkołach i ur-
zyndach jyny sie mówi. I tak dobrze, że za godani nie karcom - jako to
tymu zarozki po wojnie bywało. Som żech to przeżył.
Niejbardzi irytuje Slońzoków, co majom polskigo ducha w pojstrzodku
fakt, że FYRCOKI pisane som WONGLYM a ni OŁOWKYM ani
BLAJSZTIFTYM.

P.S.
Prawie w trakcie pisanio tego listu, wcisła ml sie do ucha z radioka wia-
domość, że Trybunał Miyndzynarodowy nie prziznoł nom NARODO-
WOSCI. Prziznoł - nie prziznoł, to i tak w mojij myntalności Górnoślon-
zoka nic sie nie zmyniyło.
Ja toż, żeby ta wiadomość przifiurgała z nieba na skrzidłach Anioła
Stróża od Górnoślonzoków - to zaczon bych rozwożać, czy nie chca za-
wiela i w dodatku coś nieziymskigo. A tak powiym - jako by FYRCOK
na to pedzioł: - knadyś mom orzeczynio trybunałów, bo i tak nasz Górny
Slonsk bydzie mioł dalij swoji miejsce na mapie Europy, dalij bydzie go-
doł a nie mówił, dalij bydzie dumny jak sie narobi - i
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gańba go bydzie za byczyni sie i wynokwiani pieron wiy czego, a prze-
ważnie stawiani pytań - co, za co, od kogo i za wiela?
Ta odmowa prziznanio mom NARODOW0SCI SLONSKIJ jeszcze bard-
zij mobilizuje mnie do głośnego i jawnego manifestowanio swojij ślons-
kosci i do jeszcze wiynkszej dumy z tego tytułu.
Nic nie jest wieczne a ci, co decydujom a tym - czy mon godać na
miejsce urodzynio OJCZYZNA czy HEIMAT mogom sie nawet sfajdać,
to i tak dlo mnie Górny Slonsk bydzie jyny DOMOWIZNA - co to - ani
HEIMAT ani MAŁO OJCZYZNA. I nie miyszać DOMOWIZNY z
OJCOWIZNOM, bo OJCOWIZNA to 12 hektarów od starzika z inwyn-
tarzym i zabudowaniami. Uzaś DOMOWIZNA - to cołki Górny Slonsk -
ale tyn pokozany na załonczonej mapce.
Jedno, co we człowieku zostowo na cołki życi, to som "ERLEBNISY" z
dzieciństwa. Dlo mnie były to prawie "ERLEBNISE" a nie
"PRZEZYCIA", boch dzieciństwo pinkoł za Niymca a nawet - jak to go-
dajom Poloki wczesnej młodości żech doczekoł jako obrońca Vaterlandu
w szeregach wojoków po "Wehrertüchtigungslagrze", kere to wojoki, co
miały po 14 i 15 lot, broniyły - do kupy ze Volkssturmowcami co mieli
po 60 i wiyncyj lot - ostatnich pozycji na froncie. Do ostatka my wierzyli
w obiecowano przez Hitlera "Wunderwaffe". Nie prziszła. Prziszło za to
orani myntalności, ogłupiani, straszyni bebokami, a tak rychtyk, to bebo-
kami byli ci, co straszyli.
Beztoż - eli by mi prziszło orzeknyć - wiela KOGO siedzi w mojim
pojstrzodku - czy wiyncyj Niymca czy Poloka - to bych padoł NIYMCA,
choć Poloki zrobiyły mnie mimo woli polskim oficerym. Ale wtedy toch
już był dorosły i na tela przesionknyty "swojiznom" - żech nie wyrosnył
na polskigo patrioty, boch nie był we sztandzie w ciongu 24 godzin pod-
miynić moja cywilizacyjo europejsko na bizantyjsko.
I choć blisko 50 lot miyszkom we Warszawie, ślubno mom z Wilna, to
tukej ani razu mi Poloki nie zaimponowały czymś, cobych umioł od nich
ze wdziyncznościom przijońć.

Uzaś to, co joch im oferowoł - to za pierona nie umiało sie tukej przi-
jmnyć. Jedynie w mojij nojbliższej rodzinie było wedle wzorców wynie-
sionych z rodzinnego domu - to znaczy - syna my wychowali jak sie no-
leży, a wnuk sztudyruje we Wyrszym Syminarium Duchownym.
Jest pora Warszawioków, kerzi na mos palcami pokazujom, ale to jy- ny
po to, żeby insi brali znos przikłod. W 1986 roku nawet telewizyjo zro-
biyła w mojim domu reportaż, co poszoł na cołko Polsko.
Beztoż po tych wszyjstkich przeżyciach zostołech sobom, czyli Gór-
noślonzokiym z górnoślonskim duchym w pojstrzodku, kery na miejsce
swojigo urodzynio bydzie godać DOMOWIZNA, jako i mój starzik Fran-
cek urodzony w 1870 roku godali.

Eli czego (kogo) mi żol skuli odmowy nom narodowości ślonskij, to jyny
tego, że młodzioki bydom zmuszone dalij przioblykać uniformy z pols-
kich magazynów i słuchać polskich komynd - abo nimieckich - eli wy-
jechali do Reichu. A jest ich ad pierona.
W czasach mojij krótkij praktyki nauczycielskij w Gosławicach/Opole
miołech w klasie 40-cioro uczniów. Zostało 7-mioro. Reszta wyjechała
do Niymiec. Beztoż i w mojij ksionżce, co mo tytuł "300 DNI NA
OBCZYZNIE" mom opisane - jakoch to sie spotykoł śnimi we weekendy
podczas mojich wielomiesiyncznych nikiedy pobytów służbowych w
Niymcach, na co godajom "spotkanio autorski".
To by było natela. I ni miołbych nic naprociw, eliby tyn list trefiył na
adres:  redakcja@EchoSlonska.com.

Z głymbokim szacunkiym i życzyniami
wszyjstkigo, co nojlepsze w Nowym Roku 2002
życzymy Wom i cołkij Waszej Rodzinie,
a takoż i redaktorom "Echo Slonska" - tego samego
życzą z Warszawy
Paciokowie - Rudolf, Krystyna, Andrzej z naszym klerykym Łukaszym
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Lucis Ehemann Paule
Nebst einer großen Mehrheit von anständigen, frommen, rechtsschaffe-
nen Menschen gab es zu Laskowitz in Oberschlesien auch eine Reihe von
Mitbürgern, die von Fleiß, Treu und Redlichkeit mindestens genausoviel
hielten wie die Ersteren, denen es jedoch beim besten Willen nicht ge-
lang, diese Tugenden auch zu leben, weswegen sie ihrer Anverwand-
schaft zur Schande, ihren Landsleuten zum Ärgernis und ihrem Dorfe zur
Plage gereichten, was sie nicht im geringsten davon befreite, ihren, wenn
auch mit bitterem Nachgeschmack behafteten, Ruhm als Taugenichtse
und Hallodrios genießen zu müssen, denn anderen hatten sie nicht.
Einer von dieser schwer geprüften Spezies war der erbarmungslosen Lu-
cis Ehemann Paule. In seiner grenzenlosen Maßlosigkeit, ebensolcher
Nachläßig-keit wie auch Schludrigkeit und Leichtsinn war er um einiges
dem alten Heinze überlegen, über den, als er endlich, indem er starb, die
Dorfgemeinschaft von seiner irdischen Existenz befreite, nur ein einziger
positiver Satz über seinem Grabe geäußert werden konnte; und zwar, daß
er, mit seinen zwei, gottlob nach Amerika ausgewanderten, Söhnen ver-
glichen doch noch fast ein Engel war.

Dieser Paule, dessen einziger erkennbarer Verdienst darin lag, dem Dorf-
nachwuchs als abschreckendes Beispiel zu dienen, trank eines Abends
wieder Mal einen Schluck über das vertertbare Maß hinaus, landete auf-
grund dessen unter dem Kneipentisch, wo er seinen Rausch durch tiefen
Schlaf nebst lautem Schnarchen zu überwinden suchte.
Seine zwei Zechkumpane, vom selben Menschenschlage wie er, wenn
ihm auch an Berüchtigkeit um einiges unterlegen, sannen darüber nach,
was denn für einen Streich sie ihrem unerreichten Vorbild spielen könn-
ten.

Und es begab sich, daß ausgerechnet zu dieser Zeit in Laskowitz die Bei-
setzung eines ehrbaren Bürgers anstand; die Grube zu diesem Zwecke
war auf dem entlegenen Friedhof schon ausgehoben. Unter dem Vor-
wand, den Ehemann seiner besseren Hälfte, im vorliegenden Falle der er-
barmungslosen Luci, zuführen zu müssen, schulterten unsere beiden ulk-
begeisterten Zechkumpane den schlaffen Körper Paulens und brachten
ihn zum Friedhof. Dort angelangt, ließen sie ihn, dabei nicht gänzlich
sanft verfahrend, in die frisch ausgehobene Grube hinunter und, aus dem
mitgebrachten Behältnis sich hin und wieder mit einem feurigen Schluck
kräftigend, warteten sie auf dessen Erwachen.
Als ihr Alkoholvorrat zur Neige zu gehen drohte und das Morgengrauen
sich zweifelsfrei ankündigte, wachte Paule in der Tiefe der Grube auf.
Ein kurzes Weilchen hielt er still inne und dann richtete er an die zwei
undeutlichen Gestaltenumrisse über dem Grubenrand folgende Frage:
„Wo bin ich denn hier?“
„In der Hölle!“ - antwortete mit Grabesstimme einer der Witzbolde.
„Und wer seid ihr?“- wollte Paule wissen. „ Die Teufel!“-hallte es ihm
entgegen.
An dieser Stelle nahm die Unterhaltung eine kurze Pause ein. Dann er-
scholl Paulens Stimme:
„Hört mal, ihr beiden, ich habe hier noch ein wenig Geld; nimmt es, tut
euren Anteil dabei, und holt einige gute Schluck Branntwein!“

Alfred Bartylla - Blanke



Dorostanie przeczystyh 
muodziyn’coow

W mojih ukohanyh Uogewnikah S’loonskih wiymy wszyscy uo tym, co
rzyc’ idzie dlo duha
i dlo ciaua, i rze rzycie dlo ciaua przeciwne je naturze rzycio dlo duha.
I tak po prowdzie soom to dwa nojwarzniejsze wynzuy rezoonansowe,
miyndzy kerymi idzie naszpanowac’jak w szpanerah ta nasza gardinowo
materio rzycio i emocjoow, abo w keryh idzie rozedrgac’ spokooj duha
prawie korzdego i hyba w korzdym czasie.
Bo tako je ludzko natura.
Niykerzy miarkujom to dopiyro jak rozyn’dzie sie duh z ciauym kogos’
mu nojblirzszego.
Wtynczos, jak te wydarzynie i us’wiadoomioono strata niym
potrzon’s’nie, tak jak kiepskego elektrykorza sztrom, jego zawodowy hle-
bodawca, rzywiciel ciaua i niywidoczne sakrum .
Kere jest, hoc’ go niy widac’.
Jedna i drugo metoda rzycio mo swojih zwolynnikoow, ale dziepiyro no-
jczyn’s’ciyj smyntorz zbiyro ih dokupy. Metody te majom niy ino zwo-
lynnikoow, ale i propagatoroow.
Mocno mi zapaduy w pamiyn’c’ suowa z uostatniego telewizyjnego wy-
wiadu z Witoldym Szalonkym, kery jak w testamyncie przykozou nom i
przekazou warznos’c’ i syns rzycio dlo duha.
Bardzo starou sie nom to wytuplikowac’, przekozac’ i tak mocno to ak-
cyntowou,
hoc’by cuu rze jest to jurz uostatnio publiczno sposobnos’c’, coby to zro-
bic’.
Rze jest, istnieje TO, czego niy widac’ i niy idzie pomacac’ palcami To-
maszowyj niywiernos’ci. Rze warzniejsze jest BYC’ nirz mieć’.
I morze dobrze by boouo coby Uon sie znod przy nos, na tyj swojyj
wiecznyj warcie, bo mieli by my niy ino dobrego wahtyrza tyj
mondros’ci, ale tyrz miejsce kaj szuo by poczuc’ to, czego czynsto niy
widzymy ludzkym, cielesnym wzrokym i uo tym s’NIYM pogoodac’.
Morze Ponbooczek sprawi rze spocznie Uon przy naszyh. Bo ino przy ta-
kih rezonatorah jak Uon idzie samymu tyrz zaczon’c’ drzec’, dyrgotac’ i
brzmiec’ na tyj samyj fali, jak puduo rezoonasowe Sztradiwarijusa. Czuc’
i uonczyc’ sie na tyj samyj czynstotliwos’ci. Widziec’ to samo i czuc’ tak
samo.
My S’loonzoki momy przeca ta zdolnos’c’rezoonansowo, feler gyne-
tyczny jak hcom inksi, abo etniczny - jak by pedziaua prof. Simonides.
Ale czy ino taki jest tego powood? A morze to niy je jedyny etniczny fe-
ler? Jo mys’la rze som tyrz inksze.
Uo jednym s’nih hca dzisioj z Wami pogoodac’ ( porzoondzic’). Je niym
umiejyntnos’c’ patrzynio i goodanio „przez kwiotek”. Tukej powrooca do
„Angelusa” na rzyczynie wielu, kerzy mie uo to prosiyli.
Bo w tym filmie jak w rzadeuku mogymy sie przejrzec’ i uoboczyc’ nas-
ze gymby
z TAMTYJ strony. A je to morzliwe dziynki tymu, rze Lech Majewski je
tym KOLEJNYM rezoonatorym, kerymu Ponbooczkowy dar pozwolo to
nom pokazowac’ i byc’ Mu dloo nos takym rzadoukym.
Je Uon mistrzym w patrzyniu i goodaniu „przez kwiotek”, a w dodatku
robi to na naszyj „radiopiekarowyj” fali.
Jurz w beraniu uo „Porze w keryj sie dobrze uorze”, uopedziou rzeh
Wom w skroocie
uo tyj jego grajfce w prowadzyniu uosprowki na poru sztokah, do keryh
idzie się dostac’ jak sie mo wuas’ciwy szperhok, inkszy do pywnicy,
inkszy do haz’la, jeszcze inkszy na goora,
a coukym inkszy do hlywika.
W tyj uostatniyj hlywikowyj warstwie pokazuje nos jak s’win’skih uorzy-
rokoow
i uostudnikoow, kerzy som alegoriom dlo niykeryh i ih zahowanio.
Mys’loom uoni ino uo jednym i jedo ino robiom przy korzdyj sposob-
nos’ci.
Na tyn sztok szperhok mo korzdy i korzdy dojrzy co sie na niym dzieje.
Nawet niys’loonzok.
Ale niy moog to być’ i niy je to jedyny sztok w Jego artystycznyj kon-
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strukcji „Angelusa”.
Warzniejszom warstwom, w keryj pokazuje nom zadanie na nojblirzszy
szac, uo kerym pamiyntali stary, a my zapominoomy - to potrzeba twor-
zynio instytucjoow i klimatu dlo dorostanio przeczystyh muodziyn’coow.
A tyla ih jeszcze niydowno kole nos boouo, hoc’ niykerzi s’nih jurz
downo zdonrzyli sie zestarzec’, abo nawet uod nos uodyn’s’.
Jak hoc’by Wicynt Wloczka, kery miou dane i zadane niy wzioon’c’
krople alkoholu do gymby pod rzodnom postaciom.
Uon, nasz „Angelus” w tyj materji, bou przeca zwykuym hajerym, tyla
rze przeznaczonym dlo barzyj uodpowiedzialnyj roboty nirz uoni sami.
Dbou i zajmowou sie sprzyntym dlo ratownikoow i tym sposobym bou ih
Aniouym Stroorzym. Bo dbou uo ih bezpieczyn’stwo.
Ih uohrooniou.
Dbou tyrz uo s’wiynto Barbara, coby zawdy boua ukwiecono i dlo nih
naszykowano na wspoolne rzykanie.
A Uona, jak mauo fto, umiaua te wszystke drgania goorniczyh serc
wyciszac’.
A na koniec modlitwy zawsze uodpedziec’: Szczyn’s’ Borze - z roomy
swojego uobrozu.
Bouy tyrz u nos „angelusowe” maurzyn’stwa, take jak jego, abo jego bra-
ta Wiktora.
Teroski na ta s’wiyntos’c’ rodziny i wyhowanie w rodzinie zwroociou
nom uostatnio uwaga S’wiynty Uojciec beatyfikacjom wuoskiyj poory.
Mys’la, co my mieli wielke szczyn’s’cie rzyc’ miyndzy niymi i przy nih
wyrostac’.
Dbauy tyrz uo to rostomajte stowarzyszynia, instytucje i wielcy ludzie,
goroonce propagatory nauki godnego rzycio i twoorcy klimatu zbawiyn-
nego dlo dorostanio przeczystyh muodzianoow i paniyn.
Ale przedewszystkym bou to wynik dziauanio prostyh s’loonzokoow,
kerzy znali swoja „angelusowo” misjo.
Dzisioj sie zastanowiom co nojbarzyj sie do tego przyczyniauo?
Co poza rodzinom i kos’ciouym ih tak uksztautowauo?
Uo ksiyndzu Ficku i Jego dziele pamiyntomy i cieszymy sie, rze w nas-
zyh czasah kultywuje
i propaguje je dali - teroski jurz nowymi metodami, farorz z Kamysznicy
i wielu inkszyh.
Czy take struktury wyhowawcze jak skauting, a potym i harcerstwo ma-
jom dali s’wiyrze soki kere downiyj tak obficie czerpali uogewnicke
muodziany take jak braciki Wloczki?
Czy Alojzijany uostauy jurz ino w nazwie bytomskiyj ulicy?
Jak hcymy mieć’ kole siebie przeczystyh muodziyn’coow, kerzy bydom
hcieli dobrowolnie wzion’c’ na siebie niszczonce ludzkos’c’ szlagi zua i
rostomajtyj zarazy, to niy starczy yno ih kompac’ co sobota jak downiyj
w cingowanyh waniynkah, znoszonyh po to do doom z goory.
To je przeca rzecz mniyj warzno, bo cielesno.
Muszymy im myc’ co dnia ih duhowos’c’, coby byli gotowi na nojwyrzs-
zo uofiara.
I to robi i pokazuje „przez kwiotek” Lech Majewski w drugiyj warstwie
filmu.
Pokazuje tyrz w niyj, co ci, kerzy tym koompaniym i uobmywaniym du-
howos’ci przeczystyh muodzianoow sie zajmujom, sami som pod szcze-
goolnom ohroonom, bo niy straszny Im bou ani Adolf, ani Stalin, przer-
zyli Bieruta i Gomouy i autor hciouby swojom sugestiom spowodowac’
coby my sami sie dopowiedzieli, irze w naszyh czasah niystraszno boua-
by dlo nih koomuna i styropian.
Bo misja kero majom wzglyndym przeczystyh muodziyn’coow, ih samyh
uohranio pancyrzym koncyntracji na dziele.
Uo nastympnyh sztokah i warstwah niy byda jurz goodou. Niykere
woontki shodzom do warstwy pywnicy. A do niyj ino niukerzi majom
szperhok.
To tyrz je poziom podziymio i shroonoow, a za poruszanie sie w tyj
warstwie to przeca idzie siedziec’!

Na koniec suowa Immanuela Kanta:
„Rzeczom zmysoow jest uogloondac’, rzeczom intelektu mys’lec’„.

Antoni Respondek



Po sprawiydliwos’c’ czy
miyuosierdzie?

W mojih ukohanyh Uogewnikah S’loonskih wiela je pomnikoow walki i
staranio sie uo sprawiydliwos’c’. Hoc’by tako tabula na Gminie. Jeszcze
do teroski wisi na pamioontka tyh, kerzy zabiegali za PRL-u uo
spoueczno sprawiydliwos’c’. Ale sie ji s’cic’ niy dockali, kej uoona te-
roski zapoomniano przez norood, je couko poros’ciauo - hoc’ zrobioono
boua z rostfraju.
Abo s’wiynty Florian na uobrazie w przedsioonku naszego kos’cioua,
kery je pamiontkoom po uostatnih bojowniokah uo ludzke sprawy, soli-
darnos’c’ i spoueczno sprawiydliwos’c’. I jest takih pamioontek i poom-
nikoow wkouko nos peuno, a sprawiydliwos’ci ani na lykarsko recepta. 
Wielu swoja krziwda howie i nawet sie uo sprawiydliwos’c’ niy dopoo-
mino. Inne jeszcze jyj szukajoom. Nawet po soondah. I to miyndzynaro-
dowyh. Jak by sie kogos’ z Uogewnik pryndzy spytali, to by my Im ped-
zieli, rze do Sztrasburga niy majoom po co sie wybiyrac’, bo sprawiydli-
wos’cioom sie rzodyn niy przejmuje.
Uostauo by Im za bilety. Jak by czytali filozoficzne rozprawy, tak jak my
to robiymy we Uogewnikah, to by uo tym wiedzieli, hoc’by z traktatu:
„Uo sprawiydliwos’ci” - Leszka Kołakowskiego. Uo sprawiydliwos’ci,
kero jest przebleczyniym zowis’ci, ale i uo sprawiydliwos’ci, kero je
rzeczywistos’cioom.
Wszystke wielke filozofy, moralisty i tyjoretyki prawa proobowali wytu-
plikowac’, na czym polego sprawiydliwos’c’, sprawiydliwy uczynek, co-
wiek sprawiydliwy i sprawiydliwe pan’stwo? Wyszuo na to, rze do jas-
nos’ci i do zgody w tyj sprawie niy doszli.
Wielu zwraco uwaga na to, rze sprawiydliwos’c’ czynsto sie pojmuje
jako ogulno nazwa dlo dobra moralnego.
Cowiek sprawiydliwy to cowiek zacny. Sprawiydliwy uczynek to cos’, co
nolerzauo zrobic’ wedle moralnyj reguy. Postympowac’ sprawiydliwie to
postympowac’ zgodnie z kodeksym moralnym.
Ale kodeksy moralne tyrz bywajoom rostomajte. Tukej jest wymoog od-
wetu, a tam - wzywanie do wyboczanio. Tukej wolno, a tam niy wolno
unicestwiac’ przeciwnikoow.
Niy mogymy tyrz godac’, rze sprawiydliwy jest tyn, kery wedle prawa
swojego kraju postympuje. Wolno bowiym twierdzic’, rze prawo bywo
niysprawiydliwe, i to niy ino w ustrojah tyran’skih abo totalitarnyh, ale i
w pan’stwah, kaj dziauajoom demokratyczne instytucje.
Sprawiydliwe jest, wedle starorzytnyj reguy, coby dowac’ korzdymu, co
mu sie nolerzy. Rzeczywis’cie, wedle dzisiejszyh naszyh wyobrarzyn’
ludzie majoom byc’ roowne wzglyndym prawa.
A wiync kedy prawo robi miyndzy niymi roorznice, to moge je robic’ ino
wtedy, jak korzdy, fto w danyj katygorji sie mies’ci, bydzie traktowany
tak samo. Skoro niyuhroonnie rzyjymy we zbiorowos’ci, to soom my tyrz
zaangarzowane w uobroona zbiorowyh interesoow, to zas’ jest morzliwe
wtedy, kedy korzdy uznowo, rze inksi majoom te same interesy co uoon i
te same uprawniynie do zabieganio uo te interesy.
Innymi suowami: sprawiydliwy ustrooj spoueczny to taki, kery wspiyro
sie na uznowaniu wzajymnos’ci wszystkih roszczyn’ i praw. JES’LI NIY
MA TYJ WZAJYMNOS’CI, ZBIOROWOS’C’ SIE ROZPADO !
Z pewnos’cioom idyja sprawiydliwos’ci niy moge rzoondac’, coby`h
traktowou wszystkih ludzi jednako, niy wyroorzniajoonc w rzodyn spo-
soob ludzi, kerzi mi soom bliscy, z kerymi sie kamraca, kerym pszaja.
Jakby`h tak robiou, boouby`h potworym. Ale tak doprowdy tym, czego
duh s’wiata uod nos oczekuje, niy jest wcale sprawiydliwos’c’, ale rzycz-
liwos’c’ dlo bliz’nih, kamractwo i MIYUOSIERDZIE.
Take jakos’ci, keryh ze sprawiydliwos’ci niy do sie wykludzic’.
Boon’dz’my na Poonboczkowy wzoor miyuosierni! Boon’dz’my tacy, a
sprawiydliwos’cioom - nawet toom miyndzynarodowoom sie niy prze-
jmujmy. Oto dobro wskazoowka!
„Ludzie zawsze chcieli wierzyć w jakiś porządek naturalny czy głos z
niebios idący, który mówi, co mamy czynić, by sprawiedliwie czynić, a
do tego uznanie wzajemności roszczeń i prawa pozytywnego nie wy-
starcza”.
Leszek Kołakowski

Antoni Respondek

W Tułach
W Tułach, co to w nich je nasa parafijoł, boł piyrwej baron. Mioł ci
tyn baron takygo sogang, co mu to boło na miono Karlik. Rołz tez, je-
scy za Wilymka, przilecioł tyn Karlik blank sałfrejgowany do tego
barana, chycioł go za rankołw i pedzioł: „Niech panołcek baron yno
wartko flyńtang wejznong i sy mnong pojdong, bo joł na krzizowej ha-
leji prawie co sto jelyni widzioł!”. Baron Karlika znoł i pedzioł: „Kar-
lik, upuść!”. Na to Karlik: „No, panołcku, joł ich nie licoł, mozno ich
nie boło sto, ale siedymdziejsiont to na pewno!”. A baron: „Karlik,
upuść!”. Karlik sie zacon wiercić i pedzioł: „Panołcku, joł mozno kon-
sek przistworzoł, ale miyndzy dwadziejścia a piyndziejsiont to ich je!”.
A baron: „Karlik, upuść yno jescy, dyć mołs z cego!”. I tak to sło, az
Karlik na końcu pedzioł: „Panołcku baranie, tak na prołwdy to joł nic
nie widzioł, ale dyć tang musi co być na tej krzizowej haleji, bo sie
przecang w tych krzołkach coś ruchało!"

Zu Thule
Es begab sich zu Thule, Laskowitz‘ nächst gelegenem Dorf, zur Zeit,
als noch der alte Kaiser Wilhelm in deutschen Landen das Sagen hatte,
zwischen dem dortigen Hochwohlgeborenen Herrn Baron und seinem
treuen Diener Karl. Der letztere trat eines Vormittags auf seinen
Dienstherrn zu und richtete an ihn folgende Worte: „Werter Herr Ba-
ron, nehmt schnell Euer Schießgewehr mit und folget mir zum Wald-
kreuz, wo ich soeben eine Herde von einhundert Hirschen gesichtet
habe!“ Der Adlige kannte seinen treuen Diener und sprach: „Karlchen,
halte Maß!“ Darauf versetzte Karl: „Na ja, Hochwohlgeborener, viel-
leicht sind es auch keine hundert gewesen, aber an die siebzig be-
stimmt!“Und der Freiherr: „Karlchen, halte Maß!“ Von solcher Rede
ein wenig verunsichert sprach Karl: „Edler Herr Baron, ich habe sie
tatsächlich nicht gezählt, aber zwischen fünfundzwanzig und fünfzig
werden’s sicher sein, Ihr könnt mir glauben!“ Wiederum sprach der
Freiherr: „Karlchen, geh` noch `runter, hast ja wovon!“ Und so ging
das weiter, bis der gänzlich entnervte Karl sagte: „Um die Wahrheit zu
sagen , Hochwohlgeborener: Ich habe am Waldkreuz gar keinen Hir-
schen gesehen, aber es muß doch etwas da gewesen sein, da es in den
Büschen dort so furchtbar raschelte!“

Alfred Bartylla - Blanke
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Potrzebujemy języka !
Nasze narzecze jest pociemniałe i twarde
Jak drzewo, które długo leżało pod wodą.

W naszym narzeczu mówimy niewyraźnie i
Cicho, bowiem języki nasze są podcięte.

Nasze narzecze rozumie Pan Bóg, a także
Śmierć - czujemy to wieczorami, przed zaśnięciem.

Jan Goczoł
Nasza mowa wymiera. Jak mówi czasami prof. Miodek, „wycofuje się”.
Można ją jeszcze usłyszeć na terenach wiejskich, zdala od centrów kultu-
ralnych, raczej od ludzi starszych wiekiem. Młodzi mieszkańcy miast,
ludzie lepiej wykształceni, choć przeważnie jeszcze nieźle ją rozumieją,
nie chcą się już nią posługiwać.
Dla wielu ludzi nie znających mowy śląskiej z domu, gdzie używało się
jej w sposób naturalny, lub słabo ją pamiętających, mówienie po śląsku
oznacza po prostu mówienie byle jaką „wsiową” lub slangową polsz-
czyzną. Wielokrotnie spotkałem Polaków, którzy wyczuwając mój śląski
akcent, być może chcąc mi zrobić przyjemność, starali się mówić do
mnie, jak im się wydawało, po śląsku. W istocie mówili byle jaką polsz-
czyzną, wplatając w nią parę znanych z kabaretów niemiecko brzmiących
słów, całe mnóstwo polskich wyrażeń slangowych a także co nieco wul-
garyzmów. Walnie do rozpowszechnienia się tego przekonania przyczy-
niają się media, które lansują kabaretowo - jarmarczny i prymitywny mo-
del śląskości.
Także i my, Ślązacy wyrośli i wychowani w śląskich domach, w „atmos-
ferze” śląskiej mowy, choć ją kochamy, też w jakiś sposób mamy poczu-
cie jej brzydoty i gorszości. Bez psychicznych barier potrafimy rozma-
wiać po śląsku z rodzeństwem, z rodzicami i krewnymi. Do nich „godało
sie” od zawsze, przed nimi nie ma sensu się ukrywać. W kontaktach z
nieznajomymi mówienie „po naszymu” przychodzi nam z trudnością. Nie
umiemy też rozmawiać po śląsku z ludźmi, przed którymi czujemy re-
spekt, z przełożonymi, ze starszymi, z nauczycielami. Pracując jako
nauczyciel na uczelni wielokrotnie zaobserwowałem to zjawisko,
próbując na zajęciach zagadywać gwarą do studentów, aby i ich sprowo-
kować do tego samego. Często wychodził z tego bełkot. Widziałem, że
oni, mimo że chcą mówić po śląsku, jakoś nie potrafią. Zaczynają się
jąkać, mieszają słowa polskie ze śląskimi a także z różnymi wyrażeniami
slangowymi.
Rozmawianie z kimś „po naszymu” trąci pewną poufałością, która kłóci
się z dystansem, jaki odczuwamy w stosunku do niektórych ludzi. Nie
potrafimy w naszej mowie znaleźć form adekwatnych do wyrażania
szacunku, jaki w naturalny sposób z naszej strony pewnym osobom się
należy. Nie umiemy mówić w sposób elegancki i uroczysty.
Wielkim i smutnym szokiem było dla mnie odkrycie, że dwaj moi znajo-
mi, rodowici Ślązacy, do swoich małych dzieci mówią po polsku. Sami
na co dzień mówią gwarą, tak rozmawiają ze swoimi żonami, tak zwra-
cają się do krewnych. Kiedy zapytałem dlaczego, usłyszałem, że to jakoś
samo tak wyszło, że inaczej nie potrafią. Mówili to ze smutkiem, myślę
więc, że nie ma w tym wyrachowania i konformizmu. Nasza mowa nie
daje poczucia piękna. Podobnie jak my, mówiąc do kogoś, komu
chcemy okazać szacunek, podświadomie czujemy, że bardziej adekwatne
będzie użycie języka literackiego, tak rodzice, chcąc swym dzieciom dać
to, co najlepsze, podświadomie przechodzą na polski.
Jesteśmy więc rozdarci, jak ta Judymowa sosna. Z jednej strony nasza
mowa kojarzy się nam z tym, co bardzo osobiste i intymne, z naszym do-
mem rodzinnym, ze swojskością, z bezpieczeństwem, z miłością.
Chcemy więc ją zachować. Z drugiej strony czujemy, że jest ona gorsza,
brzydsza, że brak w niej piękna. W naszym narzeczu mówimy więc
niewyraźnie i cicho bo języki nasze są podcięte ...
To odczucie gorszości, bylejakości języka automatycznie przenosi się na
ludzi się nim posługujących. Sami postrzegamy naszych pobratymców
jako bardziej pospolitych, mniej godnych szacunku. Chłopcy godający po
śląsku uważani są za mniej atrakcyjnych, dziewczyny za brzydsze. Ten
stosunek dotyczy wreszcie samooceny człowieka. Sami siebie oceniamy
jako mniej wartościowych. Wobec Polaków mówiących „poprawnie” po
polsku odczuwamy kompleks niższości. Albo tłumiąc w sobie żal próbu-
jemy się do nich dostosować, albo zazdroszcząc im separujemy się i oko-
pujemy w naszej śląskości, razem z językiem odrzucając wyższą kulturę,
piękno i intelekt.

Wielokrotnie zastanawiałem się, dlaczego tak jest. Co jest źródłem
upośledzenia naszej mowy. Niewątpliwie ogromne znaczenie mają tu
przyzwyczajenia ludzi, nabyte podczas dziesięcioleci pieczołowitego
niszczenia jej, rugowania ze szkół, mediów i innych miejsc publicznych
oraz przedstawiania jej jako mowy niewykształconych wieśniaków i ro-
boli, niegodnej człowieka kulturalnego. Ale czy przyczyna takiego stanu
rzeczy jest tylko na zewnątrz? Dlaczego nasza mowa nie daje tego odczu-
cia piękna, które mamy słuchając np. poezji w dobrym wykonaniu, albo
oglądając przedstawienie teatralne. Czy przyczyna po części nie tkwi w
nas samych, ponieważ sami nie szanujemy naszej mowy mówiąc chao-
tycznie i byle jak? Czasami można jeszcze usłyszeć starszych ludzi goda-
jących pięknie, aż serce rośnie i chce się ich słuchać i słuchać. Oni pa-
miętają język, jakiego używało się dawniej, kiedy jeszcze nie było tele-
wizji a w niej „Nauki jazdy” i „Świętej wojny”. Jak niestety rzadkie jest
to zjawisko!
Cóż jest przyczyną takiego a nie innego odczucia estetycznego? Dlacze-
go jedne rzeczy odczuwamy jako piękne, a inne jako brzydkie? Czy są to
tylko pewne przyzwyczajenia ludzi, moda, która się zmienia i każe nam
raz lubić małe zielone samochody o kanciastych kształtach, a za dwa lata
auta duże, bordowe i raczej zaokrąglone? To też. Ale czy jest pod tym
całym blichtrem coś, co się nie zmienia co sezon, jakaś trwała i prawdzi-
wa wartość? Myślę, że tak. Zapewne zaprotestuje teraz wiele postmoder-
nistycznych autorytetów, ale moim zdaniem warunkiem koniecznym
(choć nie wystarczającym), żebyśmy mogli odczuwać coś jako piękne
jest pewna staranność „wykonania”, wewnętrzna spójność i logika,
harmonia i porządek. Dlatego wolimy rzeczy wykonane porządnie od
tych zrobionych tandetnie. Dlatego lepiej czujemy się rozmawiając z
kimś uczesanym i ubranym porządnie niż z kimś rozczochranym
ubranym w zwisające spodnie z których wystaje pognieciona koszula.
To powiązanie piękna z porządkiem było intuicyjnie odczuwane przez
ludzi od dawna, myślę nawet, że dawniej było ono odczuwane znacznie
wyraźniej niż obecnie. Dlatego Polacy słowo „ładny” wywiedli od słowa
„ład”. Dlatego słowo „kosmetyki”, czyli upiększacze, pochodzi od
greckiego słowa „kosmos” oznaczającego właśnie porządek, ład, który
Grecy przeciwstawiali chaosowi, czyli nieporządkowi i zamieszaniu.
Problem polega na tym, że nasza mowa tego podstawowego warunku
nie spełnia. Nasza mowa nie jest uporządkowana. Nasza mowa jest
chaosem a nie kosmosem i dlatego tak trudno jest nam mówić porządnie i
pięknie, dlatego często odczuwamy ją jako brzydszą i gorszą. I myślę, że
wielu z nas uwierzyło już, że tak to ma być. Tak jak kiedyś polska
szlachta wierzyła, że „Rzeczpospolita nierządem stoi”, tak my za resztą
kraju pozwoliliśmy się przekonać, że istotą mówienia po śląsku jest po
prostu mówienie byle jak po polsku. Oklaskujemy i wynosimy na szczyty
popularności ludzi często prymitywnych, sprowadzających naszą mowę i
tradycję do poziomu rynsztoka.
To poczucie piękna języka, a raczej jego brak, oddziałuje i na nasze
zewnętrze i na nasze wnętrze. W oddziaływaniu na zewnątrz język
można by przyrównać do ubrania. Każdy z nas chce się ubierać starannie
i ładnie. Nie mam tu na myśli gonienia za każdą nową modą. Mam na
myśli to, co jest zdrowe, czyli unikanie niedbalstwa. Naturalne jest, że
chcemy być schludni i ubierać się w czyste, wyprane rzeczy. Na specjal-
ne okazje, np. wtedy gdy chcemy podkreślić uroczysty charakter jakiegoś
wydarzenia, albo komuś okazać szacunek, ubieramy się szczególnie ele-
gancko. Uważalibyśmy za gruby nietakt, gdyby ktoś poszedł do ślubu w
potarganych dżinsach. Podobnie nie wypada iść na sumę do kościoła w
przepoconej podkoszulce, adidasach i szortach - nie idzie się przecież na
spotkanie z byle kim, tylko z samym Panem Bogiem. Język pełni po-
dobną funkcję „zewnętrzną”. Spotykając ludzi chcemy „ubierać się” w
porządny, czysty i schludny język. Jeśli do naszego rozmówcy mówimy
byle jak, manifestujemy w ten sposób brak szacunku. Podobnie, jeśli ktoś
mówi do nas ładnie, postrzegamy go jako wartościowszego człowieka i
sami też czujemy się dowartościowani, bo okazano nam szacunek.
Ale język ma też funkcję wewnętrzną. Język jest nie tylko narzędziem do
komunikowania się ludzi między sobą. Jest to też narzędzie do komuni-
kowania się człowieka z samym sobą. Język jest w pewnym sensie „ubra-
niem” dla naszego intelektu, albo inaczej „narzędziem do myślenia”.
Myślimy zawsze w jakimś języku. Nawet jeśli nie wszystkie myśli wypo-
wiadamy na głos, zawsze formułujemy je za pomocą języka. Uważam
więc, że kształt tego „ubrania”, albo sprawność „narzędzia” mają kolosal-
ny wpływ na to, co myślimy i kim jesteśmy. Jak skarżą się czasami fi-
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zycy i filozofowie, wielu rzeczy nie potrafimy zrozumieć, bo w znanym
nam języku brakuje odpowiednich słów i konstrukcji, żeby je wyrazić.
Jeśli nasz język jest nieuporządkowany i byle jaki, całe nasze myślenie
jest byle jakie. Jeśli nasz rozum jest byle jaki, całe nasze życie jest byle
jakie. Jeżeli sam do siebie mówię byle jak, to znaczy, że sam sobie nie
okazuję szacunku i sam siebie uważam za mniej wartościowego. Często
wydaje mi się, że wielu z nas z tej bylejakości uczyniło swoją życiową fi-
lozofię. Jest to rodzaj jakiegoś samobójstwa duchowego. I powstaje w
naszej psychice głębokie pęknięcie, bo przecież z drugiej strony cenimy
sobie ład i porządek.
Płk. Ignacy Kowalczewski, oficer z polskiego garnizonu stacjonującego
przed wojną w Tarnowskich Górach, napisał w swoim pamiętniku:
„Niewątpliwie górujemy nad Ślązakami kulturą społeczną i towarzyską, a
szczególnie najdoskonalszym narzędziem ludzkim - mową poprawną.
Choć wielu z nich stoi od nas na pewno znacznie wyżej pod względem
intelektualnym, czy też możliwości materialnych ...” Czy czasem tu nie
tkwi źródło naszego upośledzenia w życiu społecznym, naszego wieczne-
go kompleksu niższości, który każe nam dystansować się od kultury i
edukacji, który powstrzymuje nas przed podejmowaniem życiowych i cy-
wilizacyjnych wyzwań i sprawia, że na wolnym rynku idei i dóbr znowu
jakby zaczynamy pozostawać w tyle, choć podobno jesteśmy pracowitsi,
bardziej zdyscyplinowani i wytrwali? Czy nie jest to jedna z przyczyn
tego, że lud porównywalnie liczny jak niejeden europejski naród nie po-
trafi wydać z siebie dość ludzi światłych, wreszcie pochodzących stąd,
którzy potrafiliby wyprowadzić region z zapaści? Czy to, że ciągle prze-
grywamy z przyjezdnymi ze Wschodu i z Zachodu nie wynika z tego, że
oni mają nad nami tę kolosalną przewagę w postaci najdoskonalszego
narzędzia ludzkiego - mowy poprawnej ?
Nie samym chlebem człowiek żyje. Człowiek potrzebuje piękna. Pan
Bóg stworzył nas na swoje podobieństwo i wpisał w nasze serca tęsknotę
do piękna razem z pragnieniem dobra. Potrzebujemy piękna tak samo, a
może nawet bardziej, niż jedzenia i powietrza. Tylko że o ile zawsze ce-
niliśmy dobroć, to nasza ascetyczna mentalność kazała nam się do piękna
odnosić z rezerwą. Traktowaliśmy je zawsze nieco podejrzliwie, myląc je
z blichtrem i przemijającą modą, uważając je za zastrzeżony dla możnych
tego świata zbytek i fanaberię a nawet za grzech. Rzadko też go szuka-
liśmy. Obawiam się, że nie potrafię nawet w naszej godce znaleźć słowa
odpowiedniego do nazwania tego pojęcia!
A natury ludzkiej oszukać się nie da. Od pewnego czasu zastanawia mnie
pewien fenomen. Śląsk zawsze słynął z zamiłowania do muzyki. Podob-
no mamy obecnie na Śląsku najprężniejsze środowisko muzyczne w
Polsce a śląscy kompozytorzy znani są na świecie. Księża z kolei chwalą
śpiew wiernych w kościele, który podobno ciągle jeszcze wyraźnie
odróżnia nas od reszty kraju. Czy nie ma tu kontrastu w stosunku do
ubóstwa naszego regionu w dziedzinie sztuk związanych ze słowem, tj.
literatury i teatru? Czy nie jest tak, że wobec braku języka, który byłby
nasz i jednocześnie byłby wystarczająco szlachetnym i doskonałym twor-
zywem dla twórczości artystycznej, nasza tęsknota za pięknem wyraża
się w muzyce, która podobno jest „językiem międzynarodowym”? Czy
nie jest to świadectwo jakiegoś okaleczenia? Bo muzyka jest językiem
serca a nie umysłu i normalnego języka zastąpić nie może.
Jeśli więc chcemy przetrwać, jeśli chcemy się normalnie rozwijać,
potrzebujemy języka. Potrzebujemy języka, który byłby nasz, tj. dawał
nam poczucie swojskości, i jednocześnie dawał nam poczucie piękna.
Warunkiem koniecznym przywrócenia naszej mowie piękna jest jej
uporządkowanie. Dziwię się, że Ślązacy, podobno mający przywiązanie
do porządku „zakodowane w genach”, nie zdobyli się do tej pory na to,
żeby uporządkować swoją mowę!
Środkiem do uporządkowania naszej mowy jest język pisany. Dlacze-
go język pisany? Po pierwsze dlatego, że porządkując naszą mowę
musimy się jej niejako na nowo nauczyć. Forma pisana jest mniej ulotna
niż mówiona. Znacznie łatwiej jest rozpowszechniać teksty pisane niż
nagrania dźwiękowe. Znacznie łatwiej jest się z nich uczyć. Po drugie,
język pisany, jako bardziej trwały i łatwiejszy do udokumentowania od
mówionego, wymusza większą staranność. Pisanie po śląsku zmusi nas
do używania naszej mowy z większym szacunkiem, namysłem i w
sposób bardziej świadomy.
Wielokrotnie słyszałem opinie, że nie jest nam potrzebny standard języka
pisanego. Można przecież zapisywać teksty „fonetycznie”, używając re-
guł ortograficznych języka polskiego, do których przywykliśmy. Tymcza-

sem każdy człowiek mówi trochę inaczej, a słyszy jeszcze inaczej. Jeśli
każdy będzie zapisywał słowa tak, jak je słyszy i jak mu się wydaje, że
jest dobrze, powstanie z tego tylko zamieszanie. Właśnie z taką sytuacją
mamy do czynienia w tej chwili. Ostatnio przecież nawet dość sporo pis-
ze się po śląsku a także w innych gwarach. I okazuje się, że tzw. pisownia
„fonetyczna” jest w rzeczywistości tylko pewną gwarową stylizacją stan-
dardowej polszczyzny, w dalece niedoskonały sposób odzwierciedlającą
fonetykę mowy, która jest zapisywana. Ktoś, kto nie zna gwary z domu,
nie jest w stanie takiego tekstu dobrze przeczytać. Z tego powodu wspa-
niałą książkę kś. Tischnera „Historia filozofii po góralsku” trzeba było
uzupełnić kilkoma kasetami magnetofonowymi z nagraną mową prawd-
ziwych Podhalan!
Na dodatek, czego zresztą można się było spodziewać, każdy autor zapi-
suje „fonetycznie” język inaczej. Zdarza się, że w tekstach tego samego
autora to samo słowo zapisywane jest na kilka sposobów. To potęguje od-
czucie chaosu i niedoskonałości naszej mowy. To bardzo utrudnia odbiór
tekstów, bo człowiek czyta oczami a nie uszami! Jeśli nie ma przejrzy-
stych reguł ortograficznych i gramatrycznych, jeśli nie ma ustalonego
sposobu zapisywania poszczególnych słów, jeśli każdy robi to inaczej, to
czytając taki tekst musimy sobie każde słowo niejako powtórzyć w
myślach, żeby je zrozumieć. To sprawia, że czytanie jest czasochłonne i
męczące. W taki sposób czytają tylko dzieci uczące się czytać. Dorosły
człowiek czyta oczami, bez powtarzania słów w pamięci kojarząc do razu
ciąg znaków z jego znaczeniem. Postęp cywilizacyjny wymusza na nas
konieczność szybkiego „przetwarzania” coraz większych ilości infor-
macji tekstowej. Ostatnio modne stało się nawet tzw. szybkie czytanie.
Ludzie są skłonni drogo płacić za naukę tej umiejętności, organizuje się
zawody, a najlepsi są podobno w stanie przeczytać kilkusetstronicową
książkę w pół godziny. Jeśli nie dopracujemy się powszechnie zaakcepto-
wanego standardu, wtedy pisany śląski nigdy nie stanie się sprawnym
narzędziem porozumiewania się ludzi między sobą.
Język pisany w pewnym stopniu “żyje” niezależnie od języka mówione-
go. Mądrze przemyślany i nie uzależniony sztywno od wymowy standard
języka pisanego stwarza przy tym szansę na to, że będziemy mieli jedno
śląskie pismo a mieszkańcy poszczególnych części naszej małej ojczyzny
będą mogli zachować specyficzne cechy swoich gwar, które, jak wiado-
mo, różnią się od siebie.
Nie oszukujmy się, że we współczesnym zglobalizowanym świecie, pod
ogromnym naciskiem mediów, nasza mowa przetrwa długo jako gwara.
W tej chwili wydaje się, że obserwujemy jej „rewitalizację”, wydawane
są różne książki po śląsku, organizuje się konkursy gwary itp. Jed-
nocześnie z „rewitalizacją” obserwujemy jednak tendencję do zamykania
naszej mowy w swoistym cepeliowym rezerwacie albo muzeum osobli-
wości. Słyszałem jakiś czas temu wypowiedź prof. Miodka, który
stwierdził, że bardzo nie lubi, gdy do konkursu „Po naszymu, po śląsku”
zgłaszają się ludzie mówiący gwarą z naleciałościami inteligenckimi, tj.
wtrącającymi do swoich wypowiedzi wymawiane po śląsku słowa za-
pożyczone z polskiego a oznaczające różne pojęcia abstrakcyjne. Prof.
Miodek stwierdził, że to nie jest autentyczna gwara i że on jako juror ta-
kich kandydatów natychmiast odrzuca. W takim stwierdzeniu zawarte
jest przekonanie, że po pierwsze gwara jest językiem zarezerwowanym
tylko dla ludzi niewykształconych, po drugie, że gwara musi być języ-
kiem już zamkniętym, tj. że nie może ona rozwijać się, przyjmować
nowych słów i rozszerzać swojego zakresu zastosowania. Oznacza to w
istocie jej zamknięcie w rezerwacie hasioka, familoka i nudelkuli. W mi-
arę, jak Ślązacy posługujący się swoją mową będą się coraz lepiej
kształcić i wzbogacać swoje słownictwo, w miarę jak zmieniające się wa-
runki życia spowodują odchodzenie w przeszłość starych sprzętów, za-
wodów, czynności i sposobów życia, coraz mniej ludzi będzie w stanie
spełnić tak zdefiniowane kryterium autentyczności gwary - stanie się
więc ona językiem martwym. O ile kiedyś naszej mowie szykowano
„śmierć gwałtowną” poprzez szykanowanie ludzi się nią posługujących,
to takie podejście nazwałbym zabójstwem z podaniem środków znieczu-
lających, czyli eutanazją. Nie chcemy rezerwatu! Chcemy, aby nasza
mowa żyła, chcemy jej używać na co dzień w różnych sytuacjach i oko-
licznościach!
I nie zmieni tej sytuacji napisanie stu nowych słowników gwarowych. Pi-
sanie kolejnego słownika gwarowego tym różni się od pracy nad
uporządkowaniem języka, że jest tylko biernym dokumentowaniem ist-
niejącego stanu rzeczy, np. po to, żeby ocalić od całkowitego zapomnie-
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nia to, co zanika. Jest to zbieranie eksponatów do muzeum, po to, żeby za
jakiś czas nowoczesny człowiek mógł sobie w tym muzeum pooglądać
różne dziwaczne sprzęty, których już się dawno nie używa. Praca nad
językiem zakłada natomiast dążenie do jego wydoskonalenia po to, żeby
go używać i żeby ludzie mogli sprawniej się swoją mową posługiwać w
zmieniającej się rzeczywistości.
I to jest właśnie moim zdaniem najistotniejsza różnica między językiem a
gwarą. Nie ma tu znaczenia to, czy eksperci uznają, że nasza mowa wy-
starczająco różni się od polskiego, żeby ją nazwać językiem. Nie ma sen-
su się o to kłócić. Jeśli nasza mowa zostanie nazwana dialektem, mówmy
o skodyfikowanym dialekcie, jeśli nazwą ją gwarą, mówmy o literackiej
formie gwary. Istotne jest to, czy zdobędziemy się na pracę nad jej
uporządkowaniem i wydoskonaleniem.
Aby przeciwstawić się negatywnym stereotypom i przywrócić naszej mo-
wie piękno, sami musimy się nauczyć pięknie jej używać. Potrzebujemy
ludzi, którzy pokażą nam na nowo, jak to zrobić, jak można się naszą
mową posługiwać pięknie, ozdobnie i elegancko. Potrzebujemy więc lite-
ratury: wierszy, pieśni, poematów, powieści, na których będziemy mogli
się wzorować. Uporządkowana, logiczna struktura języka jest czymś w
rodzaju rusztowania albo szkieletu, w oparciu o który może powstać
piękny utwór. Utalentowanych pisarzy i poetów nie można zaplanować i
„wyprodukować”. O to możemy się tylko modlić. Można natomiast zro-
bić ten pierwszy krok i dać im „narzędzie” w postaci szlachetniejszej
formy języka. Możemy też stworzyć atmosferę sprzyjającą rozwojowi
potencjalnych talentów.
Nie oszukujmy się też, że nie będzie nas to nic kosztowało. Opracowanie
standardu będzie wymagało od nas wielkiej pracy. Przy pracy tej nieoce-
nioną pomocą mogą wprawdzie być chcący pisać po naszymu entuzjaści
amatorzy, ale decydującą jej część powierzyć trzeba dysponującym odpo-
wiednią wiedzą specjalistom. Tych specjalistów musimy znaleźć,
musimy im stworzyć odpowiednie zaplecze i warunki. Musimy też zdo-
być się na pewien kompromis, bez którego nie da się stworzyć jednego
standardu wspólnego dla wszystkich. Ten kompromis nie może jednak
polegać na tym, że większość przegłosuje mniejszość, ale na poszukiwa-
niu form piękniejszych, bardziej uporządkowanych i logiczniejszych.
Naszej mowy wszyscy będziemy musieli się niejako na nowo nauczyć.
Jednak Śląsk jakiego chcemy, Śląsk wierny tradycji, ale kreatywny i
twórczo wychodzący naprzeciw nowym wyzwaniom nie spadnie nam z
nieba za darmo. Ten Śląsk będzie wymagał wysiłku, także intelektualne-
go. Ale inny Śląsk nie jest możliwy. Śląsk byle jaki, głupawy i dziadows-
ki zaprzeczyłby swoim korzeniom. Na wysiłek uporządkowania języka
zdobyło się wiele mniejszych społeczności europejskich, takich jak Kata-
lończycy, Baskowie, Walijczycy a także bliscy nam geograficznie i et-
nicznie Kaszubi. Uważam, że nie jest to zadanie, jakie przekraczałoby i
nasze możliwości.
Przez lata prześladowań nauczyliśmy się, że sposobem na zachowanie
naszej tożsamości jest trwanie przy tradycji naszych przodków. Wydaje

naszej tożsamości. Paradoksalnie podstawa taka, jako byt niematerilany,
może w zmieniającym się świecie okazać się trwalsza niż wszystkie war-
tości i zwyczaje związane z kulturą przemysłową, na które tak chętnie się
powołujemy. Przy tym w przeciwieństwie do takich cnót jak pracowitość
czy uczciwość, które mają charakter uniwersalny, język jest wartością
unikalnie nasza, pozwoli więc on nam wyróżnić się spośród ogółu.
Obawiam się, że jeśli na wysiłek uporządkowania języka się nie zdobęd-
ziemy, nasza mowa skazana jest na wymarcie. Jeśli chcemy sobie
zaoszczędzić problemów i cierpienia, powinniśmy jak najszybciej o niej
zapomnieć i przejść na standardowy polski. Tylko czy Śląsk będzie wte-
dy jeszcze Śląskiem, czy Ślązacy będą Ślązakami. Czy nie będzie tak, że
pozostanie po nas tylko nazwa geograficzna i rezerwat - parę starych
strojów w muzeum, no i może jeszcze „krupniaki” w karczmie piwnej na
„barborkę”?
Myślę, że tak naprawdę wszyscy i ci, którzy jeszcze próbują walczyć, i
ci, którzy już stracili nadzieję, instynktownie czujemy, że to byłby ko-
niec. Gdzieś głęboko w naszych sercach wiemy, że nasza mowa jest dla
nas czymś bardzo ważnym. Czujemy więź z tym godaniem, które kojarzy
się nam z domem, z rodziną, ze wszystkim co swojskie, z godaniem,
które jest tak bardzo nasze, jak to tylko jest możliwe. I wszystkich nas
boli, że ta mowa zanika, „wycofuje się”. Niektórzy z nas ten ból próbują
tłamsić w sobie, inni otwarcie manifestują bunt. I wychodzi ten żal z nas
w różnych sytuacjach i przemienia się w agresję, w pretensje do siebie
nawzajem, do sąsiadów, do świata, do historii, która zmiata z powierz-
chni ziemi to, co dla nas drogie. Myślę, że jeśli nasza tożsamość, nasz
język byłyby należycie zabezpieczone, te żale i pretensje uległyby wycis-
zeniu.
I właśnie ta nasza tęsknota za byciem sobą, nasze dążenie do tego, żeby
trwać, jest wystarczającą motywacją, żeby się tego zadania podjąć. Nie
potrzebujemy uzasadnienia ekonomicznego, historycznego, nie musimy
mówić o narodzie ani o niepodległości, nie ma w tym żadnej polityki.
Wystarczy, że tego mocno chcemy i że nie ma w tym nic złego. No bo
cóż może być złego w tym, że chcemy mówić i pisać pięknie po naszy-
mu. Czy to może szkodzić Rzeczypospolitej, czy to może zagrażać Pola-
kom, Europie, światu? Komuż prócz samego diabła może szkodzić dąże-
nie do piękna, porządku i harmonii?
Istnienie pośród ogółu społeczności o własnej, różnej od przyjętej przez
większość tradycji, kulturze, o innym języku jest jakby oglądaniem świa-
ta z innego punktu widzenia. Dopiero jako społeczność wieloetniczna
możemy postrzegać rzeczywistość w całym jej bogactwie i we
wszystkich wymiarach. Prawdziwym niebezpieczeństwem dla Polski jest
płytka mono-kultura, która, jak pokazuje doświadczenie, w krótkim cza-
sie prowadzi do pustyni. Naszej zakorzenionej w tej ziemi od półtorej ty-
siąclecia etniczności nie zastąpi importowanie z Afryki kilku Murzynów,
nawet jeśli ci Murzyni strzelają gole w każdym meczu.

Józek Kulisz
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mi się, że uparte trzymanie się starych zwyczajów i
sposobów życia stało się nawet pewnym wyznaczni-
kiem śląskości. Niestety, w zmieniającym się coraz
szybciej świecie ta tradycja staje się dla nas coraz
bardziej więzieniem. Bierne powielanie starych sche-
matów może zarówno jednostki, jak i całe
społeczności doprowadzić do katastrofy. Opracowa-
nie języka pisanego, którego opanowanie będzie wy-
magało intelektualnej aktywności, może nam pomóc
wydobyć się z zaklętego kręgu starych sposobów
życia. Może ono mieć kolosalne znaczenie dla prze-
miany naszej mentalności. Bycie Ślązakiem nie
będzie już polegało na biernym poddaniu się starym
wzorcom. Bycie Ślązakiem będzie wymagało akty-
wności woli i umysłu. Być może dzięki temu otwor-
zy się dla nas ścieżka, którą podążając będziemy
mogli się rozwijać nie zaprzeczając swej tożsamości.
Myślę, że powstanie języka mogłoby wyzwolić wiel-
ki niewykorzystany potencjał, który, jak uważam,
wciąż drzemie ukryty w wielu wspaniałych ludziach,
których na Śląsku jeszcze sporo zostało.
Nowoczesny język powinien stać się podstawą



Berlin, 12.12.2001

Panie Kalinowski,
Niy biercie mi tego za złe, ale opowoża sie Wóm pedzieć, iże to, jageście
do sprawy podeszli, je trocha (coby niy pedzieć: blank) niewydarzóne.
Dejcie mi zwolo, że Wóm wyświetla, czamu to tak miynia.

Po piyrsze:
Blank sztucznie wymyślocie nowe znaki. Kożdy rzeczyznawca-fachman
widzi na piyrsze obeżdrzynie, iże głównie Wom o to idzie, żeby w piśmie
ślónsko rzecz sie odróżniała jak nojbardzi od polszczyzny literackiyj .
Postrzód ligwistów sie to nazywo: świadóme rozpodobnienie. Niych sie
odróżnio (!), ale tam, kaj sie i w godce różni. Takie znaki jak "đ" abo "ö"
ino mylóm, bo dyć po co pisać "ö", pod wiela mómy "ó", abo "đ", kiej
momy "dź". Cołki świat miyni bez "ö" dźwiynk pomiyndzy "e" a "o", ino
kamrat Kalinowski se wymyślił, iże takie "ö" pierzińsko fajnie wyglóndo
na miejscu "ó". Ślónzoki, wierza, chcóm na piśmie widzieć swoja godka.
Kómu sie cni za egzotykóm, niech sie uczy godki "bantu".

Po drugie:
Chytóm sie za gowa, jak widza, iże na siła próbujecie zbliżyć
ślónszczyzna ku czeskiyj (a możno łużyckiyj ?) rzeczy. Możno myślicie
se, że starocie sie przi tym o naszych ziómków zza Olzy abo pamiyntocie
przi tym o czeskich wpływach w naszyj godce. Ale wytuplikujcie mi, po
jakiymu majóm Ślónzoki z Czechów (o tych z polskiyj stróny ani niy
godóm) używać czeskiyj pisownie. Dyć ślónsko godka, tyż od tych zza
Olzy, to niy je dialekt czeski. Zapóminocie przi tymu, iże jak ino sie
próbowało na Ślónsku pisać w mowie miejscowych, to sie używało liter
polskiygo alfabetu (przikład: Akta Miejskie Tarnowskich Gór z 18. wie-
ku), alfabetu, kiery je nojbardzi przistosowany do godki ślónskiyj, bo i
polszczyzna literacko jest ślónskiymu nojpodobniyjszo.

Wyobraźcie se, że Morawioki tyż by chcieli mieć swoja pisownia, a ,że
pora wpływów polskich sie tam tyż znojdzie, na siła by wprowadzili za-
pis "rz", "sz", ż" po to ino, coby pokozać Czechóm, iże ich rod niy ma-
jóm, i jak blank inakszo jest ta jeich godka. Jeszcze wyjdzie na to, iże
Morawioki bydóm pisać "po polsku" a my "po czesku", bez tóż ino, coby
pokozać światu, jak sie to różnimy od reszty. Spisanie ojczystej mowy to
zbyt ważno przileżytość, coby działać skirz a wele "motywów pozajęzy-
kowych".

Po trzecie:
Przi wszyskich próbach musicie boczyć na jedna sprawa: Pisownia musi
być dość "giyntko", coby tekst móg być czytany na roztomaite sposoby,
zależne od tygo, z jakiygo ślónskiygo kónta tyn co czyto, pochodzi. Bo
niy o to idzie, coby Ślónzokom spod Opolo narzucać gwara Katowic, tym
z Katowic zaś kozać uczyć sie po cieszyńsku. Jo by niy chcioł, i byda sie
przeciw tymu bronić rynkami i nogami, że w prziszłości, jak tako
ślónszczyzna "na piśmie" wkroczy do szkół (a tygo wierza wszyscy sam
chcymy), jakieś gwary prudnickie musiały wymierać, bo "norma ślóns-
ko" ich niy uwzglyndnio. Dyć już jedna norma mómy, co bez nia sie nasz
ślónski coroz wiyncyj traci ("język ogólnopolski"). Wszystko, co sam ro-
biymy, musi mieć na cylu obróna wszystkich (!!!) gwar dialektu ślóns-
kiygo. Przi tymu nojważniyjszo musi być fonetyka, bo bez niyj ni ma
gwary.
Co to znaczy w praktyce ? Dóm Wóm przikład:
W niższych przikładach: ("ã" oznaczo nosowe "a", "å" - głoska postrzed-
nio miyndzy "o" a "a", "ù" - nosowe "u"),
Ślónzok ze zachodniygo działu powiatu Kozielskiygo godo tak (pisza to
czysto fonetycznie,pod wiela sie to do):
1. Jåu widzã tù czåurnù krowã uod Drùszczyny (nazwisko).
Ślónzok z Opolo pado tak:
2. Jou widzã tù czåurnù krowã uod Drùscyny .
Ślónzok ze Zabrzo:
3. Jo widza ta czorno krowa od Drónszczyny.
Ślónzok z Kuźni wele Raciborza pado tak:
4. Jo widzam tam czornóm krowam uod Drónszczyny.
Jak by sie to mógło pisać "po ślónsku" ?
Jô widzã tã (abo tóm) czôrnô (abo czôrnóm) krowã òd Drónżczyny.
W podrynczniku by sie to tak mógło (przikładowo) tumaczyć :
"ô" - wymawio sie jak "o", "åu" abo "ou", w zależności od regionu;
"ã" - w wygłosie jak "a", "nosowe a", abo nawet "-am" lub "-ym" 
(Cieszyńskie);
"ò" na poczóntku słowa: jak "o" abo "uo".
"cz", "sz", "ż" wymawio sie na obszarach mazurzóncych jak "c", "s", "z"

Jedna pisownia ale roztomaito wymowa !

I tak trzeba by działać z kożdóm cechóm gwary. Przi czym trzeba wied-
zieć, iże niy wszystko do sie tak wyónaczyć i wtedy trzeba by dać prziz-
wolynie na dwie abo nawet wiyncej możnośći n.p.
"tã rynkã" abo "tã rãkã" ("tę rękę");
"baba z chopym" abo "baba z chłopã"
"wiym" abo "wiã" ("wiem")
"bydã" abo "bãdã" ("będę")
w myśl prawidła:

Tam kaj sie to godzi, jak nojwiyncyj gramatycznych oboczności !

To samo tyczy sie słownictwa, co sie go używo ino na czynści Ślónska.
Lepszi niech sie wszystkie Ślónzoki uczóm nowych ślónskich słów, jak
majóm zapóminać stare. I tu musza mocno zwyzywać kamrata Kulisza,
co nóm chce nom przimusić jakeś jedyne wónskie "normy", bo mu sie
zdo, iże jedna norma wyrobio silno literacko rzecz, a reszta to na hasiok .
Dyć kamracie Kulisz !: tako norma to my już mómy i to nos właśnie
sztyruje i skuli tygo chcymy mieć ślónsko pisownia...
Z jynzykiem je tak, jako ze wszystkim inkszym w życiu: bez fachowyj
wiedzy niy poradzisz ździałać dobryj roboty. Dóm Wóm i wszystkim, co
pójdóm we wasze ślady, dobro rada: nie zabierejcie sie do dzieła, zaczym
niy przestudiujecie 100 razy tam a nazod "Atlasu językowego Śląska" Al-
freda Zaręby. Wtedy bydziecie widzieć, iże "to ślónskie" niy wszyndy
jest takie, jak Wy je z doma znocie. Oprócz tygo przidałoby sie znać choć
jedyn inkszy słowiański jynzyk i starości jakiyjś mniejszości bezpańst-
wowyj (kaszubski abo łużycki). Bez spełniynio tych wymogów dejcie se
lepi pokój.
Co myślicie ? Na wartko odpowiydź już sie festelnie ciesza. Tukej abo
poślijcie mi ymilka.
P.S: A jak my już sóm w tyj przileżytości, to już zaniedugo ogłosza w in-
ternecie nowo propozycja ortografie a gramatyki (zno ftoś jakeś ślónske
słowo na "propozycja" ?) podle wiedzy lingwistycznyj o wszystkich gwa-
rach ślónskich.
Grzegorz Wieczorek "Tyszok"
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Roztomiyły kamracie Tyszoku
Napisza samto zgodnie ze polskóm traksrypcjóm naszyj godki.
Rod żech jes za krytyka mojij propozycji (bo to niy jes nic wiyncyj!) za-
pisu naszyj godki. Yno co jo sie niy zgodza na to, co te abecadło jes "niy-
wydarzone" - "niydokóńczone" ale ja! Niy wymyślołech nowych znaków,
yno wykorzystołech takie co już sóm we kodzie Latin2 (kaj jes i polskie
abecadło). To co niy były one używane do zapisu naszyj godki (może
były, ale yno we Czeskij Republice) niy znaczy wcale, co skuli tego sóm
już złe. Myślołżech już o tym doś pora lot i "czeskie" abecadło mie na-
jbarzij do zapisu naszyj godki podchodzi. Choć faktym, co dodołech pora
nowych znaków i zmiyniyłżech sposób zapisu. I niy chodziyło sie yno
coby naszo godka różniyła sie od polskij we piśmie (to tyż), ale barzij
chodziyło mie sie o to coby straciyło sie "mazurzynie" (seplyniynie) kiere
wystympuje na północy Górnego Ślonska (kaś granica na linji Piekary -
Opole). Som miyszkóm na północ od Gór Tarnowskich i u mie sie "ma-
zurzy". Przy zapisie polskóm trakskrypcjóm sie tego niy do wyciepnonć
(uczóm nos we polskich szkołach, jak mo sie czytać jako głoska).
Skuli tego tyż zastómpiyłżech znak "ó" znakiym "ö". A sposobów zapisu
tyj głoski, kieryj poza naszóm godkóm żech niy trefiył, widzioł żech już
doś pora. I wszyskie sóm oparte na znaku "o". A bezcoch wybroł "ö"?
Kiej "cołki świat" wiy co jes to miyndzy "o" a "e"? Znaku tego niy uży-
wajóm poza Niymcoma i Wyngroma żodne inksze nacje, a jak sie to
godo na Wyngrach tego niy wiym. Na głoska miyndzy "o" a "e" Angliki
stosujóm zapis "oe", we Skandynawii piszóm to "ø", a we inkszych god-
kach żech takij głoski niy słyszoł. Może i mocie recht, co bydzie to szte-
rować bajtlów, kiej bydóm sie uczyć niymieckiego, c.d na str. 27

c.d. >>



ale bezto tyż musiołby to być inkszy znak od "ö" i tyż od
"ó" (ze polskim tyż mogóm być problymy). Jak mocie jako

dobro propozycjo, kiero mieści sie we kodzie Latin2 to dejcie mie znać.
Nastympny znak co Wóm sie niy podobo to "đ", kiere we żodnym ze sło-
wiańskich godek (a przynajmnij tych co je znom) niy wystympuje. Na ra-
zie (bo to jes yno propozycjo) zastympuje u mie głoski "dz" i "dź". Czes-
ki, morawski i słowacki sóm kupa twardsze i tam niy ma takij głoski (jes
yno "d"). Polski ("dz") ani niymiecki ("ts") zapis tyj głoski mie sie niy
widzi bo to sóm dwuznaki, kierych chca uniknónć przi zapisie naszyj
godki.
Wszysko to jes bezto, co łacińskie abecadło (22 znaki) niy nadowo sie do
zapisu słowiańskich godków. Ekstra alfabet pod taki zapis wymyślył we
IX wieku Św Cyryl, kiery poszeł ochrzcić Wielko Morawa. Opar go na
greckim abecadle (24 znaki), kiere rozszerzył do kaś 30 znaków, ale tego
jes dalij mało na potrzeby słowiańskich godek. My akuratnie sóm ze "za-
chodniego kryngu kultury europejskij" bezto muszymy oprzić abecadło
na alfabecie łacińskim. We polskij godce naliczyłżech 36 głosków (a niy-
kiere sóm zapisywane na pora sposobów, jak: "ó" - "u", "ch" - "h", "rz" -
"ż"). We naszyj godce głosków jes wiyncyj, a zapisywanie tyj samyj
głoski na pora sposobów niy mo synsu. Polski alfabet mo 32 znaki, a
poru znaków niy do sie wykorzystać we naszyj godce (przinajmnij jo ich
jeszcze niy trefiył, a doś dużo jezdża po świecie), głównie chodzi o "ą" i
"ę". Czeski alfabet mo 44 znaki i tyż wszystkich niy do sie we naszyj
godce wykorzystać. Byda poleku tuplikować: "á" - twarde "a", "é" - twar-
de "e", "í" - twarde "i", "ó"- twarde "o", "ú" - twarde "u", "ý" - twarde
"y", "ů" - pośredni miyndzy "u" a "o" (u nos na opach), "ď" - miynkie i
krótkie "d" podobne do polskiego "dz" ale urwane, "ť" - miynkie i krótkie
"t" podobne do polskiego "ć" ale urwane.
Niy próbuja upodobniać naszyj godki do czeskiygo. Naszo godka (wbrew
tymu co Poloki godajóm) jes barzij zbliżono do morawskiygo niż pols-
kiygo (niy godóm sam o tym co jes dziosioj, po 70 latach "repolónizacji",
na Ślonsku słychać, yno o tym jak naszo godka richtik wyglondała, bez
polskich i niymieckich naleciałości). Poloki (np. Miodek) godajóm co we
naszyj godce zachowoł sie "piękny staropolski język", ale to niy jes
prowda. Naszo godka rozwijała sie kole polskiygo (a niy z nim) a na
Ślonsku do XVIII wieku urzyndowym był czeski (fakt, co był pisany tak
jak dzisioj polski). Abecadło, kiere kaś 150 lot nazot opracowali Czesi,
jes nojlepszym abecadłym (do dzisioj dnia) na zapis słowiańskich god-
ków. Korzystajóm ze niego Czesi, Słowacy, Morawianie, Słowyńcy, Sor-
bowie (Łużyce), Kroaci, Bośniacy, a tyż ludy Bałtów (Litwini i Łotysze).
Jes on tyż traktowany jako podstawa do traksrypcji cyrylicy na łaciński
alfabet. Kożdo nacjo ustawiała se go sama do swoich potrzeb, ale zasady
sóm takie same: żodnych dwu i wyncyj znaków (Czechóm sie to już niy
udało, bo niy wiedzóm jak zapisać "ch" coby je odróżnić we godce od
"h", a odróżniajóm to i to sie słyszy), konkretnie opracowane zmiynkcza-
nie i utwardzanie głosek (z tym tyż sóm problymy). Oprócz tego zapis
"czeski" dowo tyż pewiyn efekt psychologiczny, tj. niy kożdy Polok
może go swobodnie przeczytać i bezto przestowo traktować naszo godka
jak gwara polskiego jynzyka.
Co do zapisu czeskij, czy morawskij godki za pomocóm polskiego alfa-
betu, to do Wiosny Ludów taki zapis był stosowany, a nawet jes zacho-
wano dokumyntacjo: "Protokolarz Miasta Woźniki" ze XV-XVII wieku. I
móm do niego dostymp. Jeszcze pora lot nazot teksty pisane tak trakto-
wane były jak "teksty polskojęzyczne", dzisioj już naukowcy godajóm,
co sóm to teksty "pisane w języku używanym na danym terenie przez
ówczesnych mieszkańców". Tak że tyn (polski) sposób zapisu czeskiego i
morawskiego był już przerobiany.
Różnica miyndzy "gwaróm" a "jynzykiym" jes płynno. Przi ukłodaniu
podstaw naszyj godki opar żech sie na "gwarze piekarskij", bo tak mie w
doma uczyli. Ale już sie starom brać pod uwaga i inksze gwary naszyj
godki. Yno jes jedyn problym.
Przi zapisie jynzyka musi być jedyn zapis na jedno słowo, a niy jak dzi-
sioj, co polskóm traksrypcjóm kożdy se pisze jak mu sie to widzi i jes
pieronowy chaos.
Jak sie to udo to uratujymy naszo godka od śmierci, na co jóm skozała te-
lewizjo (to jes prawdziwo przyczyna, a niy zapis. Telewizjo i radio sie su-
cho!). I cynóm za to może być stracynie sie poru gwar tyj naszyj
kochanyj godki. Ale co jes lepij poświyncić - cołko godka, czy pora jij
farbów. Pozatym tak trza ustwić pisownia, coby dało sie ja różnie czytać
we różnych czynściach naszego Ślonska, a i poza nim tyż. Wiynksze

możliwości do tego dowo abecadło "czeskie" jak "polskie".
Jo niy móm wykształcynio we tym kiyrunku, ani sie tyż za fest niy intere-
suja tym jak trza ukłodać godka i co ona mo mieć. Niy móm tyż na to za
dużo czasu. Jo kupa czasu spyndzom na ceście (Czechy, Słowacjo, Czes-
ki Ślonsk, Morawy, Polski Ślonsk, Polska czy Niymce) i tych godków
musiołech sie uczyć. A trocha talyntu do tego móm. I dowo to kupa
wiyncyj jak studjowanie "Atlasu" - wyboczcie, ale to jes prowda. Zapis a
godka zawżdy sie różnióm. Bezto tyż próbuja "wrazić kij we mrowisko"
coby jakoś ruszyć sprawa unormowanio naszyj godki i zainteresować
tym fachmanów. Ale niy powinni to być ludzie kształcyni na polonistów -
bo tak jes ułożony program, coby ciepnónć im klapka na oczy. A mało
kiery umi sie wybić ponad program. Pozatym, z tego co sie orjyntuja to
żodnyj rzeczy niy popchnón do przodku fachman, bo ich uczóm, co jes to
"niymożliwe", abo za kosztowne. Jo, jak żech już pisoł, żech jes elektry-
korz - elektronik - informatyk. Robia we Magistracie i od poru lot pisza
ksionżki i artykuły o historii Ślonska, bezto tyż móm dostymp do
różnych starych dokumetnów (po polsku, ślonsku, czesku, łacinie czy
niymiecku), kaj sóm różne "próby" zapisu naszyj godki. Myślołżech
niydowno o studiach historycznych, ale niy chca se zablokować mojego
punktu widzynio na pewne sprawy (wybrołżech fest niytypowy sposób
opisywanio historii - bez żodnych komyntarzów - chyba co trza co spro-
stować). Móm siostra polónistka i godołżech z nióm o moij propozycji
zapisu naszyj godki. Nawet jij sie to widzi bo jes barzij fonetyczno jak
polsko.
Co do opieranio naszyj godki na miyndzynarodowym systymie zapisu fo-
netycznego (kaj jes ponad 120 znaków, kiej nom aże tyla niy trza), niy
mo to wiynkszego synsu. Nom do synsownego i porzodnego zapisu nas-
zyj godki trza kaś kole 40 znaków opartych na łacińskim abecadle (moim
znaniym nojlepiyj "czeskich", ale to jes moje zdanie). Nojlepij coby te
znaki były wybrane z kodu Latin2 (wyboczcie, co to robia pod sia, jako
informatyk - ale dzisioj mało kto już pisze na maszynie, kiero zastóm-
piyły kómputry i sam jes nojszypcij wstawić znaki z inkszych godek, kiej
ich trza). Na kodzie Latin2 pracuje cołko Europa Cyntralno, kaj i my
sóm.
Jak wymyślicie lepszo propozycjo, kaj sie stracóm dwuznaki, i kaj bydzie
wiadomo od razu kiero głoska jes miynko, a kiero twardo, to poprza ja
cołkiym sercym. Ale tego na polskim ani na niymieckim alfabecie niy do
sie zrobić. Już żech próbowoł.
PS.
Wyboczcie co dopiyro terozki odpisuja, ale był żech we Sandomierzu za
chrzesnego, a to doś kawołek i bez kómputra. Potym miołżech urwanie
gowy we robocie (koniec roku i skonś trza wykómbinować piynióndze na
rachunki), a czasu yno stykło coby se odebrać poczta (nawet żech jij niy
czytoł). Dzisioj żech jes po nocce (zawioło nóm gmina i do 5 rano trwała
akcjo coby wydostać ludzi zasutych miyndzy górkóma) wypiyłżech pora
kaw i wykurzył pora cygaryt i móm nadzieja, co jakoś do kónca dnia
wytrzymia i niy obudzóm mie zaś we nocy na nastympno akcjo. Bezto
siedza przed kómputrym i próbuja odrobić wszyskie zaległości. Terozki
jes po dwanostyj 22.12.2001, a wyśla to kaś pod wieczór. A przi okazji
Wesołych Godów i coby nóm we prziszłym roku sprawa unormowanio
pisowni naszyj godki poszła kupa do przodu. (a niy jes ważne jak usta-
wiymy abecadło).
Acha, jeszcze jedno
Móm nadzieja, co sie niy bydziecie na mie boczyć jak ciepna to we kecie
majlowyj razym ze Waszym tekstym.

Piotr Kalinowski (Pioter von Woischnik)

Roztoméły kamraće Tyšoku
Napiša samto "českémi" litröma.
Rod żech jes za krytyka mojij propozycji (bo to ńy jes nic wéncyj!) zapi-
su našyj godki. Yno co jo śe ńy zgođa na to, co te abecadło jes "ńywy-
dařöne" - "ńydoköńčöne" ale ja! Ńy wymyślołech nowych znaköw, yno
wykořystołech takě co już söm we kođě Latin2 (kaj jes i polskie abe-
cadło). To co ńy były one używane do zapisu našyj godki (może były, ale
yno we Českij Republice) ńy značy wcale, co skuli tego söm już złe.
Myślołżech już o tym doś pora lot i "českě" abecadło mě nojbařij do za-
pisu našyj godki podchođi. Choć faktym, co dodołech pora nowych
znaköw i zméńyłżech sposöb zapisu. I ńy chođéło śe yno coby naszo
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godka röżńyła śe od polskij we piśmě (to tyż), ale bařij chođéło mě śe o
to coby stracéło śe "mazuřyńe" (seplyńyńe) kěre wystympuje na pöłnocy
Görnego Ślönska (kaś granica na linji Pěkary - Opole). Som méšköm na
pöłnoc od Gör Tarnowskich i u mě śe "mazuřy". Přy zapiśe polsköm
trakskrypcjöm śe tego ńy do wyćepnönć (učöm nos we polskich škołach,
jak mo śe čytać jako głoska).
Skuli tego tyż zastömpéłżech znak "ó" znakém "ö". A sposoböw zapisu
tyj głoski, kěryj poza našöm godköm żech ńy treféł, wiđôł żech już doś
pora. I wšyskě söm oparte na znaku "o". A bezcoch wybroł "ö"? Kěj
"cołki śwăt" wé co jes to ménđy "o" a "e"? Znaku tego ńy używajöm
poza Ńymcoma i Wyngroma żodne inkše nacje, a jak śe to godo na Wyn-
grach tego ńy wém. Na głoska méndzy "o" a "e" Angliki stosujöm zapis
"oe", we Skandynawii pišöm to "ø", a we inkšych godkach żech takij
głoski ńy słyšoł. Może i moće recht, co bydzie to šterować bajtlöw, kěj
bydöm śe učyć ńyměckégo, ale bezto tyż muśołby to być inkšy znak od
"ö" i tyż od "ó" (ze polskim tyż mogöm być problymy). Jak moće jako
dobro propozycjo, kěro měśći śe we kođě Latin2 to dejće mě znać.
Nastympny znak co Wöm śe ńy podobo to "đ", kěre we żodnym ze
słowăńskich godek (a přynajmnij tych co je znom) ńy wystympuje. Na
raźe (bo to jes yno propozycjo) zastympuje u mě głoski "dz" i "dź". Čes-
ki, morawski i słowacki söm kupa twardše i tam ńy ma takij głoski (jes
yno "d"). Polski ("dz") ani ńyměcki ("ts") zapis tyj głoski mě śe ńy wiđi
bo to söm dwuznaki, kěrych chca uniknönć při zapiśe našyj godki.
Wšysko to jes bezto, co łaćińskie abecadło (22 znaki) ńy nadowo śe do
zapisu słowăńskich godköw. Ekstra alfabet pod taki zapis wymyślył we
IX wěku Św Cyryl, kěry pošeł ochřćić Wělko Morawa. Opar go na greck-
im abecadle (24 znaki), kěre rozšeřył do kaś 30 znaköw, ale tego jes dalij
mało na potřeby słowăńskich godek. My akuratńe söm ze "zachodněgo
kryngu kultury europejskij" bezto mušymy opřić abecadło na alfabecie
łaćińskim. We polskij godce naličyłżech 36 głosköw (a ńykěre söm za-
pisywane na pora sposoböw, jak: "ó" - "u", "ch" - "h", "rz" - "ż"). We
našyj godce głosköw jes wéncyj, a zapisywańe tyj samyj głoski na pora
sposoböw ńy mo synsu. Polski alfabet mo 32 znaki, a poru znaköw ńy do
śe wykořystać we našyj godce (přinajmnij jo ich ješče ńy treféł, a doś
dużo jezđa po śwěće), głöwńe chođi o "ą" i "ę". Česki alfabet mo 44 zna-
ki i tyż wšyskich ńy do śe we našyj godce wykořystać. Byda poleku tupli-
kować: "á" - twarde "a", "é" - twarde "e", "í" - twarde "i", "ó"- twarde
"o", "ú" - twarde "u", "ý" - twarde "y", "ů" - pośredni ménđy "u" a "o" (u
nos na opach), "ď" - ménkě i krötkě "d" podobne do polskěgo "dz" ale ur-
wane, "ť" - ménkě i krötkě "t" podobne do polskěgo "ć" ale urwane.
Ńy pröbuja upodobńać našyj godki do českégo. Našo godka (wbrew
tymu co Poloki godajöm) jes bařij zbliżono do morawskégo niż polskégo
(ńy godöm sam o tym co jes điśoj, po 70 latach "repolöńizacji", na Ślöns-
ku słychać, yno o tym jak našo godka richtik wyglöndała, bez polskich i
ńyměckich nalećałośći). Poloki (np. Miodek) godajöm co we našyj godce
zachowoł śe "piękny staropolski język", ale to ńy jes prowda. Našo godka
rozwijała śe kole polskégo (a ńy z nim) a na Ślönsku do XVIII wěku
uřyndowym był česki (fakt, co był pisany tak jak điśoj polski). Abecadło,
kěre kaś 150 lot nazot opracowali Čeśi, jes nojlepšym abecadłym (do
điśoj dńa) na zapis słowăńskich godköw. Kořystajöm ze ńego Čeśi, Sło-
wacy, Morawăńe, Słowyńcy, Sorbowie (Łużyce), Kroaci, Bośńacy, a tyż
ludy Bałtów (Litwińi i Łotyše). Jes on tyż traktowany jako podstawa do
traksrypcji cyrylicy na łaćiński alfabet. Kożdo nacjo ustawăła se go sama
do swoich potřeb, ale zasady söm takě same: żodnych dwu i wyncyj
znaków (Čechöm śe to już ńy udało, bo ńy wěđöm jak zapisać "ch" coby
je odröżńić we godce od "h", a odröżńajöm to i to śe słyšy), konkretńe
opracowane zménkčańe i utwarđańe głosek (z tym tyż söm problymy).
Opröč tego zapis "česki" dowo tyż pewén efekt psychologiczny, tj. ńy
kożdy Polok może go swobodńe přečytać i bezto přestowo traktować
našo godka jak gwara polskégo jynzyka.
Co do zapisu českij, čy morawskij godki za pomocöm polskégo alfabetu,
to do Wôsny Ludöw taki zapis był stosowany, a nawet jes zachowano do-
kumyntacjo: "Protokolař Măsta Woźńiki" ze XV-XVII wěku. I möm do
ńego dostymp. Ješče pora lot nazot teksty pisane tak traktowane były jak
"teksty polskojęzyczne", điśoj już naukowcy godajöm, co söm to teksty
"pisane w języku używanym na danym terenie przez ówczesnych miesz-
kańców". Tak że tyn (polski) sposöb zapisu českégo i morawskégo był
już přerobiany.
Różnica ménđy "gwaröm" a "jynzykém" jes płynno. Při ukłodańu pod-
staw našyj godki opar żech śe na "gwaře pěkarskij", bo tak mě w doma

učyli. Ale już śe staröm brać pod uwaga i inkše gwary našyj godki. Yno
jes jedyn problym.
Při zapiśe jynzyka muśi być jedyn zapis na jedno słowo, a ńy jak điśoj, co
polsköm traksrypcjöm kożdy se piše jak mu śe to wiđi i jes pěronowy
chaos.
Jak śe to udo to uratujymy našo godka od śměrći, na co jöm skozała tele-
wizjo (to jes prawđiwo przyčyna, a ńy zapis. Telewizjo i radô śe sucho!).
I cynöm za to może być stracyńe śe poru gwar tyj naszyj kochanyj godki.
Ale co jes lepij pośwénćić - cołko godka, čy pora jij farböw. Pozatym tak
třa ustawić pisowńa, coby dało śe ja röżńe čytać we röżnych čynśćach
našego Ślönska, a i poza nim tyż. Wénkše możliwośći do tego dowo abe-
cadło "českě" jak "polskě".
Jo ńy möm wykštałcyńo we tym kérunku, ani śe tyż za fest ńy interesuja
tym jak třa ukłodać godka i co ona mo měć. Ńy möm tyż na to za dużo
času. Jo kupa času spynđöm na ceśće (Čechy, Słowacjo, Česki Ślösk,
Morawy, Polski Ślösk, Polska czy Ńymce) i tych godköw muśołech śe
učyć. A trocha talyntu do tego möm. I dowo to kupa wéncyj jak studjo-
wańe "Atlasu" - wybočće, ale to jes prowda. Zapis a godka zawżdy śe
röżńöm. Bezto tyż pröbuja "wrazić kij we mrowisko" coby jakoś rušyć
sprawa unormowańo našyj godki i zainteresować tym fachmanöw. Ale ńy
powinńi to być luđě kštałcyńi na polońistów - bo tak jes ułożöny pro-
gram, coby ćepnönć im klapka na očy. A mało kěry umi śe wybić ponad
program. Pozatym, z tego co śe orjyntuja to żodnyj řečy ńy popchnön do
přodku fachman, bo ich učöm, co jes to "ńymożliwe", abo za koštowne.
Jo, jak żech już pisoł, żech jes elektrykoř - elektronik - informatyk. Robă
we Magistraće i od poru lot pisza kśönżki i artykuły o historii Ślönska,
bezto tyż möm dostymp do röżnych starych dokumytnöw (po polsku,
ślönsku, česku, łaćinie czy ńyměcku), kaj söm röżne "pröby" zapisu našyj
godki. Myślołżech ńydowno o studjach historyčnych, ale ńy chca se
zablokować mojego punktu wiđyńo na pewne sprawy (wybrołżech fest
ńytypowy sposöb opisywańo historii - bez żodnych komyntařöw - chyba
co třa co sprostować). Möm śostra polönistka i godołżech z ńöm o moij
propozycji zapisu našyj godki. Nawet jij śe to wiđi bo jes bařij fonetyčno
jak polsko.
Co do opérańo našyj godki na ménđynarodowym systymě zapisu fone-
tyčnego (kaj jes ponad 120 znaków, kěj nom aże tyla ńy třa), ńy mo to
wénkšego synsu. Nom do synsownego i pořöndnego zapisu našyj godki
třa kaś kole 40 znaköw opartych na łaćińskim abecadle (moim znańym
nojlepéj "českich", ale to jes moje zdańe). Nojlepij coby te znaki były
wybrane z kodu Latin2 (wybočće, co to robă pod śa, jako informatyk -
ale điśoj mało kto już piše na mašyńe, kěro zastömpéły kömputry i sam
jes nojšypcij wstawić znaki z inkšych godek, kěj ich třa). Na kodzie La-
tin2 pracuje cołko Europa Cyntralno, kaj i my söm.
Jak wymyśliće lepšo propozycjo, kaj śe stracöm dwuznaki, i kaj byđě
wădomo od razu kěro głoska jes ménko, a kěro twardo, to popřa ja
cołkém sercym. Ale tego na polskim ani na ńyměckim alfabecie ńy do śe
zrobić. Już żech pröbowoł.

Piotr Kalinowski
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ZIEMIA ZA PRACĘ
Jednym z czynników hamujących negocjacje Polski w sprawie człon-
kostwa w Unii Europejskiej były długie okresy przejściowe na zakup zie-
mi przez cudzoziemców jakich domagali się polscy negocjatorzy. Przy-
pomnijmy, że w najbardziej skrajnych przypadkach domagano się nawet
tzw. okresów przejściowych wynoszących 17 lat!
Na zasadzie targu „ziemia za pracę” Polska złagodziła swe stanowisko,
ustanawiając 3 i 7 letnie moratorium na zakup ziemi przez obywateli in-
nych krajów w zależności od województwa na terenie którego położone
są grunty. I tak, znacznie upraszczając, ziemie zachodnie i północne to te-
reny objęte okresem siedmioletnim, zaś dla reszty kraju wprowadzono
zakaz trzyletni. Górny Śląsk rozbity został między „siedmioletnie” wo-
jewództwo opolskie i „trzyletnie” woj. tzw. śląskie.
Ciekawe wydaje się nawet nie samo wprowadzenie różnych okresów, ale
ich zróżnicowanie w zależności od danego regionu. c.d. na str. 29



DIE BEWEGUNG FÜR DIE AUTONOMIE
SCHLESIENS

„Der oberschlesische runde Tisch”
Oberschlesien im 21. Jahrhundert - Entwicklungs-

perspektiven
Opole, der 9. Februar 2002

Der Ort: 
Theologische Fakultät der Oppelner Universität 
Wydział Teologiczny Uniwersytetu Opolskiego
ul. Drzymały 1a, 45-342 Opole

Das Programm:
10.00 - Die Eröffnung
10.10-11.00 - Vorträge zur folgenden Thematik:

1) Bewertung des Jahrzehnts 1990-2000 und der heutigen Situati-
on Oberschlesiens unter den folgenden Hinsichten:

a) die gesellschaftliche Integration (wie erfolgreich sind
die Bestrebungen, aus der Bevölkerung Oberschlesiens
eine wirkliche regionale Gemeinschaft zu bilden)

b) die Bildung und die Kultur (Problem der sogenannten
regionalen Bildung, Förderung der Werte, die mit dem
oberschlesischen Kulturgut verbunden sind, und die
Schaffung neuer Kulturwerten)

c) die Dezentralisierung des Staates auf der politischen
und wirtschaflichen Ebene

2) Die aktuellen Chancen und Bedrohungen für die Region
3) Vorschläge zur Entwicklungsmöglichkeiten
4) Möglichkeiten einer Zusammenarbeit zwischen den teilneh-
menden Organisationen und Kreisen

(Es sind drei Vorträge von Repräsentanten der oberschlesischen
Organisationen vorgesehen)

11.05-12.00 - Diskussion
12.00-12.15 - Pause
12.20-13.40 - Diskussion
13.45-13.55 - Schlußfolgerungen
14.00 - Abschluß

Nähere Informationen:

Bartłomiej Świderek, Verstandsmitglied der BAS
tel: 0601 308 567, e-mail: biuro.ras@raslaska.org 
fax: 0-prefix-32 4237 822 (BAS-Büro)

Piotr Długosz, BAS-Abteilung in Opole
e-mail: piogosz@poczta.onet.pl

Ruch Autonomii Śląska - Zarząd Główny
Plac Wolności 7, 44-200 Rybnik

Tel/fax: 0-prefix-32 4237 822
www.raslaska.org

e-mail: biuro.ras@raslaska.org
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Okresem trzyletnim objęto te ziemie, które i tak nie
cieszą się zbytnim zainteresowaniem zachodnich inwes-

torów (Podkarpacie, Lubelskie, Podlasie, itd.) podczas gdy regionom tzw.
popegeerowskim, od lat borykającym się z problemem bezrobocia oraz
wysokim udziałem odłogów, zamknięto drogę do szybkiego rozwiązania
przynajmniej części swych problemów. Warmia i Mazury czy Pomorze
Zachodnie będą więc nadal tkwiły w kołchoźnianym marazmie bez nad-
ziei na poprawę swej sytuacji, podczas gdy populistyczni politycy będą
się chełpić swym bogoojczyźnianym zacietrzewieniem.
Ruch Autonomii Śląska, konsekwentnie domagający się uwolnienia ryn-
ku ziemią, przyjmuje rządowe rozwiązania z wielkim niepokojem. Sprze-
ciw musi budzić przede wszystkim sytuacja w naszym regionie, gdzie
jego dawni mieszkańcy, nawet gdyby chcieli „odkupić” (!) swe dawne
gospodarstwa dziś podupadające w ruinę, nie będą tego mogli uczynić
przed rokiem 2012. Rządowy pomysł z pewnością nie przyciągnie też
zachodnich inwestorów, którzy i tak coraz rzadziej mają ochotę lokować
swe pieniądze w Polsce. Niestety po raz kolejny zabrakło głośnego sprze-
ciwu rządzących woj. opolskim i śląskim, posłów pochodzących z regio-
nu oraz regionalnych autorytetów; milczeli liderzy mniejszości nie-
mieckiej.
Czyżbyśmy już na zawsze byli zdani na wolę ludzi nie mających z nami
nic wspólnego? Jeśli tak, to perspektywy nie wydają się obiecujące
zważywszy, że wg. najnowszych badań Pentora aż 37% Polaków sprzeci-
wia się sprzedaży ziemi w Polsce obywatelom UE.
Czy wśród Ślązaków ten odsetek jest równie wysoki?

/bs/

(ze strony www.RASlaska.org)
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WESTDEUTSCHER AUTOREN-
VERBAND e.V. (WAV)

Im Bundesverband Deutscher Autoren e.V.
Mit Vereinigung Oberschlesischer Autoren

PRESSENOTIZ / EINLADUNG

Der WESTDEUTSCHER AUTORENVERBAND (WAV) lädt

am Freitag, dem 25. Januar 2002 um 16.00 Uhr

ins GERHART- HAUPTMANN - HAUS Düsseldorf Bismarckstr. 90
zu einer Neujahrsveranstaltung herzlich ein.

Im Programm Video-Streiflichter einer „ Jubiläumsmatinee - Mgr. Joa-
chim G. Görlich, Vorsitzenden des WAV Düsseldorf“ gedreht von Grze-
gorz Nurkowski in Hann
Voraus
möchte ich persönlich alle WAV-Mitglieder für unser nächstes Treffen an
der Ausstellung in Schelmenturm Monheim/Rh Grabenstr. 30 herzlich
einzulanden.

Die Ausstellung organisiere ich am 22.2.2002 - Freitag - Eröffnung um
20 Uhr; mit Klavierkonzert von Frene Kim:.Frederic Chopin, Sergiej
Rachmaninow, Aleksander Skrjabin, Albeniz, Mendelssohn, Schumann,
Schubert. Die Ausstellung wird bis 24.3.2002 dauern.
Sczepaneks Galerie wird im Schelmenturm zu sehen!

Im Rahmen der Ausstellung „Die Schlesier zeigen die alte und neue
Heimat“
mit Bilder von:

• Alfons Wieczorek schles. Landschaft 
• Irenäus Botor schles. Geschichte 
• M. & Z. Włodarski schles. Industrie 
• Helena Golda-Błahut die neue Heimat 
• and last but not least Stanisław Szroborz

(www.artofsynergy.de) 

Am 24.3.2002 - erscheint ein Entwurf neues Buches mit Aquarellen von
I.Botor

- „Bildhauer, August Kiss (1802 - 1865)“ von Peter Karl Sczepanek

Mit freundlichen Grüßen
Für den Vorstand
Peter Karl Sczepanek - Monheim am Rhein 10.1.2002
Geschäftsführendes Vorstandmitglied Holzweg 40
Tel / Fax: 02173 / 66742
Peter Karl Sczepanek Monheim/Rh
Holzweg 40
40789 Monheim am Rhein
Tel/Fax 02173-66742
e-Mail: sczepanek@gmx.de

ZWIĄZEK LUDNOŚCI NARODOWOŚCI ŚLĄSKIEJ
KALENDARIUM WYDARZEŃ

11 grudnia 1996 - Komitet Założycielski Związku Ludności Narodo-
wości Śląskiej w składzie: Rudolf Kołodziejczyk, Erwin Sowa, Jerzy
Gorzelik, składa w Sądzie Wojewódzkim w Katowicach wniosek o reje-
strację stowarzyszenia, podpisany przez 109 osób.
27 stycznia 1997 - wojewoda katowicki, Eugeniusz Ciszak, reprezento-
wany przez Wydział Spraw Obywatelskich Urzędu Wojewódzkiego,
przedstawia sądowi negatywne stanowisko w sprawie rejestracji ZLNŚ.
Sprzeciw wojewody budzi nazwa stowarzyszenia i paragraf 30 statutu -
„Związek jest organizacją śląskiej mniejszości narodowej”. Zdaniem wo-
jewody Ślązacy są jedynie grupa etniczną, podobnie jak Krakowiacy,
Górale i Mazurzy.
13 marca 1997 - w odpowiedzi na zastrzeżenia wojewody komitet
założycielski stwierdza, że już po I wojnie światowej niezależni obserwa-
torzy mówili o odrębnym narodzie śląskim. Ponadto porównanie
Ślązaków do np. Krakowiaków jest, w opinii komitetu, nieuzasadnione,
bowiem ci ostatni nigdy nie uważali się za mniejszość narodową.
14 kwietnia 1997 - wojewoda Ciszak przedstawia sądowi dwa listy z Mi-
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. W jednym z nich czytamy; „ani oko-
liczności historyczne, ani etnograficzne, nie usprawiedliwiają opinii, że
mieszkańcy Śląska mogą zostać uznani za mniejszość narodową”. Zda-
niem ministerstwa rejestracja ZLNŚ mogłaby nastąpić dopiero po ewen-
tualnym stwierdzeniu istnienia narodu śląskiego.
28 kwietnia 1997 - w piśmie do sądu komitet założycielski podkreśla, że
władze nie wskazały prawnych podstaw ewentualnego odrzucenia wnios-
ku o rejestrację ZLNŚ oraz że w polskim prawie nie występuje żadna
procedura pozwalająca ustalić jaka grupa jest narodem - zatem opinia
wydana przez ministerstwo jest absurdem.
23 maja 1997 - w Sądzie Wojewódzkim w Katowicach odbywa się po-
stępowanie wyjaśniające, w którym udział biorą przedstawiciele komitetu
założycielskiego i Wydziału Spraw Obywatelskich Urzędu Wojewódzkie-
go. Ci ostatni proponują pozostawienie nazwy stowarzyszenia za cenę
usunięcia paragrafu 30 - założyciele ZLNŚ odmawiają, dowodząc, że pa-
ragraf 30 jest naturalną konsekwencją nazwy.
16 czerwca 1997 - wojewoda katowicki w swym ostatecznym stanowis-
ku sprzeciwia się rejestracji ZLNŚ.
24 czerwca 1997 - Sąd Wojewódzki w Katowicach na zamkniętym po-
siedzeniu dokonuje rejestracji Związku Ludności Narodowości Śląskiej.
2 lipca 1997 - wojewoda Ciszak składa apelację od wyroku Sądu Wo-
jewódzkiego, domagając się ponownego rozpatrzenia sprawy z udziałem
biegłych.
24 września 1997 - Sąd Apelacyjny w Katowicach zmienia decyzję Sądu
Wojewódzkiego i odrzuca wniosek o rejestrację ZLNŚ. W uzasadnieniu
sędziowie stwierdzają, że bez udziału biegłych można stwierdzić, iż
Ślązacy nie stanowią mniejszości narodowej, bowiem prze wieki trwali
przy polskości.
3 listopada 1997 - komitet założycielski, wspomagany przez Helsińską
Fundację Praw Człowieka, składa wniosek kasacyjny od wyroku Sądu
Apelacyjnego do Sądu Najwyższego w Warszawie.
18 marca 1998 - Sąd Najwyższy odrzuca kasację założycieli ZLNŚ,
podtrzymując decyzję Sądu Apelacyjnego
18 czerwca 1998 - komitet założycielski ZLNŚ składa w Europejskim
Trybunale Spraw Człowieka w Strasburgu skargę na Rzeczpospolitą
Polską, zarzucając polskim sądom złamanie prawa do zrzeszania się.
17 maja 2001 - w Strasburgu dochodzi do publicznego przesłuchania
stron - reprezentantów komitetu założycielskiego i polskiego rządu. Jest
to dopiero jedenaste przesłuchanie w sprawach przeciw Polsce.
5 grudnia 2001 - na posiedzeniu czwartej sekcji Europejskiego Trybu-
nału Praw Człowieka zapada decyzja w sprawie ZLNŚ. Orzeczenie jest
utajnione aż do publikacji.
20 grudnia 2001 - decyzja w sprawie ZLNŚ zostaje ogłoszona - zdaniem
trybunału polskie sądy nie złamały prawa, odmawiając rejestracji Związ-
ku Ludności Narodowości Śląskiej.

(ze strony www.RASlaska.org)
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Legynda o wsi Pszerycie
Pszerycie to pszisioouek Raciborskich Rurd (Groß Rauden). Miyszkou
tam kedys´ jedyn chop, kery spszedou swoja dusza djobuowi. Ale kedy
zachorowou i sumiynie kere go szpetnie mynczyuo, ukozauo mu co go
czeko we piekle. Skwuli tego wszystkego pieroon´sko sie z´lynknoou, a
ze zauowou tego gyszeftu to chciou pszijoonc´ sakramynt chorych. Uod
niego baba znaua te djobelske konszachty chopa i wartko poleciaua do
klasztoru w Rdach z pros´bom coby kery mnich go psziszou wyspowia-
dac´. Mnich psziszou i jak dowiedziou sie o tym pieron´stwie to prynko
poleciou do kaplicy klasztorny po Najs´wiyntszy Sakramynt. Jednak
drooga zastawioou mu djobou i pedziou ze dusza nalezy doo niego bo za
nioom zapuacioou. Na to mnich odpedziou ze oon mo obowioonzek
walczyc´ o kozdo dusza kero pragnie christusa. 
Djobou jednak dugo niyustympowou, asz mnich zaproponowou mu
ukuad: "Jo ida do klasztoru po Najs´wiyntszy Sakramynt, a ty w tym cza-
sie poryj naokoua te pole. Jak skon´czysz do mojego powrotu dusza je
twoja jak niy zdonzysz to moja." 
Djobou se pomys´lou takigo grzesznika wyspowiadac´, to bydzie trwauo
napewno cauy tydziyn´ i zabrou sie twardo do rycio, a mnich gipko pole-
ciou do klasztoru, djobou zapiepszou corousto pryndzyj, pot sie lou s´nie-

Serca abo rozumu 
Ino niykedy wybiyrom serce 
Niykedy zycza se wiyncyj serca 
Niykedy myniyj rozumu

I.Cz.

Zykanie 
Aniol patron 
Co na nos uwazo 
I swoim kochaniym 
Czlowieka obdazo 
Z biolymi skrzydloma 
Oslonio nom droga 
Pomogo w robocie 
Zakludzo do Boga 
Tyn aniol co cicho 
Tak z nami wyndruje 
Jak w sercu nos piko 
On tyz to poczuje 
Dyc wiy co nom czeba 
Roz konsek pozykac 
A roz sznita chleba 
Tyn wachyz od dzieciow 
A patron milosci 
Slonzokow pokochol 
I cesta im prosci 
Tak prosza mojego 
Aniola patrona 
Co dzisiej wachuje 
Slonskego Pierona 
Tak prosza a zykom 
Do niego i Boga 
Ponboczku 
Slonskowi 
Tysz nowo dej droga 
Na holdach ze pszonio 
Na grubach milosci 
Niych wolnosc po slonsku 
Na Slonsku se mosci . 
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Z Ponboczkiym 
Slonski Psalmus
Alleluja. 
Kwolcie Pona , toc lon z nami , 
kwolcie Jygo mondrosc ! 
Kwolcie Go z Bergu Hlg. Anna , 
kwolcie w dolach Pszowa ! 
Kwolcie Go w Piekarach , 
kwolcie dymbach Stodzionki ! 
Kwolcie Go w kozdym miyjscu , 
kwolcie w kozdym czasie ! 
Kwolcie Go radosniy - po noszymu , 
Kwolcie tera i na wiyki ! 
Kwolcie Pona bo Lon z nami , kwolcie Jego wielkosc ! 
Alleluja . 

Moj Psalmus
Starzikowi 
Boja sie Cia Wszyskomozoncy Boze 
jak shusycialy synek swojij mutry 
Boja sie twojigo wejzynio w moji 
na szago wystraszone knefle 
Mom strach przed Tobom Boze Jakuba 
jak ci kiedys kludzyni dolinom Baka 
co w strachu wiela drog zostalo jeszcze 
boch tysz w klaperlaczach na oklyp 
Zakimjydnak w tym bojoznym swidracyniu 
przed Tobom Pon Boczku colkim sie zamatla 
chca Ci postowic piwo ... , 
u Sztajera , abo w Rudziance - 
kaj Ci bydzie wygodnij ? 
Poczekom tam na Cia . 

Bernard Polednik

Od serca

Niykedy rozum je richtik "gupi"; 
Bo sercym sie niy keruje 
Niykedy prawie serce mo recht 
A rozum godo gupoty 
Niykedy niy wiym kogo mom sluchac 

Jako je starosc ? 
Je ino jak rdza ? 
Abo zmynczono 
Niy szuko juz dnia 
A mozno ajnfach 
Jak wino we szkle 
Buketym wyplywo 
I wypelnio sie 
Je jak ulywa 
Zaskoczola Cie 
Abo poleku 
Wyciszo dnie 
Jak mom to poznac ? 
Jak poczuc tyn czas ? 
Kery przylazi 
I dopelnio nas 
Mysla , co starosc 
To radosc i trud 
Co synsu dodaje 
Jak wzywo nos Bog

Pusto noc 
Idziesz furt 
My sam bez Twoich ryncow 
Czi noce spomniynia zegnomy 
Na cesta okno roztwarte 
Zaskorka przepijomy 
Pamiyntej , co zawsze 
W nastympnym momyncie 
Na tym swiecie 
Zygar zas pondzie 
Poleku 
Czeko na zmiuowanie

I.Cz.

go, s´lypia mu wylazuy ze wysiuku i wypatrywanio na minicha. Jak jusz
miou niywiela do zrobiynio, rozmazyu sie i wyobrazou se jak to tasko
dusza chorego do piekua 

W tym momyncie zjawioou sie wooz koonny i stanoou wele dz´wiyrzy
chorego.Wyskoczoou s´niego mnich, wejzoou na djobua,kery jeszcze ro-
boty niyskoon´czyu. djobou widzoonc ze pszegrou, ze zuosci ciepnoou
uopatoom o ziymia i uciyk do piekua. Dusza byua uratowano. Uod tego
czasu ta mauo osada nazywo sie Pszerycie. Na te poryte do dzisiej goda-
joom "pszerytniok". Tyn pieroon tak to fajnie poryu ze bes zima bajtle
majoom uciechy czi miechy ze tych goorkoow na szjerach abo soonkach
sjyzdzac´. 

Beno



Chop sie pyto  staryj :
- Czamu sam tak dzisiej skokosz po tyj izbie?
- Prawiech wzioona te lekarstwo, inoch zapoomniaua poszeloontac´!

Psziuazi chop do baby, kero prawie umiyro, a oona doo niego ostatniy-
mi siuooma godo:
- Umiyroom, ale chca ci sie psziznac´ zech cie zdradziyua z Ecikym!
- Wiym, douech mu ta samo trucizna co ciebie !

Do jednego Karlusa mieli pszis´c´ gos´cie. Baba mu gowa suszyua, co
niy mo co oblyc, ze wygloondo choby Pucfrau. A Karlus jyj pedziou:
- Niy booj sie. zodyn cie sam za sprzontaczka niy weznie kej ino obejzy
jako my miyszkoomy!

Matka godo do ojca
- Suchej ino Herbe, nasz bajtel jusz mo 16 lot
najwyzszy czas zeby uoon sie cojs´ dowiedziou o tym dziecku.
- Ale jak jo to mu moom wytumaczyc´?
- Noo wejs´ mu to wytumacz na pszikuadzie motyli.
Oon poszeu do izby i pado:
- Zeflik! Podz´ sam ino! Suchej, pamiyntosz jak my psziprowadziyli te
dwie motyki do doom w tamtym roku? Noo, to pamiyntej, jak sie mama
bydzie pytac´, to motyle robioom tak samo.

Rous na wsi pozyniyli sie mode. Noo ale dyc´ ta frelka na drugi mie-
sioonc dziecko urodziyua.
Toosz tyn chop nic, ino wzioon drabiniok, pojechou na torg do Racibor-
za po kolybki.
Kupiyu ich zaroski dwanos´cie.
- Noo, ale chopie - pado baba - po co ci zaros dwanos´cie kolybek?
- Ty mys´lisz, ze jo taki gupi - pado chop - i byda co miesioonc na torg
po kolybka jejz´dziyu?

Pora na wydaniu psziszua do farorza coby dac´ na zapowiedzi. A chcie-
li se usztynglowac´ fest postowny s´lub. Ta lipsta sie pyto:
- Prosza ksiyndza a kery dzwoon bydzie dzwooniyu?
- Noo ja a jaki wybiyro pan mody, "Nojswiyntszo Paniynka" abo
"Swiynto Magdalynka" ? (pado farorz)
A modypoon na to:
- Farorzyczku zrobiymy tak: Niych bydzie "Nojswiyntszo Paniynka" a
od czasu do czasu niych i "Magdalynka" zadzwooni!

Umiyro Francuz. Na uozu s´mierci pyto swojoom zoone:
- Emmanuelle, czy zdradziyuas´ mie?
- Ja, pamiyntosz miauach take elegancke perfumy... To uod niego.
Umiyro Amerykanin. Na uozu smierci pyto swojoom zoone:
- Susan, czy zdradziyuas´ mie?
- Ja, pamiyntosz miauach take piykne futro... To uod niego.
Umiyro Rusek. Na uozu smierci pyto swojoom zoone:
- Natasza, czy zdradziyuas´ ty mie?
- Ja, pamiyntosz mioues´ tako piykno czopka... To uon ci joom ukrod.

Jedyn Pieroon zdradzou swoja baba za zycio, potym mu sie zmaruo.
Baba psziszua z kwiotkami na groob, patrzi a tam ino pusto dziura i
kartka na ftooryj stouo: Jo je u Ali dwa groby dali, coch robiyu na ziymi
robia tukej dali!

Beno
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WICE O ZYNIATYCH
Pszichodzi rous chop z baboom do soondu i godo:
-Wysoki Soondzie jo jusz musza s mojom baboom wzioonc´ roswood
bo niymoga wyczimac´.
-A co sie stalo? (pyto sie syndzia)
-W doma mi colki czas s´mierdzi.
-A szczego to je smrood?
-Noo bo oona mi czimie koza w chaupie.
-Noo to se otwooszcie okno.
-Ja co by noom gouymbie wyfurgly.

W klinice pouozniczyj pot oknym stoji chop i wouo do swojyj baby:
-Helga!!! co moomy???
-Synka!!!
-A do kogo podobny???
-A ty go niyznosz!!!!!!

Psziszou chop z roboty blank zmachany i pado do swojyj staryj: Suchej,
Truda, jo jusz moom tak dos´c´, ze zaros sie legna. A jak kerys´ bydzie
doo mie dzwooniooul, to mie niy ma w dooma!
Dzwoni telefoon odbiyro jego zoneczka: - Ja mooj chop je dooma. A tyn
jak niy ryknie:
- Pszeca zech godou, ze mie niy ma dooma
- Ale to byu telefoon doo mie! - spokojnie odpowiado zooneczka!

Pado zoonka do swojego chopa:
- Uprauach ci koszula w tym nowym proszku"Vizir"... Teroski je bielszo
niz´li s´niyg!
A chop na to :
- Mie sie oona bardzi podobaua, jak miaua te modre piski!

Stary hajer chciou miec synka ... Blank mu to niy wylaziyuo! Same
cery! Ozyniou sie z szoostoom baboom, pszezyu ta noc pos´lubno i ped-
ziou pszi sniodaniu:
- Wiysz, Cila, jo tak se mys´la, co jusz moomy tego synka, teroski jusz
niy musza robic´ tych rzadnych ruchoow!!!

Jedyn wdowiec, kery miou 8 dziecioow, ozynioou sie ze wdowoom,
kero miaua 7 dziecioow. A do tego zrobiyli se jeszcze piyn´c´ dzie-
cioow.
Rous ta "wdowa" paczy bes okno i wouo:
- Helmut poodz´ sam ino obejzec´. Twoje dzieci i moje dzieci pieroom
nasze dzieci!

Rous szou chop ze baboom poszpacyrowac´. Narous sie zec´miyuo
zaczuo wioc´ i roombnou pieroon ino sztyry metry kole nich, a chop na
to:
- Noo, noo!!
Za piync´ minut juzajs´ to samo i zajs´ roombnoou pieroon ino tera
miyndzy nich, a chop juzajs´:
- Noo, noo!!
Idoom dalyi i ani piyn´c´ minut niy byuo i sam juzajs´ pieroon roomb-
noou - teras gynau w ta baba, a chop:
- Noo na reszcie!!!
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